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Sytuacla wyborcza

Od pew nego  czasu, po jaw iają się na rynku wyroby  
czekoladow e w opakow aniu  łudząco  podobnem  lub zbli* 
żonem  do opakow ań naszych w yrobów . Celem  tego n a ­
śladow nictw a je s t w prow adzenie w b łąd  mniej ostroż­
nych  konsum entów 7. i— O strzegam y P.T. Konsumentów  
p rzed  bezw artościow ym i falsyfikatam i, a naśladowców  
p rzed  sku tkam i praw nym i tak iej n iee tycznej roboty.

A . P I A S E C K I
FA BR YK . CZEKOLADY Ł  R.

(Korespondencja własna
Warszawa, 26. lipca 1935.

Nowe ordynacje wyborcze, pierwszy 
raz  w prow adzane w  życie — mało stosun­
kow o budzą zainteresow ania. Nie należy

„Głosu Narodu’0

tego przypisyw ać w yłącznie bojkotow i, k tó ­
ry lńewjątpliwie się rozw ija i sw oje robi. 
są  jeszcze inne  przyczyny. N ajpierw  okres 
w akacy jny  i żniw ny, a następn ie  głębokie 
prześw iadczenie, że wynik wyborów w ni- 
czem sytuacji politycznej nie zmieni. W ła­
dza pozostanie niew ątpliw ie w tych sam ych 
rekach, co dotychczas, —  przyszły  Sejm, 
do którego w m yśl nowej konsty tucji, me 
należy  rządzenie krajem , udzieli tej w ładzy 
swego poparcia. Czy w arto  w tych w arun­
kach ubiegać się o m andat. T ak  sobie mówi 
wielu, naw et zdecydow anych przeciw ni­
ków bojkotu  i zachowuje się w stosunku do 
rozw ijającej się akcji w yborczej biernie.

W prost s przeciwnie je s t w rządzie; tam 
to zagadnienie zepchnęło wszystkie inne 
sprawy na bok i góruje nad wszystkiem. 
Prem jer. m inister spraw  w ew nętrznych i ca­
ła  adm inistracja  pracuje nad wyboram i peł­
ną parą.

O kandydatach  mówi sic jeszcze nie 
wiele. J e s t  rzeczą pew ną, że p. premjer 
Sławek będzie się ubiegał o mandat posel­
ski i że chce przyszłym Sejmem kierować. 
D otychczasow y marszałek Świtalski nie kan 
dyduje; nie potw ierdzają się jednak  pogło­
ski, jakoby  miał objął jakieś specjalne s ta ­
now isko przy  osobie Pana, P rezy d en ta  w cha 
rak te rze  M inistra S tanu, a natomiast, mówi 
się. że znajdzie się on w przyszłym  Senacie 
w- gronie nom inatów.

Całkiem  jest na tu ra lne , źe w ybór prem je 
ra Sław ka na m arszałka  sejmu pociągnie 
za sobą zmianę rządu. W szelkie kom binacje 
personalne n a  ten  tem at uw ażać jednak  
należy za przedw czesne i dowolne. Ale 
dwie rzeczy irważa-ć należy za pew ne; po 
pierwsze, wbrew tem u o czem się mówi- 
kierownictwo naszą polityką zagraniczną po 
zostanie w tych samych rękach; po drugie, 
będzie musiało przyjść do usta len ia  linji 
gospodarczej rządu, bo sy tu ac ja  obecna, że 
inną politykę gospodarczą prow adzi m ini­
sterstw o rolnictw a, inną m inisterstw o prze­
m ysłu i handlu a  inną  wreszcie m inisterstw o 
skarbu, jest nadal bez wielkich szkód dla 
życia gospodarczego państw a nie do pom y­
ślenia. Czynniki m iarodajne zdają sobie z le. 
go 'sprawę, ale w te j chwili, n iestety , nic się!

mniej pew ny. „Endecja** rozw ija w m ie­
ście ożyw ioną akcję  bojkotow ą i na  pewien 
sukces liczyć może.

W województwie nowogrodzkiem m an­
d a t senacki o trzym a z pew nością ponownie 
senator R dułtow ski, zięm iahin. O fnandat 
senacki z Polesia ubiegać się ma nasz b y ły  
am basador w  L ondynie Skirm nnt.

Bardzo kom plikuje się sy tuacja  na Wo- 
łyniu, gdzie p o lity k a  woj. Jeżew skiego ma 
zdecydow anych przeciw ników  w śród spo łe­
czeństw a polskiego i budzi naw et u człon­
ków  Bloku z tam tąd  pochodzących pow aż­
ne zastrzeżenia. ;,CzaaN organ ks. Radziwił­
ła, p iastu jącego  m andat sejm owy z W oły­
nia. zaatakow ał niedaw no tę politykę bar­
dzo ostro. W  konsekw encji mówi się. że 
ks. Radziwiłł nie zamierza ubiegać się ani 
o mandat poselski ani o senacki. W ysuw ane 
przez woj. Józew skiego k an d y d a tu ry  budzą 
w śród społeczeństw a polskiego duże zastrze 
żenią. I tak  w Równem, jako  k an d y d at poi 
ski w ysuw any jest. społeczny działacz ra ­
dykalny , b. legjonista i au to r licznych prac 
IhistorycJznych. żyd Hoffman, sztandarow y 
b e zwy Eman Sowi e e. G łów n y nr ka nd yd a t em 
polskim  na  W ołyń m a być b. prem jer ,T. Je- 
drzejewicz, k tórego k andydatu ra  budzi za­
strzeżenia w śród duchow ieństw a i kato lików  
w ołyńskich. l?ózatem mówi sie- jeszcze o 
narzuconej z W arszaw y kandydatu rze  prze­
m ysłowej. W  tych  w arunkach hasło bojkotu 
nab iera  w śród Polaków  coraz większo j 
siły.

W Małopolsce Wschodniej układ z Ukra­
ińcami uważać można za zawarty. D aje on 
w okręgach m ieszanych Polakom  i Ukrain-

Reforma w Hiszpanji za odszkodowaniem.
Bezrolni będą mogli uzyskać własność.

Madryt, (PAT). Kortezy aprobowały pro 
jekt rewizji reformy agrarnej. Uznano zaja­
dę, iż nie będzie eksproprjacji, bez odszfco 
dowania. W ywołało to protesty na lewicy,

która opuściła posiedzenie. Artykuł dodat­
kowy przewiduje uzyskanie drobnej własno 
ści przez robotników rolnych.

 ;000 :—

Przed „abisyóską" sesją Rady Ligi.
Paryż, (PAT). H apas donosi z Rzymu, iż 

otrzymano tanr zaproszenie do udziału w se ­
sji Ligi Narodów. D zisiaj m a być udzielona 
odpowiedź. P rzyjęcie zaproszenia w ydaje 
się być zapewnione.

W poszukiwaniu formuły.
Paryż, (PAT) H avas donosi: Prasa

przypuszcza, iż Angja porzuci swe pierwo­
tne stanowisko, które polegało na dom aga­
niu sio obrad wyczerpujących w sprawie

ograniczenie dyskusji do formy procedury 
pojednawczej. Prasa w yraża z tego powodu 
zadowolenie, mając nadzieję na załago­
dzenie konfliktu zachowując prestige Ligi. 
U  Echo de Paris‘‘ pisze: Rozszerzając za­
kres obrad ryzykuje się niebezpieczeństwo 
przyspieszenia kroków  wojennych, zagraża 
sie zniszczeniem Ligi Nar. Program  delega­
cji francuskiej powinien polegać na odłoże­
niu na później ostatecznego rozwiązania. 

„Le Journak* mniema, iż Londyn wy-

m andat senacki. N atom iast mówi się, że 
jego syn będzie kandydow ał do Sejmu.

W województwie poznańskiem i pomor-
skiem nie wiadomo jeszcze jak  się syutacja  
ułoży. A gitacja za bojkotem  jest tam  n a j­
silniejsza. ale i nam ówić tam tejszego oby­
w atela. aby  nie głosow ał, nie je s t rzeczą ła­
twą. W ybór odpowiednich kandydatów  ze 
strony B. B. g ra  tu ta j ogrom ną role. a k a n ­
dydatu ry  ziem iańskie, zachowawcze podo­
bno m ają szanse. Z m iasta Poznania w ysu­
wane sa k an d y d a tu ry  b. posła, rejenta, Je 
szkegc, 'd y rek to ra  Związku Tow arzystw  Nu 
pieckieh Sikorskiego i w iceprezesa tegoż 
związku Stanisława Szulca, Do Senatu kan- 

, dydow ać będzie dotychczasow y poseł 
eom po połowie m andatów . W ysuw anie ni~ Psarski. Z G rudziądza wysuwana, je s t kan-
ta j kandyda tu ry z i cmi an-kon se rwa t vs tu w 
m ają znaczne szanse tak -d o  Sejmu jak  i do 
Senatu, natom iast bo jko t — jak  zapew niają 
w B. B. — nie ma żadnych szans pow odze­
nia i nawrnt ze względów narodow ościow ych 
nie jest tu ta j poważnie forsow any. Z sam e­
go Lw ow a kandydow ać będzie b. piem jer
Kozłowski. Jeden  m andat z m iasta o t r z y j  żany jest. za pewny. Z Kielc kandydow ać 
m ają na pewno żydzi. ma do Sejmu wicemarszałek Car, z wojew.

O K rakow ie i Ś lą sk u . nie piszę, bo w yj w arszaw skiego b. poseł Tadeusz Morawski, 
n a  miejscu lep ie j,się  w sytuacji orjentujecie! % lubelskiego wysuwane są k an d y d a tu ry  
niż m y . -(Nasz koresponden t-się  myli; kan-j p. Eustachego Świeżawskiego do Sejmu 
dydafcury w K rakow ie spowite są mgłą ta-j i b. senatora Augusta Popławskiego do Sc 
jem nicy. — U w. Red. ,.Gł. N .“). T u ta j m ów i' na tu.
się tylko, że b. wojewoda krakowski Kwa j Z sam ej W arszaw y ubiegać sic rnają 
śrdewski znajdzie się na  pewno w7 Senacie ,’ o m andat do Sejmu premjer Sławek, viee

sporu wiosko abisyń&kiego i zgodzi sie na i rzekł się zam iaru domaganiu się w jczei*
pującej dyskusji obejmującej całokształt 
zagadnienia. „Exce!sior‘‘ pisze: W  ten spo­
sób zyska się jeden miesiąc. .Test to o s ta t­
nia możliwość uniknięcia wojny i oszczę­
dzenia Lidze poważnego kryzysu. L ondyn 
to zrozumiał.

„Le Matin‘‘ pisze: Min. Eden nie będzie 
wywierał nacisku na Radę. by powzięła osta 
teczne decyzje, dopóki nic w staną, w yczer­
pane w szystkie środki pojednawcze. Takie 
ośw iadczenie miał złożyć wczoraj min. La- 
ralow i am basador b ry ty jsk i. W tych wa­
runkach i biorąc pod uwagę dobrą wolę 
włoską, można mieć nadzieję, iż w ciągu 
3-cb tygodni, jakie upłyną' do 25 sierpnia,, 
Francja , i W. B rytan ja działając wspólnie, 
znajdą formułę, która, pozwoli uniknąć w o j­
ny. „Petit Journal^ w yraża nadzieję, iż roz 
mowy genewskie ułatwią pracę komisji ar­
bitrażowej. która przed decydującym  te r ­
minem może zaproponować rozwiązanie za­
dawalające wszystkich.

WOJENNE NASTROJE WŁOCH 
OSŁABŁY.

Rzym (P A T 1 Na o t r z y m a n e  dziś z Gene­
wy zapytanie w sprawie term inu sesji nad­
zw yczajnej Rady Ligi. rząd włoski odpowie 
w sobotę zrana Niewiadomo jeszcze, k to  
będzie reprezentow ał W łochy w Genewie.

R ady naczelnej ku- 
Tadeusza Marchlew

dyćlatura wiceprezesa 
piec twa polskiego p. 
skiego.

Ż województw centralnych inform acje 
są bardzo skąpe. Z województwa łódzkiego 
kandyduje do Senatu dotychczasow y sena­
to r hr. Rostworowski, którego m andat uwa-

"v ,c i Ś pn w io  nie {biei" t D o  z obow iązku1 albo z w y b o ru  albo z nom inacji. O bojko-1 marszałek Makowski, minister Miedziński, 
Mirawózdawczewo p ra w ic 'd o d a ć , ie  wśród cie n a  tym  terenie informują kola B. B. że, Czesław B nin , Józef Jakubow ski, d y rek to r 
nazwisk lram!vrfatów na nrzvszłego premje- może on mieć powodzome ty lk o  w n iek to -| Izby Przetn.-H andl.. do senatu  zas: Z to -nazwisk k andydatów  na przyszłego premje- _ .
ra, najczyściej wysuwane jest nazwisko mi- rych pow iatach (Brzesko Tarnów. M ulee, 
n istra  K ościelkowskiego. ' Nisko. Myślenice) w innych będzm wpraw -.

W iadomości wyborcze ; poszczególnych •dzio głoszony ale p rak tycznych  rezu lta tów , 
w ojew ództw  są skąpe. n ie da on wielkich. T ak  przynajm niej za-

W województwie wileńskiem uchodzą: pew niają... Senator Bojko, ze względu na 
m andat sejm ow y p. Podoskiego i senacki! swój bardzo podeszły wiek i nieszczególny 
p. P ry sto ra  —  za pewne, p. Mackiewicza za i s tan  zdrowia, nie zam ierza ubiegać się o

sław ks, Lubomirski, b minister Klamer, 
minister Strasburger.

Oto obraz sytuacji wyborczej w kraju , 
tak  jak  ona s ię  w tej chwili p rzedstaw ia . 1 
Całkiem n a tu ra ln ą ’! że ulega ona ciągłym  
zmianom, ale za 2 do 3 tygodni będzie już 
zupełnie w yjaśniona- W asz.

Kopni tyikn w drogerii im. św. Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
KRAKÓW, UL. WIŚLNA 6.
m ydła,  k iem y ,  perfumy, w o d y  ko lo ń sk ie  
k o s m e h  ki. cąbki,  g a l ą n l e r j a  toa le tow a  

zioła. c h e m i k a l i a  i I. d.

T o w ir  w w ielk im  w y b o rze  n a jlep sze j ja k o śc i.
Ceny n -kie .  f e n y  niskie.
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0 ciem piszą inni?..
Ki, Metr. Szeptycki o sprawie ukraińskiej

„B iu letyn  Polsko-Ukraiński*' w ydaw any 
w  W arszaw ie przez „Stów. Polsko-Ukraiń- 
ak!e“ pośw ięca o sta tn i num er (30) Ks. Me­
tropolici© Szeptyckiem u i m .  in. podaje  wv- 
w iad  z  nim  n a  tem at stosunku Polaków  do 
U kraińców  i  naodw rót.

„Pewne odprężenie — oświadczył Ks. 
Metropolita — w stosunkach polsko-ukra- 
tśskich daje się odczuć. Mam wrażenie, że 
obydwa społeczeństwa są już zmęczone 
nieznośnym stanem, trwającym tyle lat... 
Je s t to jeszcze ogromne pole dla pracy 
nad usunięciem wzajemnej nieufności, wza­
jemnej nieszczerości. żalów \ — niestety 

ogromnie dużo słusznych pretensyj. Jest 
jeszcze olbrzymie pole dla zrobienia tego, 
co musi być zrobione dla dobra stosunków 
obydwu wielkich narodów, które z woli 
Opatrzności żyją i żyć muszą obok siebie
1 z sobą“.
N a py tan ie , jakie 34 drogi znorm alizo­

w an ia  stosunków  poisko-ukra ińsk ich , odpo­
w iedział ks. M etropolita:

„Pytanie Pana w kracza w dziedzinę, 
k tó rą  skrzętnie omijam: dziedzinę polityki. 
Uważam publiczne me wyrażanie się na 
ten tem at za tembardziej zbędne, gdy u 
steru Rządu oraz polityki narodowościo­
wej stoją mężowie, którzy dają wyraz swe­
mu poważnemu traktowaniu problemu u- 
kraińskiego, które również po stronie u- 
kraińskiej znajdzie przychylny oddźwięk. 
Należy modlić się do Wszechmogącego, aby 
usiłowania te i dobre zamiary nie zostały 
zmarnowane ani unicestwione. Ze swej 
■trony mogę zwrócić uwagę np. na obojęt­
ność społeczeństwa polskiego dla spraw du­
chowej i materjalnej kultury  ukraińskiej: 
jaka  np. ogromna ilość lichej obcojęzycznej 
produkcji literackiej znajduje tłumaczów 
i czytelników polskich, literatura zaś ukra­
ińska dla wydawców i społeczeństwa połv 
skiego zupełnie nie istnieje! Takich przy­
kładów stosunków zupełnie nienormalnych 
możnaby wyliczyć więcej**.

1
Bunt legjonistów.

T arnow ski o rgan  B. B. Hasło*4, nhrzeka
n a  krzyw dzenie legjonistów  przez —  --------
adm inistrację .

„Cóż z tego, że — pisze — zdarza się 
tu i tam legjonista na Wysokiem stanowi- 

. sku. Takich szczęśliwców jest niewielu, zaś 

.olbrzymia ilość legjonistów i niepodleglo- 
- ściowców znajduje się bez pracy wtedy, 
kiedy tłuste stanowiska zajmują ludzie, 
którzy ongiś kłody ciskali pod nogi nie­
podległościowym zapaleńcom.

Prace w mieście otrzymują wazelinia­
rze. którzy umieją pana dyrektora lub pa­
na prezydenta ująć pochlebstwem. Przy- 

, patrzmy się naszemu podwórku. Mamy wie­
lu zasłużonych bojowników niepodległości, 
odznaczonych za przelaną krew dla Ojczyz­
ny, a  nie mogących znaleźć zajęcia, gdyż 
miejsce ich zajmują renegaci, pochlebcy, a 
taki prawdziwy legun to prosić nie umie, 
nie umie również pochlebstwem zarabiać 
na  kawałek ehleba — ginie więc z głodu.

Znamy wypadek, źe legun został „wy- 
łany**, bo nie ukłonił się... dygnitarzowi, 
którego szczęście i naiwność ludzika po­
stawiły na stanowisku, przerastająccm 
znacznie jego rozum.

I taki dygnitarz ośmiela się człowieka, 
który pierwszy i ochotnie szedł na zew 
Ojczyzny, wydalać z powodu braku uni- 
żoności dla takiej marnej parafrazy daw­
nego stańczyka**.

Niekonsekwencja 6. B.
Prof. St reński ko n sta tu je  w  „Polonii*4 

„w ielce pocieszne zjawisko*' w  B. B. na tle 
bo jkotu  wyborów przez opozycję.

„Skoro — pisze — przekonano się tara, 
że opozycja nie zlakomi się na przeznacza­
ne dla niej w nietajonych rachubach obozu 
rządowego mandaty, zaczęto mówić:

Co za szczęście! Wreszcie pozbędzie­
my się tych przeklętych stronnictw z na­
szego życia politycznego. Tego właśnie 
chcemy!

Ale, gdzie, tylko pojawi się jakaś grup­
ka w tom lub owem stronnictwie, czy koło 
niego, oświadczająca się za udziałem w 
wyborach, albo też jakieś poszczególne na­
zwisko zwolennika tego udziału, natych­
miast roztrąbia się to po całym kraju, choć 
to są dokładnie i dosłownie... ziarnka pla- 
sku, czy krople w morzu wśród całości.
I oto widzimy, że obóz sanacyjny, który 
o stronnictwach mówi lekceważąco, dla od 
pudków ze stronnictw ma bardzo wiele ła­
komstwa. niezbyt zaszczytnego*.

Wieś bez soli...
P. J . Z(dziechowski) pisze w ..A. B. G.‘* 

na tem a* s ta ty s ty k i spożycia soli na  wsi w 1

W  związku z w ystąpieniem  p. St. | 
B, nr ta na otrzym aliśm y od b. posła. St- j 
Bryły, prof. politechniki w W arszaw ie j 
następujące uw agi. —  Uw. Red. „Gł. N.**
Myśl w zasadzie bardzo ładna, na  p la t­

formie jednak  w ysuniętej przez Szan. Au* 
tora. jest. mojem zdaniem , nie do zrealizo 
wania. Nie w yobrażam  sobie w obecnej sy ­
tuacji. iżby ugrupow ania  polityczne, naw et 
o tern samem podłożu ideowem, ale p o stę -! 
pujące zupełnie odmiennemi drogam i ta k -1 
tycznem i, m ogły być złączone w jedną Li-, 
gę. Tem bardziej nie w yobrażam  sobie, iżby] 
uczynić to m ogły ugrupow ania, politycznie 
różne od siebie i co do podłożą ideow ego 
ja k  to proponuje p. B urtan.

N atom iast uw ażam 'za  możliwe i za realne 
konsolidowanie ruefcii chr&eśeijańskospo 

tocznego n a  p latform ie apolitycznej. P isa­
łem o tom w  „Pracowniku Polgkim“ (Nr. 
29.), że w  przeszłości błędem  było. iż ideę 
chrześcijańskó-społeczną łączono z p a r t j ą ! 
polityczną, i że to  było jednym  z powodów] 
m ałego je j rozwoju. Pisałem  ta k  dalej:

„Myśl chrzęścijańsko-społeczna jako  ta ­
k a  je s t ponad p arty jn a , a  raczej pozaparły j-

na. Ludzie w yznający  ją  mogą należeć do 
ugrupow ań politycznych, naw et rozm aitych, 
Ale sam a idea nie ma nic wspólnego z pa-rtja 
mi. D otykać ona powinna w szystkich prze­
jaw ów  życia publicznego, nie pow inna do­
tykać  p a rty j politycznych**.

Samą spraw ę konsolidacji ruchu c-hrze* 
ścijańslyo-społecznego w inny zatem  wziąć w 
rękę organizacje apolityczne, jakiem ! są: 
Chrzęść. Związki Zawodowe i S tow arzysze­
nia R obotników  Chrześcijańskich (ku ltu ra l­
no-oświatowe), oczywiście z chrześcijańsko- 
społecznem i organizacjam i mniejszemi, z 
p rasą  chrześc.-społeczną, oraz z teo re ty k a­
mi i przywódcam i m chu chrześc.-społeez- 
nego.

Na ten tem at prow adzi się już rozmowy 
od kilku miesięcy. Sądzę, że doprow adzą 
one do pozytyw nych rezultatów , gdy  skoń­
czy się okres w akacyj, a  potem  okres w y­
borczy. W  konsekw encji uważam , że jedy* 
nie na tej, apolitycznej, i węższej niż p. 
B urtan  proponuje drodze, może dojść do 
konsolidacji. — do konsolidacji ruchu c-hrze 
śćijańsko-społecznego.

ST. BRYŁA.
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Konkordat Jugosławii z Watykanem
ustala język starosłowiański w liturgji.

W  dniu 25 lipca odbyło się w  Rzym ie 
uroczyste podpisanie konkordatu ze Stolicą  
Apostolską przez upełnom ocnionego do te j 
czynności jjugosł. m in istra  spraw iedliw ości 
i Oświaty Ludwika Auera z jednej, a  ks. 
kard . sekr. s tan u  Pacelliego z drugiej strony. 
W  akcie wzięli ponadto  udział Je y rin  Śi- 
micz, m inister jugosłow iański p rzy  Stoi. 
Św., Mgr. Pizzardo, Mgr. Branche w zastęp 
*twie nieobecnego Mgr. O ttavianiego i 
Mgr. Moscatello radca kościelny posel­

stw a jugosłow iańskiego. Po akcie podpisa­
n ia  konkorda tu  min. Auer został przyjęty na 
osobnem posłuchaniu przez Ojca św., k tó re  
mu p rzedstaw ił m ałżonkę i córkę. Papież 
w ręczył m inistrow i w ielki krzyż św. Grzego 
rza W ielkiego. W ieczorem  m inister jugosło­
w iański w ydał obiad na  cześć k a rd y n a ła  Pa. 
celliego.

♦ $  *
T ek s t k o n korda tu  w m yśl tradyc ji ogło­

szony zostanie dopiero po jego ra ty fikacji,

w tej chwili znane są jednak już główne je­
go zasady. I ta k : u k ład  u s ta la  przedewszyst 
kiem granice dieęązyj w ten sposób, i e  one 
odtąd będą się całkowicie pokrywały z gra­
nicami politycznemi Bugosławji, Pad tym  
względem szczególnie in teresu jącem  jest 
przywrócenie diecezji w Niszu i u tw orzenie 
dwu nowych z  siedzibą w  Baczce i w  Bana- 
cie. Biskup Splitu  uzyskuje  spow rotem  god­
ność metropolity, także biskup Lubiany,

Nom inacyj Ks. Ks. biskupów  dokony­
wać się będzie odtąd  w edle p rak ty k i prze­
strzeganej we w szystkich konkordatach  po 
wojnie św iatow ej, a  w ięc przy  udziale rzą­
du. W yznanie kato lick ie zostaje uznane za 
rów noupraw nione z innemi uznanem i przez 
państw o, co dotyczy także  strony gospodar 
czej. W  myśl tej zasady K ościół katolicki 
uzyskuje całkowitą gospodarczą niezależ­
ność, bez porozum ienia z władzą kościelną 
nie może nastąp ić  żadna zm iana w tej dzie­
dzinie, Kościół kato lick i o trzym uje wolność 
nauczania i w ychow yw ania, we w szystk ich  
szkołach publicznych w prow adza się obowią 
zek nauki religji. W ydziały  teologiczne na. 
uniw ersytetach będą dostosowane- do prze­
pisów. w ydanych przez Stoi. Apost.

Śluby małżeńskie, zawarte w Kościele 
katol uzyskują moc prawną ze wszystkim i 
skutkami cywilno-prawnemi. ..A kcja k a to ­
licka" będzie się m ogła rozwdjać pod kon­
tro lą  Ks. Ks. biskupów, oczywiście poza par 
tyjnem  życiem politycznem'. a  Stoi. Apost. 
w yda zarządzenia w myśl k tórych  kapłani 
katoliccy nie będą mogii należeć do żadne­
go stronnictwa politycznego. Znam iennem  
jes t przytem , że tego samego rodzaju zakaz 
wyda rząd Jugosław ii — także w odniesie­
niu do wszystkich innych wyznań uznanych 
w kraju.

K onkordat reguluje też sprawę języka  
liturgicznego. Języ k  starosłow iański, któ­
rego dotąd  używ ano ty lko  w k ilkunastu  
kościołach, będzie odtąd w prow adzony do 
litu rg ji na całym obszarze Jugosławji.
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Bezczynność władz Belfastu
spowodowała samoobronę społeczeństwa.

Trwające od dłuższego czasu krwawe star­
cia, między katolikami' i-protestantam i w Ul- 
sterze wykazały niemal całkowity bezwład tam 
teiszych organów bezpieczeństwa i zupełną bez 
czynność rządu.

W tych warunkach — jak donoszą z Bel­
fastu (Ulster) -s- dojrzała samoobrona społe­
czeństwa, do czego inicjatywę dała izba han­
dlowa w Belfaście nawołując do spokoju. Ener­
giczny krok wykonali też zwierzchnicy obu 
Kościołów. Katolicki ks. biskup z Down i Cón- 
nor msgre Dr. Magean wystosował do premje- 
ra Ulsteru . Craigavona telegram protestujący 
przeciw tolerowahiu niechrześcijańskiej agita­
cji w kraju, a ponadto odczytano z ambon 
kościołów katolickich list pasterski kreślący 
w poważnych słowach położenie i nawołujący 
do zachowania spokoju. W związku z tem ja ­
ko objaw charakterystyczny katoliccy robot­
nicy w Ardoyne zorganizowali stałą straż dla 
obrony świątyń katol. a  także protestanckich 
domów modlitwy, w ©Zem czynny udział bie­
rze także duchowieństwo katolickie.

gospodarstwach od 2—3 ha.
„Okazuje się, — pisze — ie  udział wy­

datku na sól wynosi w tych gospodarst­
wach 24 proc. Czwartą część budżetu za­
kupywanych środków spożywczych (^śle­
dzie, ryż, kawa, cukier, cykorja, sól i do­
datki kuchenne**) stanowi sól. Proszę so­
bie do śpiewać, ile wynosić może taki bud­
żet, w którym sól stanowi czwartą część 
a może dziś. wobec pogłębiania się kryzy­
su od 1932 r„ jeszcze znacznie więcej...

Na 3,262.000 gospodarstw rolnych w 
Polsce prawie połowę stanowią gospodar­
stwa do 3 h. A więc obraz jest jasny. P ra­
wie połowa gospodarstw rolnych w Polsce 
w zakresie zakapowanych środków spo­
żywczych może sobie pozwolić na luksus 
zjadania tylko trzy razy tyle, ile może ono 
skromnie skonsumować soli. Co w budże­
cie takiego gospodarstwa może stanowić 
wełna, żelazo, stal, nafta — nietrudno so. 
bie wyobrazić. /

Leczenie tej. podkonsumeji ludności rol­
niczej w Polsce stać się musi centralnem 
zagadnieniem programów gospodarczych 
na najbliższą przyszłość.

Trzeba pamiętać, że. półmiljonowy rocz­
ny  przyrost ludności nie da się wtłoczyć 
w ramy gospodarstwa o podobnym zaniku 
zdolności spożycia ludności wsi“.

Przełożeni protestanckich gmin wyznanio­
wych ze swej strony podjęli podobne kroki, a 
„biskup** wydał odezwę, potępiającą czynne 
wystąpienia, dając wyraz swej boleści wobec 
tej walki chrześcijan między sobą. Mimo tego 
jednak położenie jest w dalszym ciągu bardzo 
ciężkie, a  lokalnie grożą nowe wystąpienia jak 
np. w Galway, gdzie katoliccy robotnicy w 
dokach zażądali usunięcia wszystkich protestan 
tów, ogłaszając zawczasu strajk. Do zaburzeń 
nie doszło dzięki spiesznemu wzmocnieniu po­
licji. Żądanie katolickich robotników jest wy­
wołane wrogą postawą protestantów. Jak  
stwierdza katolicka „Universe“ zaszły i zacho­
dzą ze strony protestanckiej czyny nieprawdo­
podobnej dzikości. Oranżyści podpalali domy 
katolickie, oblewając je naftą, napadają bez­
bronne kobiety i szykanują katolickich towa­
rzyszy pracy w wyrafinowany sposób. Kato­
licką mniejszość Ulsteru usiłuje się steroryzo- 
wać, nie uszanowano nawet katolickich du­
chownych, których publicznie napadano tak, że 
właściwie nie mogli wyjść na ulicę. W Bel­
faście na  szczególne udręczenia narażona jest 
tamtejsza kolonja katolickich Włochów, co już 
spowodowało interwencję dyplomatyczną i czę 
ściowe cofnięcie zamówień przez rząd włoski.

Chwilowo nastało pewne uspokojenie, ale 
niebezpieczeństwo nowych niepokojów istnieje 
w dilezym ciągu.

R. L.

Gen. Wacław S!?chiewicz.

nowy szef sztaou generalnego, mianowany po 
zgonie marsz. Piłsudskiego.

Żądajcie „Glosa Narodu" 
we wszystkich kawiarniach 
restauracjach i na dwor 
cach kolejowych!

D i i i  w  k l n t ł u t n t „WANDA” Sw. D trlruńy L, S.

NOWI LUDZIE
Film sowiecki na nowych toraeh! — Nowa hasła, nowe ideały w pierwszym filmie sowieckim, 

pełnym słońca uroku i młodzieńczej pogody reż. Eisensteina i Dońskoja
W głównych rolach: asy fil-

wieckiego W. Gardin, 
J. Moskwin

_ k o c h a n k ó w  J. 2 E J N O
(tyt. orgmalny „ P i e S n l t t  O  S Z C Z flS U l )  l  fi. wiktorow. m  ty-

je, kocha, waleay o swoje ideały młodzież rosyjska tz. „Komsomolcy*. — Ponadto w progra­
mie dodatki dźwiękowe. Początek seansów w dnie powszednie o gedz. 5, 7 i 9*10, w niedzielę 

i święta o godzinie 8 pop. — Program Nr. 41.

w 2 8 br ra. ° o ^ nltó1 ?2priedpot. Poranki powyższego filmu W } "
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yta ricmiatA f ls m p o ip
Zarząd Gł. Zw. Hallerczyków o Krzyża 

Kombatanckim.
W prasie sanacyjnej ukazały się niepraw­

dziwe informacje, jaikaby sanacyjne Slow. We­
teranów Armji Polskiej we Francji uzyskało 
w porozumieniu % francuskim sztabem gene­
ralnym prawo do nadawania krzyża komba­
tanckiego. z którym związana jest dożywot­
nia renta dla tych b. żołnierzy armji polskiej 
we Francji, po 50 roku życia. W tym celu Sto­
warzyszenie powyższe miało przystąpić do re­
jestracji b. żołnierzy armji gen. Hallera.

Zarząd Gł. Zw. Hallerczyków na podsta­
wie uzyskanej w ambasadzie francuskiej w 
Warszawie informacji podaje do wiadomości 
publicznej następujące oświadczenie:

Krzyż kombatancki, jak również karta i 
renta kombatancka nie przysługują żołnierzom 
armji polskiej we Francji, — gdyż dekret rzą­
du francuskiego powyższe wyróżnienia przewi­
duje tylko dla tych cudzoziemców, którzy słu­
żyli w armji francuskiej i przyjęli obywatel­
stwo francuskie. Natomiast Hallerczycy, oby­
watele Polski, mogą się starać o otrzymanie 
tylko krzyża kombatanckiego, bez żadnej ren­
ty, i to o ile służyli uprzednio w armji fran­
cuskiej, lub w Legji Cudzoziemskiej. Tak wy­
gląda rzeczywistość. Zarząd Gł. Zw. Haller­
czyków podając powyższe do wiadomości, — 
ostrzega wszystkich swoich członków przed 
dawaniem posłuchu analogicznym wiadomo­
ściom.

Bojki na „tygodniu Gór“.
Najmniej znaną dotąd grupą górali w Pol­

ce są bezwątpienia Bojki. Zamieszkują oni po­
wiaty: stryjski. skolski, Samborski, turczański 
i doliniecki. Na „Tydzień Gór“ w Zakopanem 
przybędzie grupa Bojków w liczbie około 100 
osób. Odziani w swoje miejscowe stroje ludo­
we, zamierzają oni w okresie uroczystości za­
kopiańskich zademonstrować zupełnie w Pol­
sce nieznane tańce ludowe bojkowskie, odśpie­
wać pieśni ludowe regjonalne i odegrać sze­
reg miejscowych utworów muzycznych. W y­
stępy grupy Bojków zapowiedziane są na dzień 
9 sierpnia w Zakopanem. Ponadto na szczy­
tach gór wszystkich powiatów, zamieszkałych 
przez Bojków zapłoną w dniach 4 i 11 sierp­
nia sobótki.

Parcelował puszczę Białowieską.
Prayj>onmiał się znowu osławiony oszust 

Kopydłowski, który swego czasu sprzedał 
nieświadomym kolumnę Zymiunta i tramwaj 
warszawski. Kopydłowski skradł w wojsku 
z kasy w 1919 r. 15 miljonów marek i zdezer­
terował, za co został skazany na 7 i pół roku 
więzienia. Po odbyciu kary, za oszustwo z ko 
łumną Zygmunta i tramwajem w  Warszawie 
został skazany na trzy lata więzienia. Opu­
ściwszy więzienie, założył w  r. 1927 w Łodzi 
biuro parcelacji i rozsprzedaży działek w 
puszczy Białowskiej na terenie t. zw. Czer­
wonego Boru. Na tej imprezie zarobił Kopy­
dłowski około 2 miljony zł. Z tych pieniędzy 
ukradł mu kasjer półtora miljona i ulotnił 
się. Po karze za to szustwo widzimy Kopy- 
dłowskiego w  r. 1934 znowu w Łodzi, gdzie 
występuje w  roli adwokata, to znowu wywia­
dowcy, aż wreszcie został zdemaskowany w  
cukierni Piątkowskiego, gdzie podając się za 
lekarza, usiłował dokonać wyłudzenia. Za 
ostatnie oszustwa otrzymał karę 3 lat w ięzie­
nia. Kopydłowski odwołał się od wyroku Są­
du Grodzkiego do Sądu Okręgowego, który 
wyrok zatwierdził i orzekł, że Kopydłowski 
po odbyciu kary ma być zamknięty przez czas 
nieograniczony w zakładzie dla niepopraw­
nych przestępców w Koronowie.

MIN. KOSCIAŁKOWSKI I WOJ. RACZKIE- 
WIECZ NA TARGACH KALWARYJSKICH.

W piątek zwiedzili Targi Kalwaryjakie p. 
min. Kościałkowski z p. wojewodą Raczkie- 
wiezem i szefem bezpiecz. województwa krak. 
p. Małaszyńskim. P. Minister nie szczędził 
słów uznania, słysząc o rezultatach, jakie 
Targi przyniosły. Do piątku, tj. w diwu tygod­
niach sprzedano 50 proc. eksponatów.
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Kiedy Sybir był jeszcze— twierdzą...
„Syberja“ N azw a obszaru na  północ­

nym  w schodzie Azji, przejm ująca grozą, mi­
łośników  wolności, k tó rzy  w alcząc o nie­
podległość, tam  w łaśnie ginęli w k a ­
torgach... G ro ttg er p rzedstaw ił to  m ęczeń­
stw o w  sw ych w spaniałych  .obrazach. — 
W  przekładzie polskim  dzieła Jerzego Ken- 
nana, opisującego ten  kraj, je s t w zm ianka o 
Szaram owiczu, k tó ry  w alczył w pow stania 
„syberyjskiem ^ z przem ocą i poległ.

O tym  bojow niku za w olność zapom nia­
no —  zdaje się —  zupełnie. Syberję opi­
syw ało n ad to  w ielu autorów , jak : Chanda- 
szewski, Dybowski, Finsz. Jadrincew , Kohn. 
L ankenau . N ordenskjóld, R adde. Siero­
szewski, W enjunkow . Ja n ik  i inni.

S yberja, k tó re j ofbszar obejm uje km. 
kw. 1 2 .4 5 6 .7 7 0  jest boga tą  w lasy , obfituje 
w zw ierzęta, dostarczające cennych fu ter, 
zasobna w  ryby , złoża m etali szlachetnych, 
g rafitu , soli, w ęgla, a  m a stosunkow o nie­
wiele m ieszkańców . Pod  w ładztw o Moskwy 
d o sta ła  się za czasów  Iw ana IY  (1 5 3 4 -— 84). 
bez ofiar znaczniejszych ze strony  tego 
państw a.

M oskale docierali w sw ych podróżach han 
dlowych. do Syberji zachodniej już w wieku 
XI. —  W  k ilk ase t la t  później opanow ali oni 
okolicę U ralu północnego. W  pobliżu za 
łożyli T a ta rzy  ch an a t ze sto licą Sybir, od 
k tó re j to m iejscowości nazw ano cały  obszar 
Syberją.

^Pom nożycielam i‘‘ potęgi m oskiewskiej 
byli kupcy  z  N ow ogrodu bracia  Stroganowy 
Jak ó b  i Grzegorz Anikin. W yjednali oni so ­
bie u  Iw an a  „list“ k tórego  m ocą budow ali 
n ad  K am ą i innem i rzekam i w arow nie u trzy  
m yw ali arm ję, zakładali osiedla spraw ow ali 
sądow nictw o i m ieli praw o handlow ać ry ­
bam i i solą. bez op ła ty  cła przez la t  dw a­
dzieścia.

 ̂ P ow sta ła  ted y  na dalekim  wschodzie 
w ielka osada  ( 1 5 5 8  t .) ,>gorodki czusow- 
skie“ , k tó ra  dzielnie broniła się przed na­
padam i plem ion m yśliwskich.

W  kilkanaście la t  po  założeniu te j ko- 
*lonji chan sybirski Kuczum (następca Jedi- 
gera , k tó ry  przed la ty  poddał Śię by ł Mo­
skwie) odm ówił haraczu  i zagroził napadem  
hord, ostjackich . W tedy  car w ezw ał Stroga* 
now ych, aby  zdobyli Sybir. D okonał tćgo 
Szymon Stroganow  po śm ierci .b raci s ta r ­
szych. Polecił on dwom  kozakom  Timofieje- 
wowi JermaRowi i Iw anow i Kolzo, k tó rych

car skazał by ł na karę  śmierci za m order­
stw a, a  Stroganow ie dali im u siebie p rzy tu ­
łek , .,w erbow ać1* ludzi. Pod w odzą tych 
dw u „rycerzyk w yruszyła grom ada, w k tó ­

re j nie b rak ło  L itw inów  i Niemców, Ucząca 
840 głów  z arm atam i i strzelbam i z Perm u 
na  Ural. Przeszedłszy przez Czusowę i Se- 
rebrną przebył ów oddział ?;drogę syb irską“ 
do Tagilu , względnie do Tury. aż staw ił mu 
opór nad Irtyszem  —  Kuczum.

Bitw a trw ała  dw a dni. Zwyciężył J e r ­
m ak (1581), i w kroczył do Sybiru, k tó ry  

by ł, —  ja k  się okazało — tw ierdzą silną. 
W  roku następnym  ujarzm i! Je rm ak  O stja­
ko w. —  T ak  więc dwaj skazańcy podbili ob 
szar znaczny (od Berezowa po Tobol i od 
Obu po U ral).-.Po-tym  sukcesie w ysłał J e r ­
m ak Kolzę z poselstw em  do cara, k tó ry  zdo 
byw cę p rzy ją ł,.z  honoram i, zgodził się na 
przyjęcie ».prezentu*' i w yprawił do nowej 
prowincji duchow nych -wraz z 500 ..strelji- 
caim “.

P o  powrocie z E uropy zginął Kolzo, po­
padłszy  w  zasadzkę a  Je rm ak  (1584) u tonął 
w rzece uchodząc przed pościgiem Kuczu- 
ma.

Chan dow iedziaw szy się o  śmierci Jer- 
m aka zajął S ybir znowui jako  w ładca tego 
g rodu  praw ow ity, ale u sunął go od rządów  
m łody T atarzyn  — Sajdak.

M-oskale u tracili w praw dzie Sybir, ale 
pokonali pow tórnie O stjaków  i poczęli za ­
k ładać  „ostrogi^. W  ten  sposób p o w ita ł To- 
bo lsk  (1587 t. \  N a to  osiedle napad ł S ajdak  
ale poległ w  boju. Po jego śmierci opusto ­
szał Sybir, a  Tobolsk zyskał na znaczeniu. 
S ta ry  Kuczum  atakow ał k ilk a  razy Moskali, 
aż poniósł k lęskę nad  Obem i uciekł do  K ai 
m uków , pośród k tórych  dokonał żyw ota.

M oskwa zaw ładnęła w tedy  całym  k ra ­
jem . Założono wiele osad, jak : Berezów,
N arym sk, T urym slc  Tom sk, Irkuck , N er- 
czyńsk i inne.

K ozakom  podobały  się zyski ze sprzeda 
ży fu te r sybery jsk ich  ta k  bardzo, że osie^ 
d lałi się w  Syberji chętnie. Od tego c®asu 
polowano bez upam iętan ia  na bobry, grono­
s ta je , lisy i sobole, naw et —■ wiewiórki. — 
W  dwieście k ilkadziesią t la t później Sybe 
r ja  Stała się m iejscem  zam ieszkania zesłań­
ców politycznych i k a to rg ą . Obecnie s tano ­
wi jedną z republik Z. S. 8 . R.

Skew.

Rozsądny ojciec.

Panna Brońcia Wodzikówna liczy sobie pięć 
latek. Chcąc jej ofiarować praktyczny upominek, 
tatuś jej, p. Józef Wodzik, robotnik portowy 
w Gdyni, zabrał ją do kolektury Loterji Państwo­
wej. gdzie Brońcia wvciagnela sobie ćwiartkę losu 
nr. 23.864.

I oto zdarzyło się. że w ciągnieniu Ii-ej klasy, 
dnia 19 lipca br. na numer ten padła wygrana 
100.000 zł., za swoją więc ćwiartkę Brońcia otrzy­
mała w Dyrekcji Loterji Państwowej 20.000 zł, 
i stała się posażną panną.

Brońcia będzie grała, naturalnie, dalej i jest 
przekonana, że szczęście jej nie opuści. Wielkie 
nadzieje pokłada zwłaszcza w dodatkowem bez- 
platnem ciągnieniu gwiazdkowem.

PRZYJAZD GENERAŁA OO. KAPUCY­
NÓW DO WARSZAWY. Kapucyńska prowin­
cja warszawska przeżywa w tych dniach pod- 
piosłe chwile. Najprzewielebniejszy O. Wigi- 
Ijusz a Val8tagna, generał zakonu OO. Kapu­
cynów, przybył do Warszawy, by zwizytować 
prowincję. Trzeba zaznaczyć, że ostatnia wi­
zytacja kanoniczna odbyta przez generała OO. 
Kapucynów, O. Mikołaja od św. Jana odbyła 
się w lipcu 1860 L, a więc 75 lat temu. — 
W owym czasie prowincja warszawska liczyła 
129 zakonników, w tem 65 kapłanów, zamiesz­
kałych w 7 klasztorach.

ZAPRZECZENIE POGŁOSKCIi O ZAMIA 
RZE MIN. BECKA NABYCIA POSIADŁOŚCI 
ZIEMSKIEJ. Przytoczyliśmy wczoraj za „Ku- 
rjerem  Poznańskim *1 pogłoski o tem, jakoby 
min. spraw  zagr. p. Beck zamierzał nabyć 
pod Kruszwicą m ajątek za półtora miljona

zł. Za pośrednictwem Polskiej Agencji Tele­
graficznej ogłoszono w piątek wieczorem ko­
munikat, stwierdzający, że pogłoski owe nie 
odpowiadają prawdzie.

CHORA UMYSŁOWO W TRUMNIE PODZIE 
Ml KOŚCIOŁA NA BIELANACH. Przed paru 
dniami po podziemiach kościoła na Bielanach 
pod Warszawą oprowadzał przeor OO. Marja- 
nów wycieczkę harcerzy polskich i zagranicz­
nych. Jeden z harcerzy zauważył, że wieko je­
dnej z trumien jest odchylone. Gdy wieko 
odsunięto, okazało się, że w trumnie leżała 
młoda kobieta, która nie chciała dawać odpo­
wiedzi na pytania. Po wyjęciu jej z trumny 
kobieta rozpłakała się, poczem zemdlała. Wez­
wano policję. Nieznajoma w czasie badania 
kilkakrotnie zmieniała nazwisko i wciąż mdla­
ła. Ustalono, że kobieta ta  często przychodzi­
ła do kościoła na Bielany i siedząc w jednej 
* pierwszych ławek ciągle płakała. Zachowa­
nie jej było tak  niewłaściwe, że musiano ,ią 
wyprowadzić z kościoła. W jaki sposób poło­
żyła się ona w trumnie i nakryła wiekiem, 
niewiadomo. Lekarz orzekł, że kobieta ta 
cierpi na histerję 1 obłęd.

TRUŁ SIĘ WAPNEM, POŁYKAŁ TRZON­
KI OD ŁYŻEK I DRUT. Józef Misiaczyk, 26- 
letni elektrotechnik, skazany na 4-miesięczny 
areszt za zniewagę, postawi! do prokuratury 
wniosek o urlop z więzienia dla podjęcia ku­
racji. Gdy wniosku nie uwzględniono Misia- 
ozył podjął głodówkę, a 20 bm. połknął zna­
czną ilość wapna i kilka kamieni w celach 
samobójczych. Wijącemu się w- bólach udzie­
lono doraźnej pomocy lekarskiej i odwiezio­
no go do więzienia. W środę 24 bm. Misiaczyk 
dokonał drugiego zamachu samobójczego i poł­
knął dwa trzonki od łyżek "raz kawałek dru­
tu. Odtransportowano go do szpitala i doko­
nano operacji. Stan MSśiąezyfca po operacji 
jest zadowalający.

SKARB ŻEBRAKA W TRUMNIE. We wsi 
Połuknia na Wileńszczyźnie zmarł z wycień­
czenia i głodu 69-1 etni żebrak Jan  Danko, 
który ód 10 la t trudnił się żebraniną. Przed 
śmiercią Danko kupił trumnę, w której ukrył 
między deskami 2.600 rubli carskich, nie przed 
stawiających żadnej wartości, 3.000 zł. i 30 
dolarów. Ruble sprzedał Dance jakiś oszust, 
k tó ry  wmówił w niego, że papierowe bankno­
ty  rosyjskie mają taką wartość jak złote do­
lary.

Z całe&oświata.
50-lecle seminarium polskiego 

w Orchard Laka.
Niezwykle dla sprawy Kościoła i polsko­

ści za oceanem zasłużone seminarium polskie 
w Orchard Lake obchodzi w tym roku w dniach 
6—8 sierpnia 50-lecie istnienia-. We wrześniu 
ub. roku Sejm Zjednoczenia Polskiego Rzym­
sko-katolickiego przed zakończeniem swych 
obrad w Springfield uchwalił przyjąć na wła­
sność Zjednoczenia tę uczelnię, która była do­
tychczas przez 49 lat pod zarządem diecezji 
michigańskiej.

Wspomniane seminarjum mieści się już od 
przeszło 20 la t w prześlicznej miejscowości 
Oichard Lake Od założenia tego zakładu aż 
do ostatniego roku sakdnego 1933/34 przewi­
nęło «lę przez jego mufy ogółem przeszło 
dnaście tysięcy wychowanków. Po ostatni rok 
szkolny Seminarjum Polskie wykształciło ró­
wnież 1030 księży polskich, przodowników du­
chowych Polonji amerykańskiej.

Wychowankowie świeccy Seminarjum żyją 
rozproszeni po całych Stanach Zjednoczonych. 
Piastują oni najrozmaitsze stanowiska. Wielu 
z nich bierze czynny udział w tamtejszych or­
ganizacjach polskich i to bardzo często na sta­
nowiskach naczelnych.

sze wysepki na Adrjatyku. W styczniu 1924 r. 
Włochy anektowały Fiunie.

Lata 1919 — 1922 były okresem poważ­
nych wstrząsów wewnętrznych, które osłabiły 
autorytet władzy królewskiej. Rewolucja fa­
szystowska zmieniła całkowicie charakter rzą­
dów i położenie we Włoszech.

Na progu 36-ego roku panowania króla 
Wiktora Emanuela HI Italja angażuje się w 
zbrojnym konflikcie z Abisynją. Pokojowo 
usposobiony król będzie więc prawdopodobnie 
świadkiem trzeciej wojny za swoich rządów.

Sabotaż w Hoechst?.

Jubileusz króla włoskiego.
Król włoski Wiktor Emanuel III obchodzić 

będzie 29 lipca br. 35-lecie swego panowania.
Król Wiktor Emanuel, urodzony 11 listopada 
1869 r. i kontynuujący ród dynastji Savoa- 
Carignano, przejął berło królewskie po swoim 
ojcu, Humbercie I, zamordowanym przez anar­
chistę Bresci. 35 la t panowania króla W ikto­
ra Emanuela IB są. okresem wielu doniosłych 
wypadków i zmian w dziejach Ttalji. Za jego 
panowania Włochy brały udział w dwu woj­
nach, obecnie przygotowują się do trzeciej.
We wrześniu 1911 r. wybuchła wojna między 
Włochami a Turcją, w rezultacie której T ry-(tylko 12.282. 
polis i Cyrenaika znalazły się w rękach W łoch.1 ■HHFWVfiE 
W czasie wielkiej wojny, Włochy jakikolwiek j 
były związane przymierzem z Austrją i Wo-

Z Hoechst donoszą, że straty poniesione 
wskutek niedawnej wielkiej katastrofy w fa­
bryce I. G. Farbenindustrie obliczane począt­
kowo na półtora miljona, oszacowane są obec­
nie na 2—3 miljonów mk. Komunikat policyj­
ny wskazuje, iż na razie nie można podać do 
wiadomości publicznej ścisłych wyników śledz­
twa. Forma komunikatu wskazywałaby na to, 
że ma się w danym wypadku do czynienia z 
aktem sabotażu.

—ooo—
PROCES BEATYFIKACYJNY NAUCZY­

CIELKI ANGIELSKIEJ. Arcybiskup Liver- 
pool‘u, ks. dr. Downey, mianował postulałbym  
sprawy Teresy Higgnson O. Eugenjusza Dries- 
sen z zakonu Karmelitów Bosych. W miesiącu 
czerwcu r. b. poczynione zostały kroki celem 
wszczęcia spTawy na- podstawie diecezjalne­
go procesu informacyjnego. Dnia 10 lipca Oj­
ciec św. na posłuchaniu, udzielonem ks. kar­
dynałowi Laurenti, prefektowi św. Kongrega­
cji Obrzędów, wyznaczył jako kardynała rela- 
tora sprawy kardynała Rossi. Pierwszym urzę­
dowym aktem będzie badanie przez dwóch teo­
logów listów Teresy Higginson. Była ona nau­
czycielką. Urodziła się w7 r. 1884 w Holywell, 
zmarła w r. 1905 w Chudł eigh. Jej grób w 
Neston Cheshire odwiedzany jest przez tysią­
ce pielgrzymów. Prośbę o wszczęcie procesu 
beatyfikacyjnego zmarłej podpisało przeszło 
sto tysięcy osób. (KAP.)

ODZNACZENIA ABISYNSKIE DLA KRÓ­
LA ANGIELSKIEGO I KRÓLOWEJ. Poseł 
abisyński w Londynie dr. Martin, wręczył kró 
łowi angielskiem u nadane mu przez negusa 
odznaczenie jubileuszowe: zloty łańcuch orde­
ru Salomona. Jednocześnie królowa angielska 
udekorow ana została przez tegoż posła złotym 
łańcuchem orderu Saby.

WYSTAWA SKARBÓW DYNASTJI HABS­
BURGÓW. W wiedeńskiem  muzeum historycz 
nem otw arta jest wystawa skarbów i zbiorów 
artystycznych, należących do dynastji H abs­
burgów. W ystawa zawiera różne pam iątki hi 
storyczne, obrazy, rzeźby, kolekcje zegarów 
i medali, arcydzieła sztuki jubilerskiej, majo- 
like. gobeliny etc.

WE FRANCJI WIĘCEJ ZGONÓW NIŻ 
URODZIN. Z ogłoszonych prowizorycznych 
cyfr ruchu ludności za pierwszy kw artał b. r. 
wynika, że w porównaniu z analogicznym okre 
sem roku ubiegłego, powiększyła się we F rań  
cji znacznie przewaga liczby zgonów nad uro­
dzinami. W pierwszym kw artale br. urodziło 
sio 166. 590 żywych dzieci, podczas gdy ogól­
na liczba zgonów7 wynosiła 200.455. W analo­
gicznym okresie ub. roku cyfra ta wynosiła

grami, wystąpiły po stronie koalicji od maja 
1915 r. Na mocy traktatu pokojowego przyłą­
czono do Italji Wenecję Trydencką, Istrję z 
Triestem, wyspy Cherso, Lussino i inne mniej -

Celem uregulow ania nak łada 
prosimy o Jak najrychlejsze u re­
gulow anie p renum eraty
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Zona wuja Sama.
P. Ja n  D rohojow ski (z, Nowego Jo rku ) 1 fesor uniwersytetu nigdy nie przemawiałby 

fcamiejścił w „K urjerze Poznańsk im *4 bar- na ulicy do studentki inaczej jak trzymając
jdzo in teresu jącą  korespondencję na  te m a t; kapelusz w ręce. 
św iata  niew ieściego w S tanach Zjednoczo-J
nych... W arto  zacytow ać z niej parę  szcze­
gółów.

„A m eryka —  pisze —  nie je s t rajem  k o ­
biet! B un tu ją  się one przeciw ko dotychcza­
sowej roli przedm iotów  zbytku, przeznaezo- 
pych d la  rek lam y w łasnych  mężów'. Zapewnie 
iż prawo sprzy ja  kobiecie- a sądy  często są 
Stronnicze n a  jej korzyść. N iem niej jed n ak  
żona nie jest tutaj towarzyszką życia męża.

Mąż am erykańsk i zazw yczaj ciężko p ra ­
cuje i nie m a czasu na k u ltu rę  um ysłową. 
Po całym  dniu pogoni za dolarem , pow raca 
do dom u i nie jes t zdolny do niczego innego, 
jak ty lko  do nałożenia pantofli i pozostaw ie­
nia żonie zadania zabaw ienia go. Mężczyźni 
nie prowadzą rozmowy przy stole; jest to 
Obowiązkiem kobiet, które  rów nież muszą 
bezustannie im się podobać. J e s t  to  n iew ąt­
pliwie źródłem  osław ionej zalotności Am ery 
kanele.

Amerykanin nie przyniesie żonie wiązań 
ki kwiatów. Zdobędzie się raczej na kosz­
tow ny naszyjn ik , aby  zaim ponować innym  
w łasną hojnością i dostatk iem . W  rezultacie 
często widzimy now ojorskie czy bostońskie 
dam y obwieszone św iecidełkam i, przypom i­
nające drzew ka Bożego N arodzenia.

Przykładów ' przytoczyć m ożnaby bardzo 
wiele. Ł atw o w ykazać, że wr k ra ju  ła tw ych  
rozwodów' i nciążliwyc-h d la  płci m ęskiej a li 
pientów  kobieta jest czemś w rodzaju gej­
szy lub bajadery.

A m erykanin je s t pozatem  pełnym  zew­
nętrznej rycerskości. Gdy k ob ie ta  naw et 
bardzo m łoda, w chodzi do pokoju, naw et 
siwi panow ie n a tychm iast w sta ją . Stary pro

W szelkie te  zew nętrzne oznaki szacunku 
pochodzą z czasów  gdy  n a  tym  kontynencie  
p rzypadało  ze dw udziestu  m ężczyzn na  jed ­
ną kobietę. Zw yczajnie praw o popy tu  i po­
daży!

Zasadnicza zm iana jest jednak  rzeczą 
bliskiej przyszłości. L iczba kob ie t i mężczyzn 
niemal się w yrów nała. P łeć p iękna bierze j 
czynny udział w odrodzeniu k ra ju , a  ró w -’ 
nocześnie zyskując rów noupraw nienie, zwal 
cza razem z mężczyznami pro tekcjonalność 
sądów. Na w ygaśnięciu są już u staw y  o w y 
nagrodzeniu za złam ane serce lub uwie- 
dzenie“ .

Od soboty 27 b. m. w teatrze świetlnym „ A P O L L O *
jNajwsoamaisze arcyazieto ostatnich i

m m *

Najwspanialsze arcydzieło ostatnich lat! — Czarowny romans filmowy w cieniu palm Hawany!
Rzecz zdumiewająca w swoim artyźmie! — Upojna wizja 
przepychu, na którą wszyscy oddawna czekali! Oryginalne 
tańce kubańskie! Cudowna muzyka i śpiewy{ Bąjęozna 
podzwrotnikowa przyroda! w gł. rolach: sobowtór Valen- 
tina, wytworny, męski — w roli Kubańskiego tancerza 
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Poranki: w sobotę dnia 27 lipca br. o godz. 3-ciej 
w niedzielę d n i a  28 l i p c a  o 10 i 12 tej

wszystkie miejsca po 50 gr. 
z wyjątkiem lóż i f o t e l i

g g a n e ^ g s s g i s g g i s a Ł i e g t g g i t

BZĘBY S Z T U C Z N E J
BEZ PODNIEBIENIA

plomby, korony złote, wyjęcia korzeni b a z  j 
bAlu — s o l i d n i e  i t a n i o  uskutecznia j 

uprawniony DENTYSTA

ANTONI K O R N IK
w Krakowie,

uh F lorjsftska L. 2 9  Ip . — Tel. 179-32.

Przyjmuje o s o b i ś c i e  I w  czasie 
wakacyj.

a z s s s s g g  b u l
B
J t u m o r

— A dlaczego porzuciliście tam tą  sluż-

If ll

R a d f o .

bę?
— A bo mój pan w ypalał mi cygara .

m

Demonstracje przeciw dekretom oszczędnościowym
w Nantes.

W wielu miastach Francji lewica zorganizowała demonstracje, skierowane przeciwko 
oszczędnościom, wprowadzanym przez francuski rząd Lavala na mocy posiadanych pełno­

mocnictw. Na fotografji policja konna rozpędza demonstrantów w Nantes.

BERLIN DEMONSTRUJE TELEWIZJĄ
NA 70 KM. W ielkiem powodzeniem cieszą 
się w B erlinie 4 punkty telewizyjne, zainsta­
low ane przez niem ieckie radjo, na których 
każdy obywatel może się naocznie przekonać 
o postępach niem ieckiej telewizji. Również 
w Poczdamie punkt telewizyjny stale jest 
oblegany przez publiczność. Obecnie otwarty 
został jeszcze jeden punkt telewizyjny w miej 
scowości Grildenhall koło N euruppin w więk 
szej odległości od stacji nadawczej; mimo to 
obrazy przekazywane są doskonale. Przy in­
auguracji tego nowego tea tru  telewizyjnego 
dyrektor niem ieckiego radja Hadamowsky po 
w itał ze studja publiczność obecną na sali, a. 
przedewszystkiem min. propagandy G oebbel­
sa i kierow nika Armji Pracy H ierla, wspom­
niał także sędziwego wynalazcę Pawła Nipko 
wa, ojca telewizji. Program  tej em isji zawie­
ra ł pierw sze przedstaw ienie telewizyjne, któ 
re usiłu je uniezależnić ten nowy dział od 
przem ysłu filmowego. W ykonane zostały pro 
dukcje różnych wybitnych artystów Pomimo 
znacznej odległości od studja obniży i dźwię­
ki przekazane były zdumiewająco dobrze.
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Prooramy stacyi radiowych.

Poniedziałek, dnia 29-go liuoa 1935.
Kraków. (293.5 m). Godz 8.80 Transmisja 

z Warszawy; 8.20 Program na dzień bieżący, oraz 
Wskazówki praktyczne;; 11.57 8venn? czasu: 12,: 
Hejnał z wieży Mariackiej; 12 03 Transmisja z War 
sza wy; 18.05 Muzyka z płyt: 15.15 Transmisje 
z Warszawy, Wilna i Poznania; 18.50 Transmisja 
ż Warszawy; 17.20 Ballady i romanse z płyt; 18: 
Transmisje z Warszawy i Poznania; 18.80 Poga­
danka: Etyka wierząt; 18.40 Chwilka społeczna. 
18.45 Muzyka z płyt; 19.05 Program na dzień na­
stępny; 19.15 Koncert reklamowy; 19.30 Rozerwą; 
19.50 Transmisja z Warszawy; 20 Jeau de la Mon­
tanie ,.Bajki“ w' przekł. A. Mickiewicza, recytuje 
Wład. Staszewski; 20 10 Transmisja z Warszawy; 
22.06 Wiadomości sportowe: 22.10 Transmisja
z Warszawy.

Lwów. (377.4 m). Godz. 18.80 Przemvskie Koło 
Szybowcowa: 20 Sanktuarjum serca (płyty).

Warszawa (1339.3 m) God?. 6 30 Pieśń ..Kie 
dv rnnne wstaia zorze*4; 6.33 Pobudka do gimna­
styki: 6.36 Gimnastyka: 6 50 Płvtv: W przerwie 
o eodz. 7.20 Dziennik poranny oraz Pogadanka 
soortowo-turv«tvoznn: 8.20 Program na dzień bie­
żący: 2.25 Wskazówki praktyczne; 11 57 Sygnał 
czasu; 12 Heinał: 1203 Wiadomości meteor.; 12.05 
Dziennik południowy: 12 15 Koncert dla naszveli 
letnisk i uzdrowisk; 13. Chwilka dla kobiet: 13 05 
Płyty 15.15 Przegląd giełdowy; 15.25 Wiadomości 
o eksporcie polskim: 15.30 Muzyka z płyt; 16 Au­
dycja dla dzieci z Wilna; 1815 Koncert z Pozna­
nia; 16.50 Codzienny odcinek prozy: 17 Recital
śpiewaczy; 17.20 Muzyka z płyt; 18 Odczyt; 18.15 
Cała Polska śpiewa. 18 30 W kraiu białego słoń­
ca; 18.40 Chwilka społeczna: 18.45 Utwory popu­
larne z płyt: 19.05 Program na dzień następny;

X  ItuRury
Wykopaliska pod Gostyniem.

Jak donoszą z Gostynia, na terenie lasku 
akacjowego w- majątku Pudliszki odkryto 
przypadkiem groby pochodzące z okresu ku l­
tury łużyckiej. Trzydniowa badania, prób a o 
Ra cmentarzysku, przeprowadzone przez prof. 
Uniwersytetu Poznańskiego dr. K o szew sk ie ­
go dały niespodziewane-reziUt.at\v Ojlkęyto 11 
grobów z bogateni wyposażeniem. W jednym z 
grobów znaleziono 2 masywne bransolety, 2 
szpile, sierp, brzytwę, wszystko z bronzu. — 
Wśród kilkudziesięciu naczyń glinianych zna­
lazło się 7 naczyń malowanych, w których 
jedno szczególnie bogato jest malowane. W 
pewnem miejscu odkryto 2 groby, znajdujące 
się ponad sobą. co z pewnością ułatwi dokła­
dniejszy podział chronologicznej kultury łu­
życkiej wczesnego okresu żelaznego.

Gsnns eksponaty 
na wystawie sztuki chińskiej w Londynie

We wrześniu r. b. otwarta zostanie w 
gmachu Akademji Królewskiej w Londynie 
wielka wystawa Sztuki Chińskiej.

Wczoraj przybył do Portsinontli krążownik 
„Suffolki!. wiozący transport eksponatów na 
wystawę. Eksponaty te, bezcennej niejedno­
krotnie wartości, pochodzą w znacznej części 
z b. pałaców cesarskich pod Pekinem. Trans­
port z eksponatami, został tego samego dnia 
pod eskortą policji przewieziony do Londy­
nu. do gmachu Akadtunji Królewskiej.

ANTONI M T I E
Fabryka świec keśslsSnych

poleca

znane ze swe| dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tel. Nr. 121-74. Rok za 1879

:v..'o-o

19.15 Koncert reklamowy; 19.30 Transniis. wzdłuż 
brzegów Wisły; 19.50 Co czytać; 20 Skrzynka rol­
nicza; 20.10 Koncert orkiestry P. R.; 20.45 Dzien­
nik wieczorny; 20,55 Obrazki z życia dawnej i 
współczesnej ’ Polski; 21 Koncert polskiej muzyki 
symfonicznej. 22 Wiadomości sportowe; 22.10 Kon 
cert orkiestry P. R.: W przerwie o godz. 23 Wia­
domości meteorologiczne.

Katowice. (395.8 ni). Godz. 15.15 Giełda zbożo­
wo-tow7ar owa; 17.20 Piosenki z płyt; 18.30 Jak 
Pustecki Wańtucha dądrać od nauczył — anegdota 
górnicza; 20 Skrzynka ogólna.

Zakopane — Olcza, lipiec 1935.
W ąska ścieżka prowadzi przez las; wije się 

jak  wąż, w górę. Na samym szeaycie stoi 
szałas, do którego się wybrałam w popołud­
niowy lipcowy dzień. Mieszka tam 90-letni — 
jak powiada — gazda z żoną, zupełnie odcięci 
od świata. Na. moje pytanie, czy nie przy- 
kszy się im za ludźmi, słyszę odpowiedź gazdy: 
„tak piknie ptoszki śpiwają w boru, a góry 
•pozierają ku nom, że uam ludu nie potrza44.

Początkowo rwie się rozmowa, nie wiem od 
czego zacząć, zdaje mi się że wszystko nas 
dzieli, zapatrywania, odmienne środowisko ży­
cia. Gazda przebywa myślą w swojem da w nem 
życiu i jakoś podejrzliwie na mnie patrzy. 

Proszę go, by mi opowiedział coś z dawnych 
czasów. Wreszcie rozbłysły starcze oczy, za­
trzęsły się ręce, upuściły czekan na ziemię. Za­
patrzony w góry gazda zaczyna gawędę.

— „Wicie, przed 100, a może i więcej, laty, 
opowiadali dziadkowie, że hań, ka Zakopane, 
Poronin, Ludzimierz, Nowy Targ, Maniowa, a  i 
Seawnica, stało wiiigie jezioro — morze. Tak 
uradzali gazdowie, jako te wody spuścić i nie 
wiedzieli, jak. Az wreście mieli jednego zbójni­
ka wiesać. Zbójnikowi straśnie było zol życia 
i pytał: darujcie mi a jo wom spusce wodę. 
Był to złodziej, przeseł caluśkie Tatry, znał 
wszyćkie jaskinie, wiedzioł, ka wmdę można 
przepuścić. Usłuchali go gazdowie, zaprowa­
dzili zbójnika na to miejsce, pod Trzy Korony, 
ka z jednej strony gór płynie Dunajec, a z dru­

giej Poprad, on przekuł skałę, wody buchnęły 
z tako siłą, że zalały zbójnika i posły w świat. 
A tam, gdzie stała woda, powstały teraz wsie44.

Słońce zachodzi, oświetla góry; tak  tu  pięk­
nie, jeszcze mi się nie chce wracać do domu. 

| Proszę gazdę, aby opowiedział o ostatnich 
zbójnikach. Stary trze czoło i zaczyna opo­
wiadać:

— Zył sobie Wojtek Mateja a mioł trzech 
braci, Izydora Jędrka i Jaśka. W ojtek juhasił 
w Liptowie, a śpekulówoł Cichej, Miku} asie 
(na bramie), na Białym Potoku. Każdemu, kto 
mioł pieniądze, kradł, zanosił z braćmi na Cer- 
wone Wirchy i krył je pod skałą. Nikt o tych 
pieniądzach nie miał wiedzieć; hale Jędrek 

mioł babę okrutnie ciekawą. T a przymilając 
się, dowiedziała się o skarbie i dotąd męcyła 
męża az ten zdradził tajemnicę. We dwoje wy­
kradli skarb i ciemną, nocką przynieśli do do­
mu. Wojtek Mateja poseł na Wirchy, kiej mie- 
siącek pieknie przyświecoł, zacoł sukać skar­
bu w kryjówce. Po trzy razy sio zegnoł, cy 
go co omamiło, cy sukoł w innem miejscu, 
dość, ze skarbu nima. cdrętwioł W ojtek; całe 
życie rabował, by ta  jego dziecka lepse jutro 
miały, a tu — nic. Zatrzęsła złość zbójnikiem 
i poprzysiągł zemstę złodziejowi. Ale jako ze 
był chłop skryty, nie pedzioł nic braciom.

Po pewnym casie przechodził koło domu 
Jędrka zyd FrÓhlich Wiinszęk i uwjdzioł. jak 
baba Jędrkowa przesypywała złote dukaty 
miarką. Jak  go tylko obacyła, przykryła za­
paską miarkę. Zyd udoł, ze nic nie widzioł i 
pyta Jędrkową; „a co macie pod m iarką?*4 
„Dyć gzyby susę44; „Pokozcia mi je44. Baba się 
upiero. Zyd koniecnie chce zaźryć, baba legła

na zapasce. Zyd wrócił do karćmy i właśnie 
zastał W ojtka Mateje, który od samiuteńkiego 
rana pił. Opedzioł mu, co widzioł. Wojtek Spe­
netrował, ze to jego pieniądze i postanowił je 
odebrać. Od tego casu catował Wojtek, az 
wszyscy wyjdą z Jędrkowego domu ku swoim 
stadkom na hale. Cekoł, az wreście się docekoł.

Została w doma tylko wnucka Jędrkowa. 
Ta nic o skarbie nie wiedziała. Wieeorem, kiej 
słońce zasło, wpodł WTojtek do izby i zacął 
bić dziewcynę, by mu podziała, ka dukaty. 
Chociaż się przebrał, dziewcyna go poznała. 
„Ujku, ulitujcie się, nie bijcie tak okrutnie, 
jo o nicym nie wiem44. Przeląkł się Mateja, ze 
jest rozpoznany i zabił dziewcynę.. — wysukoł 
pieniądze i zabroł. Ale jak nocką uciekoł zo­
stawił kapelus wt izbie. Przez ten kapelus po­
znali. Posed do hareśtu w Muchoczy. Siedzioł 
bidny Mateja, cniło mu sie straśnie za górami; 
postanowił uciec. Beł tam jeden, co mioł już 
wyjść z hareśtu i pracował w ślusarni; ̂  ten 
dorobił kluce do więzienia i dał Matejowi. 
Ten dwa zamki otworzył, przy trzecim za dłu­
go sie zabawił i złapali strażnicy Mateja, za­
bili go, a do ż-ony napisali, ze go żmije zjadły14..

Innym razem opowiedział mi gazda inne 
zdarzenie.

— „Zył sobie Rój Jędrek i Matej Jasiek 
w Żorach (na Spiszu) i Zdziorów było dwóch. 
Wzięli i zakradli się do Łętowni, do księdza 
na plebanję. Zacęli go nięcyć, coby powiedział, 
ka są pieniądze; wbili mu ohręc zelazną na 
głowę i wbijali za niom paliki. Ksiądz pomarł. 
Zabrali duzo pieniędzy księdzowych i ofiaro­
wanych na kościół. Ale im to scęścia nie przy­

niosło. Rój zostawił kulę, którą, odesłano do 
Zakopanego. Ks. Stolarczyk zara ją poznał i 
wrskazoł na Roja jako na zbrodniarza. Chłop 
przyznoł się, ho musiol i rozpedzioł wTszyćko
0 innych, choć sam najwięcej wziął .pieniędzy
1 schowoł pod kadź w szopie (hale...o Tern nie 
wspomnioł). Poseł z trzema zbójnikami do kre- 
minału za Pesztem pod Komorne.' Tam hereśta 
były ciężkie, siedzieć musieli na śtobach żelez- 
nych, a pod niemi woda przechodziła. Ciemno­
ści tam były wielkie, wieeysta nocka, t  zażar­
ła  na śmierć tęsknota trzech zbójników. Naj­
ciężej im było, kie w noc ciemną zjawiał się 
im ksiądz, którego zamordowali i smętnermi o- 
cami patrzoł na nich. Schli, czernieli, az trzech 
pomarło. Wrócił tylko Jędrek Ilój, hale tych 
pieniędzy nie uzył, bo m atka dała córce na 
wiano. Zrabowane pieniądze nie przyniosły jej 
scęścia, bo jej trzech mężów umarło, synowie 
powariowali, została sie tylko jedna wnęcka. 
Z tą ożenił się niejaki Soczka z Olczy. I znów 
ukradli skarb* Hale tak  pukało i strasyłc w 
domu, ze posła do dziadka i pedo, że tak stra­
sy w doma, ze nie mogą więcej obstać. I poseł 
stary na Olczę, wziął se Krzyż święty i śpiewoł 
Godzinki. Wieczór nadseł; wśród huku zjawia 
się chłop w kożuchu i te pedzioł słowa: — 
„wyjdź stąd, bo bedzie z tobą. źle, a  pieniąjdze 
kaz zakopać, bo pieniądze są przeklęte; wielka 
to rzec zabrać z ofiary i księdza zamordować44. 
Rój kazał zakopać dutłri młodym i do dziś 
dnia tam lezą, nikt ich nie tknie, bo krwią 
ludzką są splamione44.

I zadumał się stary góral.
F. FISZEROWA.
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Niedziela 28: 7 p o  Św . Wiktora I. p. m., Inocen- 

tego I. p. męcz.
Wschód słońca 4.50, zachód 10.28.
Długość dnia 15 godzin i 23 min.

Poniedziałek 29: Marty p„ Feliksa II. p. męcz., 
Flory męcz.
Wschód słońca 4.06, zachód 19.26.
Długość dnia 15 godzin i 20 min.

POLACY Z AMERYKI U WOJEW. RACZ- 
KIEWICZA. P. wojew. Raczkiewicz — jako 
prezes Światowego Związku Polaków z  Za­
granicy przyjął w sobotę p. Józefa L. Kanię, 
prezydenta P. R. K. w Ameryce oraz p. Grzem 
skiego, dyrektora wspomnianego Zjednocze­
nia. P. prez. Kania przybył do Polski na czele 
dużej wycieczki Polaków z Ameryki i zabawi 
tu  przez dłuższy czas — dla nawiązania bliż­
szego kontatku między Światowym Związkiem 
Polaków z zagranicy a zjednoczeniem P. R. K. 
w Ameryce. P. wojew. Raczkiewicz odbył z 
p. prez. Kanią dłuższą konferencję. — Poza- 
tem p. wojew. Raczkiewicz złożył dziś wizyty 
przedstawicielom nauki prezesowi Polskiej 
Akad. Urn., prof. Wróblewskiemu, rektorowi 
Uniw. Jag. prof. dr. Maziarskiemu. rektorowi 
Akad. Sztuk Pięknych Weissowi i rektorowi 
Akad. Górniczej, oraz dyr. Wyższego Studjum 
Handlowego Bollandowi.

AMERYKAŃSKI DZIENNIKARZ NA TE- 
RENACH POWODZIOWYCH. P. wicewoj. W a­
licki przyjął red. pisma G evand Press p. Theo. 
dore Andrica, który interesował się w swoim 
czasie klęską zeszłorocznej powodzi w Mało- 
polsce zachodniej i objechał wówczas zalane 
tereny. P. wicewoj. Wali cli i odbył z p. Andrica 
dłuższą konferencję. P. Andrica udaje się o- 
becnie na ponowny objazd wspomnianych te­
renów.

8 POCIĄGÓW NADZWYCZAJNYCH PRZY 
W IEZIE UCZESTNIKÓW ZJAZDU LEGIO­
NISTÓW. M inisterstwo kom unikacji zarządzi­
ło  uruchom ienie na okres Zjazdu Legjonistów 
w K rakow ie kilku pociągów nadzwyczajnych, 
które przewiozą uczestników Zjazdu z najdal 
szych zakątków Polski do Krakowa. Między 
innem i przyjadą do Krakowa pociągi z Byd­
goszczy, Lublina, Lwówka, Łodzi, Poznania, 
W arszawy i W ilna. Większość tych pociągów 
przybędzie do K rakow a w poniedziałek 6-go 
V III. rano i odjedzie tego samego dnia w ie­
czór.

N A SILEN IE CHORÓB ZAKAŹNYCH.
W  W ydziale Zdrowia Pub! zgłoszono w ub. 
ty g o d n iu  następu jące  choroby  zakaźne: pło 
n ica  (szkarla tyna) 10 w ypadków , b łonica 
(dyfterja) 8 , ty fus brzuszny 2 , m um ps 2 , ospa 
w ie trzna  1 , koklusz 4 , róża 3 .

KOŚCI LUDZKIE OBOK DWORCA TO­
WAROWEGO. Na te ren ie  zajętym przez V 
baon czołgów obok krak. dworca towarowego 
w czasie zakładania ru r  wodociągowych, na­
trafiono wczoraj na dw a dość dobrze zacho­
w ane kościotrupy. Jak  wykazały zarządzone 
oględziny, kościotrupy te  liczą ponad 100 lat. 
W miejscu, w którem  je znaleziono, był przed 
laty  staw. Możliwe więc. że kościotrupy n a ­
leżą do osób, k tóre  zginęły w tragicznym wy­
padku.

AMATOR JED W A BIU . W alter F e la  za­
m ieszkała p rzy  ul. śwr. W aw rzyńca 16, o k ra ­
dziona zosta ła  w  ub. p ią tek  około  godziny 
17.30. Ze sk lepu  b ław atnego  przy  ul. Grodz­
kiej 8 , w  czasie kupna, n ieznany  spraw ca 
sk rad ł je j około 18 m. jedw abiu  g ranatow e­
go, w artości około  100 zł.

 :0OO:------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
O ZW IĘKSZENIE NASZEGO WYWOZU 

DO HOLANDJI. Zainteresow ani w eksporcie 
do H olandji mogą przeglądać w biurze Izby 
przemysłowo-handlowej w K rakow ie w go­
dzinach urzędowych spisy towarów wolnych 
do wwozu do Holandji, k tóre  mogłyby zna­
leźć zbyt na tamtejszym rynku.

 :0O0 :------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO 

Niedziela: „Pan Brotonneau".
Poniedziałek: „Chory z urojenia", 
wtorek: „Chory z urojenia".

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ŚWIT: „Cesarzowa i ja".
WANDA: „Nowi ludzie".
APOLLO; „Rumba".
SZTUKA: „Pojedynek kobiet".
UCIECHA: „Pani i szofer".
SŁONKO: „Kocha, lubi. szanuje". — „Boha­

terski czyn‘\
ADRIA: „Ludzie w bieli". „Świat jest zako­

chany".
PROMIEŃ: , Prywatne życie Henryka VIII". 

„42 ulica".
BAGATELA: „Ich noce" na scenie. — „Śmiech 

na sali".
 :noo:------

W YSTĘPY WARSZAWSKIEGO ZESPOŁU 
„TEATRU AKTORA" W TEATRZE IM. J. 
SŁOWACKIEGO. Dziś w niedzielę dana  b ę ­
dzie kom edja R. de F le rs‘a i G. A. C aillavet‘a 
pt. „Pan R rotonneau" w wykonaniu zespołu 
„Teatr A ktora" z W arszawy. W roli tytuło-

Dziś i codziennie w kinie ŚWIT Straszewskiego 18. I
Program Nr, 34. ■ B m n M -m n n m B  Ta!Tel. 182-01.

Od środy, dnia 24-go lipca 1935 roku — WIELKI, PODWÓJMY PR O <99.AM !

C E S A R Z O W A  I JA
LILIANAArcydzieło humoru i przepysznej gry. W roli głównej jasnowłose zjawisko ekranu 

HARYEY* — Ponadto w programie fenomenalna sensacja!

Morderstwo w Trynidat
Film niebywałych sensacji! Mistrzowski koncert gry!

Przedstawienia codziennie od godziny 5-tej. W niedzielę od godziny 3-ciej popołudniu.
Ceny mlelsc o d  50 groszy.

Jakie skutki pociągnie strajk robotników.
PRACUJĄCYCH PRZY BUDOWIE AUTOSTRADY KRAKÓW — KATOWICE.

dostawę na roboty stolarskie na kilkadziesiąt 
tysięcy złotych dla jednego z nowobudujących 
się szpitali otrzymał żyd. Czy nie moina było 
tej dostawy rozdzielić na k ilka mniejszych i 
przydzielić niektóre partje  robót stolaraom- 
chrześcijańskim, tem bardziej, że między in­
nemi dostawca ma wykonać ołtarz? To stale 
pom ijanie stolarzy-chrześcijan doprowadziło 
niejednego uczciwego rzem ieślnika-chrześcija 
nina do ruiny, podczas gdy mniej uczciwy e le  
m ent żydowski robi niezłe interesa. — Czy­
telnik nasz apeluje o zaprzestanie forytowania 
dostawców żydowskich kosztem chrześcijan 
we wszelkich instytucjach.

Celem zatrudnienia bezrobotnych w powie­
cie chrzanowskim, których liczba- przekroczy­
ła z początkiem roku 1935 — 10.000 głów, 
podjął rząd roboty publiczne na większą ska­
lę, przeprowadzając nu i. budowę autostrady 
na odcinku Krzeszowice — Chrzanów — By­
czyna (24 km.) jako uzupełnienie autostrady 
Kraków — Katowice.

W ynagrodzenie robotników, jak- przy 
wszystkich robotach o charakterze socjalnym 
i państwowym, przeprowadzanych we własnym 
zarządzie, stosowane było według’ stawek, u- 
stalanych przez Wojewódzkie Biuro Funduszu 
Pracy w Krakowie.

Zarządzeniem wojewódzkiego biura Fundu- 
szu Pracy w Krakowie z 16 lipca b. r. prze­
prowadzona została rewizja cen dla całego wo­
jewództwa krakowskiego, przyczem dla po­

wiatu chrzanowskiego podwyższono stawkę 
dzienną do wysokości 3 zł. dla robotnika nie­
fachowego, zatrudnionego w miastach i osa­
dach przemysłowych, a 2 zł: 80 gr. dla robot­
nika niefachowego, zatrudnionego na odciu- 

wiejskich, przyczem zarobki w t. zw.kach

akordzie mają być conajmniej o 20 proc. wyż­
sze od płacy dniówkowej. Stawki dla robot­
ników wykw'alifikowanych, jak betoniarzy, 
cieśli, murarzy 1 t. p. wahają się od 4—7 zł.

Mimo zarządzonej przez Biuro Funduszu 
pracy podwyżki stawek, elementy nieodpo­

wiedzialne wywołały strajk na budowie drogi 
państwowej nr. 13/5 rzucając przytem hasła

Porcelana porcelanie 
Nie jest równa, mociumpanie! 
Chcesz, by była wyborowa, 
Musisz mieć ją wprost z „Ćm ielowa".

X  Gz&wiitiii ludzfc iej
„Debrowti!ne“ daniny urzędników.
Zgłosił się do naszej redakcji pewien urzęd­

nik, który pokazał nam wezwanie Prokura­
torii Generalnej Rzec-zyposp. Polskiej o zapła-

demagogiczne i stosując teror wobec większo- i cenie 60 zh za pobraną książkę 
ści robotników’ chcących pracować. W ładze! 
poczyniły w tym względzie odpowiednie za-1 
rządzenia, należy się jednak obawiać, że w ; 
razie dalszego nieodpowiedniego postępowania! 
kierownictwa strajkujących, rząd przerzuci kre 
dyty na inne odcinki zagrożone bezrobociem, i 
pomijając powiat chrzanowski.

0  dalszej zwyżce stawek ponad normy u- 
stalone zarządzeniem wojewódzkiego Biura 
Funduszu Pracy z 16 lipca br. niema mowy, 
gdyż każda dalsza zwTyżka cen robocizny m u­
si z natury rzeczy spowodować redukcję za­
trudnionych robotników z powodu braku fun­
duszów. któremi mogłyby być pokryte dalsze 
podwyżki płac.

70 prac. zniżki kolejowej do Zakopanego.
W celu um ożliw ienia jak  najszerszym  

w arstw om  publiczności wzięcia udziału w 
^T ygodniu  G ór" w  Zakopanem  w* czasie od 
4 do- 11 sierpnia br. M inisterstwo. K om uni­
k acji przyznało  70 proc. indywidualne zniż­
ki od ceny normalnych biletów kolejowych, 
ważnych ze w szystkich stacyj kolejowych  
w Polsce do Zakopanego za okazaniem  k a r ­
ty  uczestn ictw a w „T ygodniu  G ór". Indyw i­
dualne k a r ty  uczestn ic tw a są  do nabycia  od 
15 lipca br. we wszyskioh delegaturach  po 
w iatow ych kom itetów  „T ygodnia Gór"., —  
m ieszczących się przy starostw ach  pow iato­
w ych, oraz we w szysldch oddziałach i agen* 
cjach b iur podróży „O rbis" i ,?W agons- 
Lits-Gock*. Do k a rty  uczestn ictw a dołączo­
ny  jes t kupon w cenie 2.35 i 3.35 za odda­
niem  k tó rego  uczestn ik  zjazdu w  Z akopa­
nem  otrzym uje znaczek upow ażniający do 
bezpłatnego  w stępu  na  ja rm ark , zabaw ę 
n a  W ilczniku, w ystaw y przem ysłu a rty s ty cz  
nego, sz tuk i letn iskow o-turystyczno-sporto- 
wej, L as w górach, fo tograficznej, pam iątek

i  w alk Iegjonów  Polskich w K arpatach w 
1914—15, im prezę pod nazw ą „H ołd Gó­
rom ", odczy ty  Polsk iego  T ow arzystw a T a ­
trzańsk iego , zaw ody strzeleckie, tró jbój lek- 
ko-a tle  ty czn y  i bieg sztafetow y.

Oprócz przejazdów  indyw idualnych pro 
jek tow ane je s t uruchom ienie do Z akopane­
go w  okresie T ygodnia  G ór" k ilku  pocią­
gów popularnych, któ rych  term iny  w yjazdu 
b ęd ą  podane w  odpowiednim  czasie. P o ­
siadacze indyw idualnych  k a r t  uczestnictw a 
będą m ogli w  drodze pow rotnej z Z akopa­
nego przerw ać sw ą podróż i zatrzym ać się 
przez jeden dzień w Krakowie. Przerw a w 
podróży n astąp ić  może w yłącznie w okresie 
w ażności k a r ty  uczestn ictw a tj. do 14 sier­
pn ia  włącznie. Osoby uda jące  się na Sowi- 
niec w inny  uprzedn io  po przybyciu  do K ra  
kow a opłacić św iadczenia dodatkow o w w y 
sokości około  2 zł., k tó re  obejm ą przejazd 
tram w ajem  i autobusem  n a  Sowiniec, opłatę 
przew odników  i drobny d a tek  na kopiec.

 0*0---------

wej wystąpi znakomity artysta  Stefan Jaracz, 
w innych pp.: Dąbrowska, Perzanow ska, Za- 
ręb ińska, Chodecki, Daniłowicz, Lenczewski, 
Łuszczewski, Orlicz, W yspiański, Źelski. — 
„Pan B rotonneau" powtórzony będzie w śro­
dę. — Ju tro  w poniedziałek „Chory z uroje­
nia", św ietna kom edja Moliera z Stefanem Ja  
raczeni w roli głównej.
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Fałszywa wiadomość „Czasu” .
O statni num er „Czasu" przynosi wiado­

mość, że pewien kapłan, „zajmujący poważne 
stanowisko w hierarchji (!) kościelnej" die- 
oezji krakow skiej będzie kandydow ał do Sej­
mu.

Ze źródła najbardziej m iarodajnego do­
wiadujemy się, że wiadomość la jest najzu­
pełniej faszywa. W myśl praw a kanonicznego 
ksiądz, któryby chciał kandydować, m usiałby 
uzyskać pozwolenie swej władzy diecezjalnej. 
Dotąd żaden z księży z podobną prośbą do 
K urji M etropolitalnej się nie zwrócił. Nadto 
Ks. M etropolita przed swoim wyjazdem na 
wypoczynek wyraził pogląd, że księża n ie po 
winni przy obecnych wyborach kandydować.
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ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Pani H. P. K om unikujem y uprzejm ie, że 
zleconą nam  spraw ę przekazaliśm y do za­
ła tw ien ia  Stow arzyszeniu P ań  M iłosierdzia 
św. W incentego a Paulo  w K rakow ie ul.
W arszaw ską 6 .
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Z dnia.
Rozpanoszenie się żydostwa w Krakowie.

Jeden  z naszych Czytelników zwraca w l i­
ście, skierowanym  do Redakcji, uwagę na 
dziwmy sposób szanowania spoczynku n ie­
dzielnego przez kupców żydowskich. Mimo 
dnia świątecznego ruch handlowy n ie  ustaje 
zupełnie, tylko słabnie. Kupcy żydowscy, po­
siadający m leczarnie, owocarnie, sklepy cu­
kiernicze, dostarczają chętnym wszelkich to­
warów kolonialnych. Oczywiście stan ten jest 
wysoko krzywdzący dla kupiectw a innych ka- 
tegorji. k tó re  ma sklepy wT niedzielę i św ięta 
zam knięte. Jedyną radą jest zwiększenie i 
zaostrzenie kontroli władz nad kategorjam i 
sklepów7, na których otwarcie dozwala usta­
wa, by n ie  sprzedaw ały wr niedzielę np. towra 
rów kolonjalnych.

Czytelnik nasz opowiada się wogóle za 
ograniczeniem możności sprzedawania w szel­
kich towarów w niedziele i święta.

D rugą sprawą, którą Czytelnik nasz 
sza w liście, jest sprawa dostaw, które w ięk­
szość instytucyj miasta, województwa i mono­
poli nie wyłączając, oddaje żydom, z w ielką 
szkodą dla rzemieślników-chrześcijan. A prze 
eież — przypom ina nasz Czytelnik — dzień 
w dzień przynosi prasa wiadomości o tern, 
że przygniatającą większość oskarżonych w7 
procesach komunistycznych stanowią żydzi. 
Największy procent uchylających się od p ła­
cenia JMłdaikńw — to żydzi. I niestety^ w ielką

„Polska na
morzu" pod rygorem egzekucji, którą przepro­
wadzi 7. urzędu Prokura tor ja  Generalna.

..Przed kilkom a' miesiącami — mówi nam 
nasz gość -— zjawił się w domu jakiś pan z 
propozycją wzięcia na raty „Polski na Morzu.*4. 
Odmówiłem, chociaż książka pięknie wydana, 
bo jestem biedak, nrzędniczyna. Agent poka­
zał mi szereg listów polecających to wydaw­
nictwo. Ba. jakich listów7! Z ministerstwa, wo­
jewództwa. no i od mego bezpośredniego prze­
łożonego. Zrozumiałem... i książkę wziąłem. 
Po kilku dniach trzeba było podpisać „do­
browolnie" pożyczkę Narodową, następnie też 
„dobrowolnie" podpisałem pożyczkę Inwesty-' 
cyjną, no i... zrozumiałem jest, nie było czem 
płacić ra t za dobrowolnie" zakupioną, książkę.

Zwróciłem się do krakowskiej ekspozytury 
Prokuratorji Generalnej, chcąc wyprosić spła­
ty w ratach; oświadczono mi jednakże, że 
sprawy te załatwia centrala w Warszawie.. 
My biali murzyni, urzędnicy niższych stopni 
służbowych, czekamy wobec powyżej stwier­
dzonego faktu, kiedy będziemy „dobrowol­
nie" zakupywać za pośrednictwem Generalnej 
Prokuratorii, kompletne dzieła ICaden-Ban- 
diowskiego, lub Boya-Żeleńskiego".

Tak biadał nad swoim losem biały-murzyn, 
czyli polski urzędnik niższego stopnia. Czyżby 
nasze czynniki miarodajne nie raczyły wgiądL 
nąć wr tę sprawę i w myśl programu prem. 
Sławka, czy nie należałoby raz powiedzieć, aby 
drukarz zaczął wreszcie zajmować się drukar­
stwem, księgarz księgarstwem, a Prokuratorja 
Państwa swojemi sprawami?"

śport
Maes prowadzi wciąż w Tour de France

Kolarze biorący udział w Tour de France 
przebyli już 19 etapów. W klasyfikacji ogól­
nej na pierwszem miejscu znajduje się w dal­
szym ciągu Romain Maes w czasie 124:36:22, 
przed Morel lim 124:54:26 i Verwaecke - -  
129:58:35. W klasyfikacji międzynarodowej:

1) Bełgja w czasie 374:38:52, 2) Francja, 3) 
Niemcy, 4) Włochy. 5) Hiszpanja.

Jędrzejowska w półfinale mistrzostw 
północne] AnglJI.

Jędrzejowska bierze obecnie udziałów mi­
strzostwach tenisowych północnej Auglji, któ­
re odbywają się w Sheffield. Polka przeszła 
zwycięsko przez trzy rundy eliminacyjne, a  
następnie w ćwierćfinale pokonała Angielkę 
Richardson 6:0, 6:1, kwalifikując się do pół­
finału.
ZASTRZEŻENIA AMERYKAŃS^^WOBEC  

IGRZYSK OLIMPIJSKICH W BERLINIE.
Znanv dziennik nowojorski „New York 

Herald Tribune4, donosi, że prezes amerykań­
skiej Unii Atletycznej Mahoney. oświadczył, i i  
sprzeciwiać się będzie udziałowi lekkoatletów 
Stanów. Zjednoczonych w igrzyskach olimpij­
skich 1936 r. w Berlinie, jeśli organizatorzy 
zawodów — Niemcy, czynić będą jakiekolwiek 
zastrzeżenia natury religijno.wyznaniowej w 
odniesieniu do zawodników.

M u m a w .

— F an ie  szefie, proszę mnie zwolnić na 
dziś: Żona moja pragnie. bym  jej tow arzy­
szy! przy zakupach.

— N ieste ty  nie m ogę dziś pana  zwolnid
— B ardzo panu  szefow i dziękuję.



»,GŁQS NARODU" z dnia 28 lipca 1935. Nr. 204.

f v d c  g o sp o d o rc se .
Elewatory i przechowalnie owoców 

w kieleckiem.
>W Kielcach odbył się zjazd prezesów de- 

lągatdw Okręgowych Tow. Organizacyj i Kó- 
b k  Rolniczych województwa kieleckiego. — 
Przedmiotem obrad było omówienie zasad 
nowej polityki hod owiano-zbożo v =ij w z wiąz­
k a  ze zbliżająca się kam panją zbożową oraz 
Ustalenia wytycznych odnośnej akcji na te re ­
nie województwa kieleckiego. Po zreferowa­
niu zagadnienia przez dyrektora Izby Rolni­
czej Śląskiego wywiązała się ożywiona dy­
skusja, w wyniku której powzięto szereg 
wniosków i postulatów  z dziedziny akcji zbo­
żowej i kredytowej, jak również z zakresu 
oddłużenia. Akcję magazynowania zboża po­
stanowiono oprzeć na istniejącej w woje­
wództwie sieci spółdzielni rolniczo-handlo­
wych, k tó ra  zajm ie się zsypem nadwyżek zbo 
żowych. znajdujących się na rynkach lokal­
nych. Niezależnie od tego zjazd wysunął po­
stu lat wybudowania w województwie 7. k re ­
dytów Banku Polskiego trzech elewatorów 
zbożowych. Zjazd wypowiedział się za celo­
wością uruchom ienia w województwie kilku 
przechowalni owocówr celem zapew nienia pro 
ducentom w miesiącach późniejszych lepszych 
cen. Pozatem na zjeździe omówiono szereg 
innych spraw. Powzięte na zjeździe wnioski 
i uchwały przesiane zostaną po opracowaniu 
do M inisterstwa Rolnictwa celem ich rozpa­
trzenia.

Orzeczenie Sądu Nąjw. w sprawie 
skarg przeciw IJbezpieczalmom.

Warszawa, 20. 7. (Telef.) Izba Cywilna Są­
du Najwyższego wydała następujące orzecze­
nie: Sąd powszechny jest właściwym do roz­
poznawania skarg członków kas chorych prze­
ciwko kasom o wynagrodzenie, szkody, wyrzą­
dzonej im nienależytemi zabiegami lekarskie- 
mi, wykonanemi przez lekarza kasy chorych. 
W uzasadnieniu tego orzeczenia Sąd Najwyż­
szy podniósł, że nienależyty zabieg lekarski, 
wykonany przez lekarza kasy chorych na oso­
bie ubezpieczonego jest niennieżytem dopełnie­
niem świadczenia, którego ubezpieczony ma 
prawo żądać od kasy. Dochodzenie szkody, 
wyrządzonej ubezpieczonemu nienależytym za­
biegiem lekarskim posiada charakter prywatno­
prawny i należy do właściwości sądów pow­
szechnych. Żaden przepis prawny nie przewi­
duje, aby cywilno-prawne spoTy o odszkodo­
wanie mogły być poddane orzecznictwu ko­
misji rozjemczej. Orzeczenie Sadu Najwyższego 
wydane z okazji s-poru z byłą kasą chorych po­
siada znaczenie zasadnicze i jest obowiązują­
ce również w stosunku do obecnych ubezpie- 
czałni społecznych.

Wyjaśnienie w sprawie ulg w spłacie 
zaległości podatkowych.

W obec niejednolitego in terp re tow ania  
przez n iek tó re  izby i urzędy skarbow e prze­
pisów’’ rozporządzenia o ulgach w spłacie 
zaległości podatkowych, m inisterstw o sk a r­
bu w ydało  okólnik w yjaśn ia jący  w ątpliw o­
ści w  tym  względzie.

O kólnik w yjaśn ia , że na rozm iar um o­
rzen ia  zaległości, pochodzących z okresów  
z przed 1 k w ietn ia  roku 1933. m ają wpływ 
jedynie w p ła ty  i ew entualne odpisy, doko­
nane w okresie do dnia 31 m arca br. oraz 
w p ła ty  z ty tu łu  różnicy do rów now artości 
przypisu z roku  1934-35. dokonane w- term i­
nach ulgow ych.

Jeżeli zaległość istnieje w yłącznie w do­
da tk ach  na. Tzecz sam orządu np. z tego po­
w odu, że p ła tn ik  zaległości w podatkach  
państw ow ych pokryw o! św iadczeniam i w 
natu rze , w ów czas zaległość w dodatkach  
korzysta z takich samych ulg i na takich 
sam ych w arunkach , z jak ich  korzystałoby, 
gdyby stanow iła  zaległość nie na rzecz sa­
m orządów  lecz na  rzecz skarbu  państw o.

K oszty  egzekucyjne, p rzypadające od 
zaległości um orzonych lub odroczonych, 
nie podlegają um orzeniu.

W edług  nadchodzących tu  wieści w pły­
w y katolickich związków robotniczych w 
Kanadzie wzrosły tak dalece, że związki te 
m ogły w ysunąć osta tn io  żądanie, aby re ­
p rezen tan t K anady  do M iędzynarodowej 
K onferencji P racy  w- Genewie wybierany 
był conajmniej co trzy lata z grojia człon­
ków katolickiego związku robotniczego. —

KIEDY PRACOWNIK NIE TRACI PRAWA 
DO ŚWIADCZEŃ.

N aj w yższy T ryb umil - Adm m isi ra c y j n y ' 
W ydał orzeczenie, m ające duże znaczenie 
dla święta pracy. Pracow nik , k tó ry  w okre­
sie korzystan ia  7.0 świadczeń z pow odu bra i  
ku  p racy , objął be>* «ua praktykę nie traci 
prawa do świadczeń. . ■ ■■ htwca. m ówiąc.

W K I M M u m
Wysprzedaż żyta poniżej 10 zł za 100 kg.

Już dwukrotnie podnosiliśmy na lamach 
„Głosu Narodu" konieczność szybkiego rozpro­
wadzenia zastawowego kredytu zbożowego, ja­
ko jedynego sposobu zapobieżenia masowej 
podaży tegorocznego żniwa.

Szczególne znaczenie ma ta sprawa oczy­
wiście dla terenów, które przed rokiem na­
wiedziła, powódź, gdzie zatem rolnictwo wy­
maga szczególnej ochrony znajdując się wt po­
łożeniu bez porównania gorszem, niż w in­
nych dzielnicach państwa.

Wbrew interesom odnośnych czynników 
jednakże

kredyt ten dotąd nie został uruchomiony
i pomimo ponagleń kasy powiatowe i inne in­
stytucje rozprowadzające tego kredytu dotąd 
nie otrzymały. Jest to zaniedbanie, które nie 
znajduje usprawiedliwienia i jako takie winno 
bwć bezzwłocznie usunięte.

Zachodzi ponadto moment drugi: Państwo­
wy kredyt zbożowy przeznaczony jest na za­
staw zboża i interesowani producenci mogą go 
otrzymać po złożeniu odpowiedniej deklaracji 
i weksla solo. Tymczasem instytucje powiato­
we żądają żyrantów, nic poprzestając na za­
stawie zboża, co .jest nowom utrudnieniem, a 
właściwie uniemożliwieniem tego kredytu, bo 
w obecnych warunkach gospodarczych wsi 
przedstawienie żądanych żyrantów jest w pra­
ktyce wykluczone. Wobec tego sadzimy, że 
Bank Rolny, którego wykonawcami są w tym 
wypadku kasy komunalne ? inne tego rodza­
ju instytucje, zechce wydać stosownie zarzą­
dzenie i położyć kres dalszej zwlcce, która 
przynieść musi niepowetowane szkody. W 0- 
środkach prowincjonalnych w tej chwili po­
średnicy żydowscy ofiarują za 109 kg. żyta 
zaledwie 8—9 zł., a ludność pozbawiona cał­
kowicie gotówki jest wTprost w rozpaczy.

Położenie gospodarcze Polski w czerwcu
Bank Gospodarstwa Krajowego w następu­

jący sposób charakteryzuje położenie gospo­
darcze Polski w czerwcu: Położenie rynku pie­
niężnego w Polsce cechował w czerwcu ®po. 
kój. Zaobserwowany w maju odpływ wkła­
dów został w czerwcu zahamowany; zmniej­
szył się również popyt na monety złote, na­
bywane w celach tezauryzacyjnych. Ogólna su 
ma wkładów' w instytucjach finansowych wzro­
sła, przyczem wzrost ten przypada na w kła­
dy oszczędnościowe oraź salda, kredytowe ra- 
chunków bieżących w bankach. Uspokojenie 
zaznaczyło się również na giełdzie mniejszą 
podażą papierów przy zwyżkowej tendencji 
kursów’. Operacje kredytowe banków nie wry- 
kazały większych zmian. Wypłacalność kredy­
tobiorców uległa nieznacznemu sezonowemu 
pogorszeniu.

Ceny zbóż doznały w ciągu czerwca dal­
szej zniżki. Natomiast wywóz zbóż podniósł 
się dość wydatnie. Stan ząsięwów dzięki po­
myślnym warunkom atmosferycznym wykazy­

wał dalszą poprawę.
W produkcji przemysłowej zaznaczył się 

wzrost. Górnictwo węglowe pracowało w
czerwcu intensywniej dzięki wzmożonemu
eksportowi. W zrost produkcji nastąpił również 
w przemysłach: mineralnym, metalowym i
drzewnym. Zatrudnienie przemysłu naftowego 
utrzymało się bez większych zmian, słabiej na­
tomiast pracowało hutnictwo żelazne. Prze­

mysły włókienniczy i odzieżowy, po zakończe­
niu sprzedaży na sezon letni, zmniejszyły uru­
chomienie.

Obroty handlowe na rynku wewnętrznym 
były nadal dość ożywione. Wzrosły również 
obroty handlowe z zagranicą, silniej po stro­
nie wywozu, dzięki czemu saldo bilansu han­
dlowego ponownie przeszło w dodatnie. Na sy­
tuację na rynku pracy dodatnio oddziaływał 
wzrost budownictwa i robót publicznych, co 
wpłynęło na dalszy silniejszy spadek liczby za­
rejestrowanych bezrobotnych.
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Od wtorku dnią 23 b. m. w kinoteatrze , , S : z t i i k a “
Najweselsza kom edja se zo n u !!!

Pojedynek Kobiet
Dwie kobiety walczące o serce mężczyzny. — Prawdziwa uczta dla melomanów, arja z opory 
„Toski* Pucciniego „Vidi D’arte, Vidl D’amour", duet z .Toski* scena z „Trubadura* Verdie- 
go ł „Rycerskość wieśniacza* Maseaniego, arje te wykonują artyści Metropolitarne Opera

w gt. roii prze®- E ig g s a  L a n d i  oraz C a r y  G r a n t .czna młodziutka
Ceny miejsc popularne od 50 groszy.

w ustaw ie i dekretach ■t:iv; fHliu bez.
pracy  mógł mieć na m yśli tyko  zarob­
kową.

Wypuszczenie 6 proc. pożyczki inwest.
W  D zienniku U staw  R. P . nr. 54 z 26 

lipca rb. opublikow ane zostało rozporządzę 
nie m inięta skarbu 7. dn. 12 lipca w spraw ie 
w ypuszczenia 6 proc. pożyczki inw estycyj­
nej na kw otę  im ienną 50 miljń. ‘zł. w  złocie 
w  obligacjach na okaziciela. Odsetki będą 
w ypłacane półrocznie. P ierw szy kupon płat 
nv będzie 15 styczn ia  1936 r. Um orzenie po­
życzki nastąpi w ciągu 30 lat drogą losowa­
nia lub skupu z wolnej ręki począwszy od 
15 lipca rb. Cena em isyjna pożycżłU wynosi 
zł. 100 za jedną  obligację im iennej w artości 
100 zł. w  złocie. Zaznaczyć należy, że oma­
w iana pożyczka nie będzie uplasowana na 
wolnym rynku.
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Bezrobotni z Zagłębia nie mają poco 
jechać na kresy.

A. B. C. przyniosło następ u jącą  w iado­
mość w sprawie osadnictw a z Zagłębia; na  
K resy:

„Fundusz P racy  p rzystąp ił n a  te re ­
nie Zagłębia D ąbrow skiego do organiza­
cji akcji zasadniczej, w k tó re j wyniku 
pew ną ilość bezrobotnych, znających 
się na gospodarce rolnej, osadzonoby na 
kresach w schodnich. Z Zagłębia Dąbrów  
skiego w yjeżdża w niedługim  czasie par 
tja osadników w liczbie ponad 20 ro 
dzinu.
Na to. ta k  odpow iada p.rorządowy „Kin 

rjer W ileński4*:
..Były już poprzednio próby w erbow a 

nia osadników  z ziem zachodnich Polski 
na dzikie „Kresy*4, ale jak  się okazało, 
nie m iały one żadnych realnych podstaw

i były bodaj-że sprawką niezupełnie w y­
raźną.

Nie znamy źródła informacji ABC.> 
to też nie możemy osądzić, czy istot­
nie Fundusz Pracy podjął się realizacji 
tego niefortunnego pomysłu. W każdym  
razie autorów projektu możemy zapew­
nić, że „bezrobotnych, znających się na 
gospodarce rolnej** mamy i tu poddo- 
statkiem. Osadzenie pewnej liczby bez­
robotnych z innych terenów automatyoz 
nie pozbawi pracy taką samą ilość lud­
ności miejscowej, a w ięc powiększy licz­
bę bezrobotnych u nas“.

— 000---------

Losowanie książeczek P.K.0.
Dnia 25 lipca 1935 r. odbyło się w Cen­

trali P. K. O. w  Warszawie 26-te z rzędu 
losowanie książeczek na premjowane wkła­
dy oszczędnościowe Serji Ii-ej.

Po zł. 1000 otrzymują w łaściciele nastę­
pujących książeczek:
51.489 66.351 80.736 99.426 114.556
52.208 67.106 82.983 99.619 115.189 
52.650 67.691 83.754 100.548 115.471 
54.186 67.732 84.758 101.061 115.671
55.208 68.583 87.537 101.889 116.303 
55.270 69.244 87.699 102.04 116.398 
55.831 69.496 88.13 > 102.428 116.767 
56.048 69.744 88.377 102.449 116.869 
57.078 70.858 89.319 102.601 117.230 
57.510 71.972 91.558 103.681 117.504 
57.610 72.044 91.637 105.931 118.894 
57.821 72.352 92.611 ! 06.132 118.993 
57.924 72.392 93.235 J 06.786 
58.195 73.468 94.324 107.526 
58.472 74.726 94.511 108.18!
58.669 74,900 94.523 108.265 
58.815 75.400 94.588 100.220

59.256 75.897 94.709 109.553 
60.533 76.617 96.421 110.752 
61.858 76.873 96.803 111.629 
61.984 77.294 96.939 111.816 
62.020 77.855 98.627 112.110 
65.088 78.373 98.866 113.312 
65.836 78.946 98.868 113.463 
66,061 80.332 99.236 114.202

W ylosow ane dawniej a niepodjęte ksią 
żeczki prem jow ane Serji IT-ej Nr. 113.345.

PIBRWSZORZgDMY

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA"
Jana Wolnego

plac SzcsapaAskl 3, Talafan 103-11

urządza pogrzeby od najskromniej** 
szych do naj w spanialszych, prze­
prowadza ekshum acje i przew ozy  

zw łok do wszystkich krajów. 
Mniej zasfibnym daleko idące usiąpstw*

Kobieta na arenie walki 
byków.

Juanita de la Cruz, która pozazdrościła męż­
czyznom triumfów, zdobywauyćh ha arenie 
walki z bykami, wystąpiła jako kobiecy to- 
reador. Gazety hiszpańskie pisały, że p. Jua­
nita de la Cruz w  sposób niezwykle elegancki 
zabiła dwa byki. Na fotografji widzimy „bo­

haterkę" na chwilę przed walką.

Kredyty dla rzemiosła.

Od pierwszego września wejdzie w źyo!e 
obniżona stopa procentowa kredytu, rze­
m ieślniczego BGK. Procent kredytów zosta­
nie obniżony średnio na 4 proc., a jednocze­
śnie BGK. powiększy kontyngent kredytu  
dyskontow ego z 6.300.000 zł. do 7 i pól ml- 
ljona zł. Dyrekcja BGK. uwzględniając po­
stulaty rzemiosła zgodziła się na podniesie 
nie górnej granicy pożyczek z 2.000 zł. na 
4.000 zł. Kredyt rzemieślniczy BGK- będzie 
nadal rozprowadzany za pośrednictwem ko­
munalnych kas oszczędności. Zasadniczą for 
mą zabezpieczenia kredytu pozostaną w ek­
sle.
Wzrost wpływów-katolickich związków 

robotniczych w Kanadzie.

Dotąd Kanadę w  Genewie reprezentował 
w yłączpie przedstawiciel socjalistycznych  
związków zawodowych; według projektu 
związków katolickich reprezentacja ta na­
tom iast powinna spoczywać na zmianę co 
roku w Innych rękach. (KAP).

mm
Prosim y P- T. Abonentów 

o nadsyłani© p ren u m era ty  za-

sleroleft.
Równocześnie zw racam y się 

do wszystkich abonentów  za­
legających z p ren u m era tą  z go­
rącem  w ezw aniem  aby zechcieli 
n iezw łocznie zaległości wyrów 
nać.
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Krwawy pościg nn ulicach Warszawy.
W arszawa, 27 lipca. Wczoraj popołudniu 

na ulicy Solec w W arszawie wywiadowcy po­
licji śledczej poczęli ścigać jadącego dorożką 
kasiarza Stan. Pietruszew skiego. K asiarz wy­
skoczył z dorożki i w padł do domu, który ma 
przejście na ul. Topiel. Gdy policjanci strze­
lili na postrach w powietrze, Pietruszew ski 
odwrócił się do wywiadowców z rew olw erem  
w ręku. W ywiadowcy biegnąc za złodziejem 
ulicą Topiel, oddali w jego kierunku parę 
dalszych strzałów i trafili go śm iertelnie w 
kręgosłup. Pietruszew ski włamał się niedaw ­
no do sklepu Państw. W ytwórni Uzbrojenia 
i skradł w gotówce oraz papierach wartościo­
wych 60.000 zł.

Piękna wycieczka.
Poznań. (PAT). W piątek popołudniu 

przyjechał do Poznania olbrzymi turystyczny 
autobus estoński, w którym odbywa podróż 
t  Tallina do Rzymu ■wycieczka złożona z 42 
osób. Wycieczka wyruszyła w dn. 24 bm, 
z Tallina i przez Rygę, Królewiec i Toruń 
przybyła do Poznania, skąd dziś rano przez 
W rocław. W iedeń i W enecję podąży do Rzy­
mu. Wycieczkę prowadzi Gustaw Fohw er. b. 
oficer arm ji rosyjskiej i oficer rezerwy arm ji 
estońskiej. Podróż obliczona jest na 32 dni. *

W Sosnowcu nie będzie wyborów?
Sosnowucc, 27. 7. (Telef.). Do Sejmu kan­

dydują tu  b. poseł Madejski i w icedyrektor 
Ubezpiecza!ni Społecznej Cholewicki. Ponie­
waż są tylko dw ie kandydatury, więc, być 
może, nie dojdzie do wyborów.

Rada gminna nie może pozbawić mandatu
W arszawa, 27. 7. (Telef.). Na zapytanie 

Jednego z wojewodów Ministerstw7o Spr. W e­
wnętrznych wyjaśniło, że radny gminny nie 
może być pozbawiony m andatu wr drodze 
uchwały rady gm innej, wykluczającej go 
z grona radnych. Uchwała taka wykracza po­
za kom petencje rady gminnej, jest sprzeczna 
z postanow ieniam i ustawy samorządowej i 
podlega uchyleniu w trybie nadzoru.

Szczoteczki do zębów z Japonji
W arszawa, 27. 7. (Telef.). Polsko-japońska 

wym iana handlowa, nosząca charakter pio­
n iersk i zaczyna przybierać szersze, rozmiary. 
W  ostatnich czasach rozwinął się  wywóz 
chm ielu i  cynku do Japonji, a czynione są 
przygotowania do skierow ania tam  szeregu 
innych towarów z pominięciem obcego po­
średnictw a. Z Japonji sprowadza się do Pol­
ski rośliny lecznicze, jak jod, kam forę, szczo­
teczki do zębów7, tłuszcze zestalone itd. Im ­
port z Japonji do Polski ogranicza się wy­
łącznie do tyer towarów, które n ie są konku­
rencją dla produkcji polskiej. Tak więc na 
rynku polskim n ie pojawiają się japońskie 
wyroby techniczne, znane z taniości, jak np. 
rowery, lam pki elektryczne itd.

Umowa o prasę a samodzielne usługi
Warszawa, 27. 7. (Telef.) Sąd Najwyższy 

rozstrzygnął spór, dotyczący zasadniczej róż­
nicy w sprawie umów o pracę a usług samo­
dzielnego przedsiębiorcy. Umowa o pracę róż­
ni się od usług samodzielnego przedsiębiorcy 
zależnością pracownika od pracodawcy, zwią­
zaniem pracownika z miejscem lub czasem 
pracy, jego uprawnieniem do dochodu bez 
względu na wyniki pracy. Usługi samodzielne­
go pracodawcy nie posiadają w Istocie swojej 
żadnej z powyższych właściwości umowy o 
pracę.

Przelotne deszcze i duże zachmurzenie
Warszawa, 27 lipca. Komunikat meteoro­

logiczny. Ranek dzisiejszy na ziemiach pol­
skich był naogół słoneczny i dość ciepły, jedy­
nie w Wileóskiem oraz miejscami na  zacho­
dzie i w górach utrzymywało się zachmurzenie 
duże.

Przewidywany przebieg pogody do połud­
nia dn. 28 bm. Zachmurzenie zmienne, duże 
z przelotnemi deszczami w dzielnicach północ­
nych. Dość ciepło. Umiarkowane, chwilami po­
rywiste w iatry z kierunków zachodnich.

Żądania robotników łódzkich.
Łódź, 27. 7. (Telef.) Robotnicy w liczbie 

400, okupujący od kilku dni fabrykę wyrobów 
gumowych „Gentleman4' zgłosili warunki, od 
których spełnienia uzależnili opuszczenie za­
budowań fabrycznych. Domagają się oni utrzy­
mania fabryki w ruchu oraz wypuszczenia z 
aresztu 13 robotników należących do zarzą­
du Z w*. Robotników Przemysłu Gumowego, któ 
rych aresztowano pod zarzutem działalności bo 
munistycznej. W kołach gospodarczych zwra­
cają uwagę, że to ostatnie żądanie nosi cha­
rakter polityczny.

GIEŁDA WARSZAW SKA.
W arszawa, 27. 7. (Telef.). Dziś zebrania 

giełdy nie było. W obrotach pozagiełdowych 
do lar 5.28; rubel zloty 470 ; do lar doty 9.10;

Odszkodowanie za pozbawienie wolności
i krzywdę moralną.

Warszawa, 27. 7. (Telef.) Do Wydziału Cy­
wilnego Sądu Okr. wpłynęło powództwo urzęd­
nika Banku Gospodarstwa Krajowego Nowa­
kowskiego przeciwko przedsiębiorstwu Poczta, 
Telegraf, Telefon i PKO o odszkodowanie w 
sumie 10.000 zł. za jeden dzień pobytu w a. 
reszcie. Nowakowski wnosi o zasądzenie tej 
sumy jako odszkodowanie za krzywdę moral­
ną, wyrządzoną mu przez zatrzymanie go w 
areszcie i niesłuszne podejrzenie. Przed kilku 
miesiącami zwrócił się on do urzędu poczto­
wego Warszawa 1 z książeczką PKO. by pod­

jąć pewną sumę ze swych oszczędności. Ksią­
żeczka została zatrzymana, a urzędnicy pocz­
ty sprowadzili policjanta, który aresztował 
Nowakowskiego, przyczem powiedziano mu, że 
książeczka została zastrzeżona do zatrzymania

Rada Ligi 31 lipca.
Paryż. (PAT). H aras dowiaduje się, że 

term in zebrania sic Rady Ligi Narodów7 usta­
lony został oficjalnie na BI lipca.

Siódmy kongres kominternu.
Wiedeń, 27 lipca. (Tol. wł.) Wczoraj otwar­

to wreszcie w7 Moskwie od dawna zapowiedzia­
ny kongres kominternu. Salę zdobią emblema-

przez PKO i pocztę. Urzędnik BGK. prześle- j ty 14 państw, uderza brak wszelkich podnie­
ci ział w areszcie dobę i dopiero ujawniła się i cających napisów, nastrój mdły, takież arty-
pomyłka ze strony poczty i Nowakowskiego 
zwolniono z aresztu. Wniósł ou obecnie skar­
gę do sądu z powołaniem się na art. 163 i 137 
kodeksu zobowiązań o odszkodowanie za poz­
bawienie go wolności i uchybienie czci.

Włosi wezmą udział w Radzie Ligi.
Ais podnoszą zastrzerzenie co do porządku dziennego.

kuły powitalne sowieckiej prasy. ,,Prawd&“ 
pisze z rezygnacją na temat utworzenia jed ­
nolitego obozu marksowskiego, wypowiadając 
nadzieję, że jednak taki front powstanie. —  
W ejście Stalina powitały oklaski, trwające 
blisko kwadrans. Obecni są delegaci z 65 kra­
jów7, prezydjum kongresu składa się z 42 osób, 
honorowym przewodniczącym wybrano komu­
nistę niemieckiego Ernesta Thalmanna, prze­
bywającego w wiezieniu nieraieckiem mimo u- 
walniającego wyroku. Obrady zagaił inny ko­
munista niemiecki Wilhelm Pieck, atakując hi­
tleryzm jako wroga małych narodów i war-

Rzym, 27. 7. (PAT.) Agencja Stefanj ko- j promisem, czy też nie j w konsekwencji dae stwy robotniczej. Jeżeli faszyzm niemiecki wy 
luunikuje: Rząd włoski wysłał dziś rano do swemu agentowi odnośne instrukcje, gdyby 1 stąpi czynnie przeciw niepodległości małych

:ekretarjatii Ligi Nar. następującą depeszę: 
Telegramem z dn. 25 lipca rząd włoski miał 
zaszczyt zawiadomić sekretarjat gener. Ligi 
Nar., że w dniach 14 i 25 lipca wystosował do 

rządu abisyńskiego dwie noty: pierwszą w 
celu potwierdzenia zamiaru Włoch wznowienia 
prac komisji pojednawczc-arbitrażowej dla 
sprawy incydentu w Ual-Ual i późniejszych, 
pod warunkiem oczywiście, że prace te pozo­
staną w granicach ustalonego między strona­
mi kompromisu, drugą, aby zapytać formalnie 
rząd abisyński czy zamierza zastosować się 
do zobowiązań, przyjętych wraz z tym kom-

zamierzenia rządu abisyńskiego były oficjalnie 
wiadome. Rząd włoski nie miałby trudności w 
uczestniczeniu w zebraniu Rady Ligi w termi­
nie, który przewodniczący zechce ustalić, po­
nieważ jest zdania, że w obecnym stanie rze­
czy takie zebranie Rady może mieć na celu je­
dynie zbadanie najwłaściwszych sposobów 
stworzenia dla komisji pojedna wczo-arbitrażo 
wej warunków korzystnego wznowienia prac.

Jeżeli tak się nie stanie, to rząd włoski 
zastrzega sobie podanie do wiadomości swych 
uwag w tym względzie.

Indie burzą się przeciw Włochom.
Londyn, 27 lipiec. (PAT.) Jak informuje 

„Daily Telegrach44 z Kalkutty panuje tam 
silne wzburzenie, wywołane polityką Mussoli- 
niego wobec Abisynjł. Ogólnie mniemają, że 
Indje jako członek Ligi Nar. nie mogą być

obojętne wobec konfliktu. W Indjach organi­
zują się formacje czerwonego krzyża abisyń- 
skiego, a mahatma Gandhi bierze udział w 
zbiórce funduszów dla Abisynji.
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Sowieckie kre yty towarowe dla Turcji.
Wiedeń, 27 lipca. (Tek wł.) Bawiąca w Moskwie delegacja turecka pod przewodnictwem 

min. gosped. Djelal Bayara uzyskała podwyższenie kredytu towarowego z $ na 10 mil jo­
nów dolarów w złocie. Wobec wykonania przez Sowiety dostawy maszyn dia przemysłu 
tekstylnego nowa transza obejmie maszyny do obróbki metali. Kredyt jest bezprocentowy j
i będzie spłacony w 20 latach w towarach tureckich.

Ameryka wobec hitlerowskiego systemu.
Waszyngton, (PAT.) Delegacja organizaeyj 

żydowskich w St, Zjedn. złożyła w departa­
mencie stanu protest przeciw represjom anty­
semickim wr Niemczech i prosiła sekretarza 
Hulła o zabranie głosu w  tej sprawie.

Waszyngton, (PAT.) Senator King złożył 
w senacie projekt uchwały o zarządzeniu au- 
kiely w sprawie położenia katolików7 i żydów 
w Niemczech. Senator King proponuje, aby 
na cele tej ankiety przeznaczyć 5 mil jonów 
dolarów.

Gdy odjeżdżała „Bremen“ .
Nowy Jork, (PAT.) W chwili odjazdu pa­

rowca „Bremen4' komuniści zorganizowali ma­
nifestację przeciwko narodowym socjalistom. 
W demonstracji tej wzięło udział przeszło ty­
siąc osób. Liczni manifestanci dostali się na 
dziób okrętu, zdarli flagę niemiecką i rzucili 
ją do rzeki Hudson.

Przeszło 150 policjantów’, 100 tajnych agon 
tów i 25 konnych policjantów zaatakowało

manifestantów, usiłując ich rozprószyć. W za­
mieszaniu rozległy się strzały rewolwerowe. 
Jedna osoba odniosła rany.

Ponowne zacięte walki.
Nowy Jork. (PAT). Podczas zajść antih itle  

Towskich, jalde wybuchły tu wczesnym ran ­
kiem, dwu policjantów odniosło ciężkie rany, 
a szereg osób cywilnych zostało kontuzjowa­
nych. Po odpłynięciu parowca „Brem en“ roz­
ruchy powtórzyły się na ulicach położonych 
w pobliżu doków*. Tłum otoczył gmach mie­
szczący biuro  policji, domagając się uw olnie­
nia aresztowanych za udział w m anifesta­
cjach. Pomiędzy policją a m anifestantam i 
wywiązała się zacięta walka. Zbudzeni ze snu 
mieszkańcy okolicznych domów zaczęli rzucać 
na walczących szcotki, pantofle i w iadra z wo­
dą. 00 powiększyło zamieszanie, dopiero przy 
bycie posiłków policyjnych położyło kres zaj­
ściom.

 —00000-------—

v unii! mi(b roboliói
Wyda stosowne ograniczenia.

narodów, a żywioły mieszczańskie tych kra­
jów podejmą obronę, to komunizm stanie po 
ich stronie. Bodzie tum bronić demokracji (?)*

Reglamentacja kredytu w Stanach 
Zjednoczonych. . .

W aszyngton (PAT) S enat uchwali! usta­
wę, n ada jącą  urzędow i „F ederal R eserve‘‘ 
p raw a reglam entow ania k redytów  i obro­
tów  pieniężnych.

PROCESY DEWIZOWE.
Berlin, 27 lipca (PAT.) Dziś odbędzie się 

przed sąidem ławniczym w Berlinie kolejny 
proces dewizowy przeciwko członkom klaszto­
rów katolickich w. Niemczech. Jak słychać, w 
najbliższym czasie nastąpi serja 40 przeszło 
podobnych procesów.

0 nagrodą Nobla dla młodzieży.
W arszawa, 27. 7. (Telef.). Polski Czerwo­

ny Krzyż wystąpił z inicjatywą podjęcia akcji
0 przyznanie tegorocznej nagrody pokojowej 
Nobla, Międzynarodowemu Czerwonemu Kray 
żowi Młodzieży, który dobrze zasłużył się 
spraw ie pokoju

Obszar powodzi w Chinach 
rozszerza się.

Szanghaj, (PAT.) Dotychczas powódź była 
ograniczona do obszarów7, przez które przepły­
wają rzeki Hoang-Ho i Joungtse, obecnie wez­
brały rzeki i potoki w prowincji Hopei, gdzie 
w ostatnich dniach nastąpiło oberwanie się 
chmur. Poziom rzeki Launuo podniósł się o 5 
metrów, 85 wiosek znajduje się pod wodą. 
Wielkie obszary pól ryżowych są zniszczone. 
W mieście Tougszan poziom wody na ulicach 
sięga do wysokości metra. W Szanghaju sytua­
cja jest bez zmiany.

TĘPIENIE STAHLHELMU.
Berlin. (PAT). W okręgach Ludwigslust

1 Parchim  oraz wr mieście W aren przeprow a­
dzono rewizję u wszystkich członków rozwią­
zanej tam ostatnio organizacji Stahlhelm, po­
dejrzanych o posiadanie broni. Dotychczas 
znaleziono w ielką ilość karabinów , model 
98, pistoletów wojskowych i ostrej amunicji. 
W związku z tern, aresztowano kiJku Stahl* 
helmowców.

 ooooo----------
W arszawa, 27. 7. (Telef.). W poniedziałek 

5 sierpnia wszystkie radjostacje transm ito­
wać będą przem ów ienie kierow nika Min. 
Spr. Wojsk. Kasprzyckiego, wygłoszone z oka 
zji zjazdu legionistów w Krakowie.

W arszawa, 27. 7. (Telef.). Na 2 sierpnia 
zwołano zbranie konstytuujące Zw. Izb P rze­
mysłowo-Handlowych celem wyboru władz 
związkowych.

Madryt. (PAT). Rada m inistrów  omawia­
ła wczoraj ciężkie położenie robotników hisz­
pańskich we Francji wobec ostatnich zarzą­
dzeń, wymierzonych przeciw robotnikom ob­
cokrajowcom. Tysiące robotników hiszpań­

skich będzie musiało powrócić do kraju. Mi­
nister pracy zaproponował, aby i w Hiszpanji 
zastosować ograniczenia dla pracy cudzoziem­
ców7.

£ ---------

Starcia w francliskiem Maroku.
Wiedeń. 27 lipca. (Tel. wł.). Potwierdza 

się wiadomość, że w okolicy oazy Uad Ben

pryw atnie m arka 179.50; funt szterlingów 
26.18. Dla papierów  procentowych tendencja 
mocniejsza, dla akcyj utrzymana. Stabiliza­
cyjna 65.25; dillonowska 94.25; śląska 74.00; 
m. Warszawy 78.00.

Lazar (połud. Maroko franc.) doszło do starć 
zbrojnych z żołnierzami legji cudzoziemskiej. 
W ystąpiły tam  liczne watahy krajowców, wo­
bec czego wysłano wzmocnienie załóg. Po 
stronie francuskiej jest 3 zabitych. Główna 
grupa insurgentów poddała się.

B. król grecki niezadowolony.
Ateny, (PAT.) Burmistrz Aten, po powro­

cie z Londynu złożył premjerowi Tsaldarisowl 
sprawozdanie z rozmów, jakie odbył z b. kró­
lem Grecji Jerzym, który jest niezadowolony, 
że sprawa przywrócenia monarchji poruszona 
została w tak niefortunnej chwili, co przynosi 
szkodę krajowi i dynastji. Król zgóry odrzu­
ca ewentualność swego powrotu przy pomo­
cy jakiejś zawieruchy, nie życzy sobie także 
brać udziału w akcji plebiscytowej, gdyż spra­
wa powrotu monarchii jest.< sprawą, 0 której 
stanowić winien naród i rząd. Prawdopodo­
bnie. kroi ograniczy się dT; wydania odezwy do 
narodu. J a k  słychać. F rancja  i Anglja zastrze­
gły. aby monarchia- w Grecji przywrócona 
była drogą legalna.

Londyn. PAT. Książę i księżna Kentfl 
wyjechali do Jugosłuwji, gdzie spędzą jakiś 
czas jako goście księcia resrenta. Pawia i jteCP 
małżonki.
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Maturynne I dokształcające kursy

„WIEDZA”
fraków, u l  Bron. Pieraekiego 14/1.
prowadzące ustne lekcje na kur- 
sach zbiorowych w Krakowi e,
oraz przygotowujące w drodze ko­
respondencji, zapomocą przystęp­
nie i wyczerpująco o p r a co w a n y ch  
sk r y p tó w , programów i tematów, 
przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 

1935/36 na:
1. Kurs maturyczny gimnazjum, 
la . Kurs maturyczny półroczny

repetytoryjny.
2. Kurs średni do egz. z 6-ciu 

kl. gimn.
3. Kurs niższy w zakresie I. i II. 

kl. gimn. nowego ustroju.
4. Kurs 7-miu kl. szk. powszech.^

UWAGA: Uczniowie kursów korespondcncy] 
nychotrzymują co miesiąc, oprócz m aterjału 
naukowego, tematy z 6-ciu głównych przed- 
mlotęw do opracowania. Nadto obowiązkowe- 
egzaminy badają 8 razy w ciągu roku szkol­

nego postępy uczniów.
Wykładają wybitne siły fachowe.

Opłaty niskie.

Oddział kawalerii nlemiackiel przeprawia si« 
przez rzeką.

..................... ...
TOWARY kosmetyczne
I wszelkiego rodzaju gospodarcze, 
oraz przedstawicielstwo pasty

„D0BR0LIN"
do padłśg, obuwia, płyny do metali 

i proszki do czyszczenia naczyń

polsca aklsp

MARJI SIEROTWIHSKIEJ
Kraktiw, Sienna 12. Tel. 137-47.

Niedaleko Berlina w czasie ćwiczeń kawalerji niemieckiej podjęto próbę przeprawy przez 
Odrę. Na dalszym planie żołnierze w gumowej łodzi.

Artysta malarz 
dekorator kościelny

z y g u o n i  n i m
Kraków, Donerowska 1
wykonuje według w ł a s n y c h  projektów 
polichromje kościelne — we wszystkich 
etchnikach —- po przystępnych c e n a c h  

i warunkach.

Komornik 
Sądu Grodzkiego 

w  Krakowie.
Rewiru VI. 

ul. Morawskiego 10.
Ada 25 lipca 1935.
Sygn. VI. Km. 797/35, 3273/34.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

n/w. VI. urzędujący w Krakowie przy ul. Mo­
rawskiego 10. podaje do publicznej wiadomo­
ści, na zasadzie art. 602 K. P. C. że w dniu 
5 sierpnia 1985 o godz. 13-tej w Krakowie 
przy ul. Zwierzynieckiej 35. odbędzie się pu­
bliczna licytacja ruchomości, składających się: 
z 1 lady sklepowej, 2 galblotek oszklonych, 
1 maszyny do krajania szynki, oszacowanych 
aa 1.080 zł., zaś o godz. 16-tej przy ul. Emaus 
Ł. 4. na ruchomości, składające się: z 1 brycz­
ki jasnej, 1 sanek jasnych, 1 konia, 1 wozu 
ciężarowego, oszacowanych na kwotę 360 zł.

Przedmioty wystawione na licytacyjną 
sprzedaż można oglądać w  oznaczonym dniu 
na pół godziny przed rozpoczęciem licytacji.

Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru VI. 
J „J Mgr. Jan Sehn.

Komornik 
Sądu Grodzkiego

w Krakowie 
Rewiru VHI. 

ul. Batorego 25.
Sygnatura v m . Km. 2844/85.

Obwitszezenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w KraJkowie, 

rewiru VIII, mający kancelarję w Krakowie, 
ul. Batorego L. 23. na ‘ postawie art-. 602 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
na wniosek wierzycielki Alojzy Zygmuntowej 
w dniu 13 sierpnia 1935 r. o godz. 10.50 
przeapoł. w Krakowie, ul. Kaz. Wielkiego 
L. 82. odbędzie się licytacyjna sprzedaż rucho­
mości należących do dłużnika Franciszka 
Łapczyńskiego, składających się z urządzenia 
domowego, 1 lady sklepowej, kilimów i apa­
ratu radjowego, oszacowanych na kwotę 
6.302 zł.

Zajęte ruchomości oglądać można w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Kraków, dnia 26. lipca 1935 r.
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru VIII, 

Mgr. Kazimierz Żarneckl.

ZAKŁAD Art. POZŁOTNICZY
Mariana PIWOWARSKIEGO
Kraków, Floriańska 32.
Telefon 1 8 8 -7 4 . Telefon 1 8 8 -7 4 .

Przyjmuje do złocenia i malowania: 
ołtarze, ambony-feretrony, figury i t d., 
oraz roboty salonowe, ramy, antyki, 

złocenie sztukaterji i t. d.

Roboty w ykonuje solidnie 
i punk tualn ie .

—Dogodne warunki spłat. —

( f r * y  i t a f i i i p n a c A  t o m a w u  
p o in o łw ir a Z  

n a  o ^ ł a s x a t ą c y c f k  s i ę  
. S t o s i e  N a r o d u " -n>

w  s i  e i m .e  s u t e m u h
: ‘ ci c. w: t.

'rT

Przepuklinowe Pasy
O p a s k i  B r z u s z n e

Suspenzorja, prostołrzrmacze

Aparaty o r t o p e d y c z n e
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 

Wykonuje we własnej pracowni

Narządzie Lekarskie
oraz

uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowani*

L. Knapiński Kraków
ul. Mlkołajska7.Tel.10S-05

PARCELE
na Grzegórzkach

między ulicami Grzegórzecką i Rzeźniczą

p e łn o  u z b r o jo n e
na dogodnych warunkach zaraz do sprze­
dania po cenach okazyjnych. Wiadomość

Kancelarja adw. Dr. N i t s c h a
Kraków, Rynek Gł. 44 II. p.

■SINIEJE PRZESZŁO 100 LAT
M im o z o m  20-to premjamf, 2-ma nagrodami państwowemi, 10-ma złotymi modelami 

G r a n d  P r i x  Rzym 1926
n *mm Gnieino 1925, Złoty medal Rzym 1926.

Złoty medal Ministerstwa Prsemysłu i Handlu, Częstochowa 1926 
Złoty medal Wilno 1928, słoty medal P. W. K. Poznań 1929, zloty medal Wilno 1980.

Odlewnia dzwondw
KAROLA

Schwabego
w Białej k. Bielska
Poleca d z w o n y  dowolnyeh 

wielkości i o wszelkich łycio- 
nych tonach, o niedoścignione! 
jakości śpitu, czystości glosa 
dzwonów pojedynczych i zespo­
łów kilkndzwonow ych.

Dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czystej harmonii do 
już istniejących.

Przelewa pęknięte d z w o n y ,  
przemontowuje stare s y s t e m y  
dzwonienia na nowe.

W y k o n u j e  kompletne kon­
strukcje żelazne zastępujące cał­
kowicie d z w o n n i c e  lub kon­
strukcje drewniane w wieży.

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
Ceny  n a j n i ż s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

FSrster Ubau Saksonia 
Hofmann Wiedeń 

Kotyklewicz Wiedeń
stale na składzie

Helena SMOLARSKA,
skład fortepianów

Kraków, Szewska 9.

V a p c x a n y  rozkładanki 
I  „nowość* do chowa­

nia pościeli otomany ma­
terace w ł ó s i e n n e ,  łótka 
połowo poleca tanio tapi­
cer. Kraków ul. św. To­
masza 4, obok placu Szcze­

pańskiego.

|n t * l lg * n t n a  gospodar- 
1 na lnbiąea czystość — 
zna się doskonale na ku­
chni, szyciu białem i kra- 
wieczyśnie, aznka posady 
najchętniej na plebanji — 
lub tet n osób łagodnego 
usposobienia. Wiadomość 
Adm. „Głosu Narodu* ped 

„Czystość*.

Tapczany
wózki dziecinne i meble 

ogrodowe
S T . I G L i C K I

Kraków, ul. Sławkowska 10.

Do wynajęcia zaraz 
4 pokojowe mieszka­

nie, z komfortem śródmie­
ście Ip. czynsz niższy od 
przedwojennego. W y n a.i- 
m i ę tylko katol ikowi. 
Wiadomość Adm. Gtosu 

Narodu pod ,.Hak‘l.

FORTEPIANY-PIANINA F IS H A R M O N IE  
W ŁADYSŁAW  BOLONSKI

K R A K Ó W , U l. SW . A N N Y  3. Ta l. 10465.

REUMATYZM, ARTRETYZM, PODAGRĘ
SCHORZENIA KOBIECE —  SERCOWE I DZIECI
leczy się korzystnie i skutecznie w

INOWROCŁAWIU .  ZDROJU
Kąpiele solankowe, borowinowe, kwasowęglowe. — Źródło 
słono gorzkie do picia. — Wielkie inhalatorjum. — Kuracje 
— — ryczałtowe. — Informuje Zarząd Zdrojowiska. — —

KĄWi surową I paloną, łłar- 
batą Celjońską, Kakao 
Nolonderskle w najlep­
szych Jakośclach — po 

przystąpnoj cenie poleca

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
KRAKÓW, ULICA F L O R IA Ń S K A  49

Dla klasztorów, pensjonatów, kawiarń rabat.
W ysyłki n a  prow incję odw rotnie.

Telefon 112-20. Rok założenia 1911.

Wydawca za „Głos Narodu64, Ske z our. od.no w. K. .Meleksa. Redaktor, odpowiedz, Dr Józef Warchąłowski. Drukarnia „Głosu Narodu44 pod zarz.. Ii. Ferkr.,
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M w i e k  J a k i m o w s k i

• niecki. — Zdobycie ga lery .— Romantyczne małżeństwo. — W Palermo 
i w Rzymie. — Tryumfalny powrót do ojczyzny

b m  antyczne przygody i przeżycia 

M arka Jakim ow skiego nęciły fan taz ję  
naszych poetów, św iadczą  o tem dw a 
poem aty: A. G rozy i Świejkow skiego, 
opublikow ane w  połowic dziew iętna­
stego  wieku, —  obydw a zresztą nie­
wielkiej w artości artystycznej, a mie­
szające dość sw obodnie rzeczyw istość 
ł poetycką fan taz ją .

Zobaczmy, jak ta rzeczywistość 
przedstawia się w  świetle w spółczes­
nych relacyj, —  w szczególności ob­
cych, a więc nieuprzedzonych, objek- 
tywnych pisarzy.

D oskonałem  źródłem  jest tu dzieło 
w ydane w  roku 1623 w Rzymie, pod 
tytułem :

„Zdobycie galery 'Aleksandryjskiej 
w porcie Meteliria, za  sprawą i 
wielką odwagą kapitana Marka 
Jakimowskiego, Polaka, który był 
jeńcem na wspomnianej galerze,
—  wraz z  uwolnieniem 221 jeńców  

chrześcijańskich", 
a

O młodości Jakim ow skiego nie w ie­
le wiemy.. Z nazwiskiem  jego  spotyka­
my się dopiero  w roku 1620, —  kiedy 
to  m łody rycerz dostaje się do niewoli 
m uzułm ańskiej na polu bitw y pod Ce- 
corą.

Razem  z innymi jeńcam i przecho­
dzi katusze niewoli w Stam bule, — , 
sk ąd  po pew nym  czasie w ysłany zosta­
je  do  A leksandrji.

N a galerze znajdow ało  się 220 
jeńców  chrześcijańskich , pod s trażą  tu­
reckich żołnierzy. W iezie ich K assym - 
bek -  basza, m ianow any przez su łtana 
w ielkorządcą D am ietty  i Rossety. Prócz 
galery  z jeńcam i płynie kilka innych 
okrętów  tu reckich ,—  ca ła  ich załoga 
liczyła około 150 ludzi.

Początkow o p o g o d a  sprzyjała: że­
g larzom ; w  pobliżu  M ytiłeny jed n ak  
silny w ia tr  i niepogoda zm usiła okręty 
do szukania przytułku w  porcie. Pod­
czas, gdy  sam  K assym bek ze swoim 
okrętem  stan ą ł w  porcie w ew nętrznym  
„S tre tto “ , pozostałe galery  zatrzy­
m ały się w  pew nem  oddaleniu o d  nie­
go, w porcie zw anym  szerokim .

K assym bek, w ydaw szy  potrzebne 
rozkazy, w ysiadł na ląd, zabierając, ze 
sobą około 70 żołnierzy tureckich. Z 
okoliczności tej postanow ił skorzystać 
odw ażny a  zuchw ały Jakirriowski. Chce 
osw obodzić siebie i swych tow arzyszy 
niedoli. Z  zam iarem  swoim zw ierza

się dwom druhom , Szatanow skiem u i 
Stołczynie, którzy jednak odradza ją  
mu to szalone ich zdaniem  przedsię-: 
wzięcie.

Ale Jakim owski jest rezoiutem : 
„prawy mąż więcej Bogu i waleczności 
swojej, aniżeli przeciwnościom ufać po­
winien", —  ośw iadcza krótko i spieszy 
na pokład.

T am  napotyka kucharza okrętow ego 
poryw a polano drzew a i tą  bronią go 
zabija, —  poczem zdąża na tył galery, 
gdzie T urcy  zwykli byli chow ać broń.

Z astępuje mu drogę- uzbrojony żoł­
nierz, G rek sturczony. W yw iązuje się 
krótka, nierów na walka, zakończona 
zwycięstwem Jakim ow skiego. W ydai4 
on  um ierającem u żołnierzow i oręż i 
chociaż sam  ranny, w pada m rędzy jeń ­
ców, uw alnia ich z w ięzów , —  poczem  
rozdaje między nich broń.

G alera nakry ta  była dużem  płótnem 
dzięki czem u nie m ożna było odrazu  
zorjentow ać się, co się w  jej wnętrzu 
dzieje. D ow ódca galery, M ustafa, prze­
konany był początkow o,' że jeńcy b iją  
się m iędzy sobą, co  się zresztą  n ie ra z  
zdarzało . Z orjentów ał się w sytuacji 
dopiero w chwili, gdy  Jakim ow ski wy­
rąbaw szy  drzw i w padł do jego  kabiny. 
Chw yta dwie szable, chcąc się bronić,
.—  ale Jakim ow ski ■ nieustraszony na­
ciera  na  niego tak  dzielnie, że po 
chwili M ustafa p ad a , śm iertelnie ra ­
niony.

T ym czasem  n a  galerze w re w alka. 
P olacy b iją  się dzielnie, odw agą roz­
paczy: część T urków  ginie pod ciosam i, 
inni w padają  do m orza.

Zwycięscy odcięli kotwicę i liny, 
p rzy trzym ujące galerę i spiesznie od­
b ija ją  o d  brzegu , ścigani gęstą  salw ą 
arm atn ią  z portu  i tw ierdzy.

O dgłosy w alki ściągnęły do portu 
Kassym beka. W idząc odpływ ającą g a ­
lerę, w pada  w wściekłość, zarządza  
natychm iastow y pościg.

P rzez dw anaście godzin ścigały 
zbiegów  trzy  galery  tureckie, —  o sta ­
tecznie jednak  zm uszone były wrócić 
do portu, kiedy „powstała wielka bar­
dzo i straszna nawalność 'z wichrami 
dżdżem  i gromemu.

Zbiegowie płynęli dalej, mimo na­
wałnicy. W krótce też zaw iał w iatr po­
myślny, —  dzięki czem u dostali się bez 
t r u d u  na w yspę Zante, gdzie zaopa­
trzyli się w  wodę i rozdali jałm użnę 
miei scowym zakonnikom .

Stam tąd  popłynęli do M essyny, a

po :paru tygodniach, na rozkaz w ice­
króla neapolitańskiego, do Palermo.

O dzyskaw szy wolność, postanowili 
obdarzyć też  wolnością 22 więźniów 
tureckich, skazanych za rozm aite po­
spolite przestępstw a.' Bez okupu też 
puścili na \volność żonę sędziego tu­
reckiego Jusufa, choć mogli za nia u- 
zyskać wysoki okup.

» ♦*

W śród jeńców Chrześcijańskich na 
galerze znajdow ały się i branki. Było 
ich razem  pięć: jedna imieniem Anna, 
jedna K atarzyna, dw ie M ałgorzaty, —  
oraz p iąta

„panienka jedna, która  posłana by­
ła do Aleksandrji na sprzedaży 
także chrześcijanka, imieniem Ka- & 

tarzyna(l.

M usiała to  być niew iasta niezwy­
kłej urody, sko ro  żądany  za nią okup 
w ynosił aż „ tysiąc kies zło ta".

T ę właśnie K atarzynę w ybrał sobie 
na żonę Jakim ow ski „kapitanem  już od 
towarzystwa- będąc ob ranym ", —  a po­
zostałe b ranki zsnalazły również mę­
żów w śró d  „pr.edfTłejszych tow arzys­
tw a" jeńców .

a  .•*

Po dłuższej gościnie u w icekróla 
neapolitańskiego Jakim ow ski w raz z to 
w arzyszam i i niew iastam i puścili, się w 
dalszą d rogę do Rzymu, gdzie przy­
byli dnia 16 lutego 1621 w śród rados­
nych okrzyków  zgrom adzonego ludu.

P rag n ąc  okazać Bogu swą wdzięcz 
ność za cudow ne ocalenie i złożyć 
hołd Stolicy A postolskiej, Jakim owski 
ofiarow ał Papieżow i Paw łow i III zdo­
bytą  na T urkach wielką chorągiew  z 
białego jedw abiu, z w yhaftow anem i na 
niej złotem czterem a półksiężycami.

Chorągiew  .tę podarow ał Papież do 
katedry  N. P. M arji, zwanej R otunda.

Inne chorągw ie zawiesili w kościo­
łach św. Stanisław a, św. Hieronim a i 
św. Zuzanny.

M arek Jakimowski, na posłuchaniu 
u O jca św., w obecności kardynałów , 
odznaczony został złotym krzyżem  i 
w pisany w  honorow ą- księgę kaw ale­
rów tego orderu.

K ardynał Barberioi podejm ował ich 
nadzw yczaj gościnnie i serdecznie. Za 
jego to wstawiennictwem  zezwoli! im 
Ojciec św. na odprawienie'- uroczystej 
procesji do kościoła św.' Hieronima.

N iem niejszą życzliwość okazywane

.niedawnym brankom, a obecnym mał­
żonkom polskich gości. Zwłaszcza pięk- 
-nej pani Katarzynie, której

„rysy tw arzy , postać i skład cały 
tak byty zajmujące , że ją dwa  
razy w czasie krótkiego pobytu  
Jakimowskiego w Rzymie, z woli

znakomitszych osób, malowano
*• **•

Obdarzeni-, kosztowne ni i podarkami, 
przez znakomite rodziny Barbcrinicli i 
Colonnów. wyruszyli wreszcie w drogę 
powrotną do Ojczyzny. Dnia 8 maja 
stanęli w Krakowie, gdzie otoczeni tłu­
mem ludu udali się odrazu do -kościoła 
.św. Stanisława, jako obrońcy i patrona 
swego.

Na grobie Świętego złożyli d rugą 
chorągiew, koloru zielonego, która we­
dle podania Jakimowskiego. miała być 
własnością Spahisów.

* * *

Tyle wiadomości pewnych i au ten ­
tycznych o kapitanie Marku Jakimows- 
kim.

Dalsze jego dzieje nie są nam 
znane. Jedynie świejkowski w swoim 
poemacie wspomina, że wkrótce po po­
wrocie do ojczyzny Marek wraz z żo­
ną, swą nieodstępną a dzielną tow a­
rzyszką, pospieszył pod Trembowlę, 
zagrożoną napadem wroga. W  epilogu 
zaznacza świejkowski. że 

w świetnym brzasku polskiego ó- 
ręża imiona Marka i Katarzyny j a - 
kimowskich są praw dziw ą ozdobą  

ojczyzny.

Może znajdzie się drugi Sienkiewicz 
który potrafi . wskrzesić i ożywić tę 
bądźcobądź piękną i ciekawą postać. '

( R )

Salzburg, miasto rodzinne Mozarta
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Iłalja współczesna i
0 drwlfroledleniem dzisiejsze] sztuk1 

i włoskiej, była zaiste imponująca w yysta- 
,wa urządzona w pawilonie paryskim: 
„jeu de Paiune”, przez artystę m alarza 
Antoniego (Maraini a obejm ująca na te­
renie Tuilerji, kolekcję dzieł pracy pięć­
dziesięciu m alarzy i dwudziestuczterech 
rzeźbiarzy. Znajdujem y tu skrystalizo­
wany artyzm  organizm u, który bezsprze­
czne,! powrócił ponownie do kwitnącego 
zdrow ia.

Artyści, którzy od de Chirica do Car- 
ra, ugrzęźli w ciemnej uliczce abstrakcji 
i zniekształcenia, bębniąc stąd przech­
wałki i niedorzeczności o sobie, —  mu­
sieli chcąc niechcąc ustąpić publicznośi, 
k tóra już dłużej nie chciała tkwić za tym 
murem.

Laury zdobyli sobie obecnie, w śród 
prasy paryskiej, m alarze Spadini i Care- 
na i rzeźbiarze tacy  jak  Andreotti, Selva, 
M artini: (Donna w Słońcu i Tobbiolo) i 
Berti.

Musimy jeszcze nadmienić, że kryty­
ka paryska nie ominęła i nie poskąpiła 
pochw ał m alarzowi Modiglianiemu za je­
go jedenaście dzieł, które wykonał w 
Paryżu, mieście będącem  centrem jego 
życia, działalności, cierpień 1 wreszcie 
śmierci w  r. 1920. W yróżnił ^ię on głów­
nie swym prądem  liberalnym, wyzwolo­
nym z w ięzów  nacjonalistycznych i wszel 
kich zw iązków  z naturą. Dał impuls do 
realistyki, k tóra  zresztą święci tryumfy 
od M oskwy do Paryża i od  Rzymu do 
Be/lfoa.

'  Polityka brutalnie wkroczyła 1 w tę 
dziedzinę, a to głównie w Moskwie i Ber­
linie. P ra sa  sowiecka w ydała obecnie 
dzieło .propagandowe, w  którem  podkre­
śla ten fakt, że w  ciągu laty  'siedemna­
stu sztuka w  Rosji Sowieckiej zjednoczy­
ła  w  sobie siły żywotne I twórcze, pod 
banderą realizmu socja lnego ,. jedynego 
bodźca tendencyjnego, który stanowi Se­
m afor jej sztuki obecnej.

Krytyka francuska, w ystępuje tu teraz 
w  pełni, znamionuje się dobrym gustem, 
iście francuskim, ostrym, biegłym sądem 
w swych orzeczeniach, porów nując sztu­
kę m alarską do języka, który ma wyrazić 
swój stosunek do przejaw ów  życiowych, 
dobrymi regułami, czystością wymowy, 
popraw ną konstrukcją zdania i jasnością 
stylu. Poeta uduchowiony, pełen fan­
tazji, mógłby dla oszczędzenia dłuższych 
wywodów, tak  to  skrystalizow ać: „jest 
to faktem  dokonanym, że impresionizm 
jest kierunkiem rdzennie i doskonale 
francuskim. I nie ma na świecie s' mako- 
sza, któryby mógł równie szybko jak  
Francuz odróżnić: braw urę od łatw ości 
elipsę od jąkania, styl od cyfry, w strze­
mięźliwość od nędzy i niedostatku. D la­
tego to zwycięstwo Feliksa Carena, sta­
ło się jednogłośne i serdeczne. Jego dzie­
ła bogate  i harmonijne, kształty  zwięzłe, 
przestrzeń o tw arta  i błyszcząca ! ponad 
w szystko pogodna, a kompozycja spo­
kojna, k tóra  u C areny przejaw ia się jak  
sen —  niedościgniony sen, wykonany II 
tylko cudem sztuki —  który uw ażają 
Francuzi już od wieków, jako cechę w y. 
łączną m alarstw a włoskiego, a która sta­
ła się żywym impulsem u Careny do o- 
siągnięcia tak  wielkiego powodzenia.

;W  przeciwieństwie do pięciu płócien 
Careny —  M araini umiąey przyciągnąć 
publiczność kontrastam i, wywiesił siedem 
obrazów  C asorati: a wśród nich „W ypo­
czynek południowy”, z muzeum RevólteL 
la, jako objekt podobny do trzech utwo­
rów Careny, a przedstaw iający nagle po­
stacie, kobiece, wyciągnięte -na ziemi, na 
tle-zasłon i dywanów, które swemi fałda­
mi dają nadzw yczajne tło, podnoszące 
ich okrągłe kształty. Znajdujemy fu wy­
mowną grę jasnych tonów, popielatych 
filców, woskowych ciał, białych porcelan* 
odtw arzających św iat nieruchomy a da- 
leki od  wichrów 1 chmur pełnych senty­
mentu. W idzimy tu jego rozbrat ze sen­
tymentem posunięty do krańcowości.

Pawilon Littoria w Brukseli, który 
również sam Maraini urządził, daje nam 
obraz pełnej dojrzałości talentów żywej a 
w zruszającej. .W ystawia on tu dwóch 
mistrzów, a to Carenę i Casorati, którzy 
aczkolwiek .różni od siebie, .posiadają  
cechy wspólne: operują własnymi środ­
kami, skłonnymi do w yrażania w szyst­
kiego tego, czego pragną, bez w ahania i 
jąkania.

Idąc dalej w ślad za tymi pięćdziesię- 
ciu-trzem a malarzami włoskimi, możemy 
śmiało rzec, że w szyscy oni posiadają 
piętno charakterystyczne malarzom wło­
skim. M alarze tak szczerzy jak Soffici w 
„Toalecie dziecka” Conti w „Japonce”, 
Oppo w „Portrecie córki”, Yagnetti,, Bac’ 
ci, Salietti i Roughi ten jasny, em aljowa- 
ny i rom antyczny flamandczyk, —  w szys­
cy oni posiadają płytką psychologję, gdy 
ich tak zaobserwujem y ze strony rzeczy­
wistej. I także ci którzy szukają dosko­
nałej równowagi w  kompozycji jak : T er- 
razzi, bardzo podziwiany dla swej pracy 
w dóch gobelinach korporacyjnych, — 
Saveritii, Monterini, Carpi, Cerachini — 
pozostają pod urokiem harmonijnych 
barw i gdyby się tu ponownie pojawili z 
eksponatami w salonie jesiennym, byliby 
gorąco i serdecznie w itani. Mieliby s ta ­
nowczo więcej uznania od innych których 
chcę wymienić, jak : Monti, de Pisis, Pau- 
lucci, Semeghini, przedstawiciele impres­
jonizmu francuskiego i tacy jak Boccioni, 
Sironi, Prampolimi, Campigli, Tuni, Tozzi, 
Paresce, u których odgadujem y w o b ra ­
zach skrystalizow anie pewnej teorji, o 
której znaczeniu musi się dopiero pou­
czyć i poinform ować w  przeglądach i 
książkach tej treści.

I dlatego chcę^ tu wymienić choć je­
dnego: m alarza Sironi, który w swym ak­
cie nagości kobiecej; nie szczędzi bogac­
tw a pokarmom, czyniąc go nadmiernie 
ociężałym, a  śkąpl. g o 'na tom iast w obra­
zie „Rodzina” o tak  uroczystym motywie, 
w którym  nogi człowieka oddaje, tak ko­
sz! awo i niekształtnie l .

Informujcie srę, sfudjujcte, ■ a może 
zrozumiecie: Przeszła generacja W śród 
której najlepsi Uczynili' poświęcenie że 
swej popularności, dla najrzetelniejszego 
oddania m alarstwu włoskiemu maximum 
porządku i ładu w szemacie i kompozy­
cji, nieda się porów nać z dzisiejszem po­
koleniem, u którego nikt niechce się zdo­
być na ten wysiłek, pogrążając się coraz 
dalej w bałaganie naturalizm u fo togra­
ficznego i przypadkow ego, a tak  charak­
terystycznego, wiekowi dziewiętnastemu.

O brazy wyżej wymienione, .z cyklu 
wystawowego, przedstaw iają wszystkie 
postacie ludzkie i stoją wszystkie, ku na­
szej uciesze, —  pod znakiem odrodzenia 
postaci ludzkiej. Dla zagranicy będzie to

w całej działalności naukow ej P a ­

steu ra  punktem  kulm inacyjnym  był 
dzień 6 lipca 1885, —  dzień, w któ­
rym po raz pierw szy w ypróbow ał sku­
teczność swej szczepionki przeciw  
w ściekliźnie na młodym ,' dziewięciolet­
nim chłopcu, Józefie M eisterze.

T oteż słynny Insty tu t P asteu ra  słu­
sznie uczcił obecnie p ięćdziesiątą rocz­
nicę tego w ydarzenia, m ającego w  hi- 
storji m edycyny w spółczesnej podw ój­
ne znaczenie: dając ludzkości skuteczną 
i niezaw odną broń w  walce z jedną z 
najstraszniejszych chorób, —  otw orzyło 
ono nauce nowe. nieznane dotychczas 
perspektyw y w  leczeniu chorób zakaź­
nych drogą tzw. seroterapji i szczepień 
ochronnych.

v 4, , .*

Zbyteczną byłoby . rzeczą rozpisy-

sztuka
najlepszym dowodem, jak  gorąco zdąża­
ją Włosi d-o zbliżenia się do życia chcąc 
go dotknąć, tak jak to czynili jego wielcy 
poprzednicy, odtw arzając M adonny i 
świętych.

Tu będzie na miejscu wyrażenie na­
leżnej pochwały włoskiej rzeźbie. Wielką 
słuszność miał Varchi, twierdząc, że 
praw dziw a istota rzeźby tkwi w odtw a­
rzaniu podmiotu w naturze. Nie możemy 
w niej nigdy, niczego zniekształcić, a 
zwłaszcza praw dy, ani też abstrahow ać 
od praw dopodobieństw a jeśli nie chcemy 
w tym wypadku, na wzór Muzułmanów 
ograniczyć się wyłącznie do  g ry  dekora- 
tywnej pięknych płócien. I oto całe nie­
porozumienie modernizmu, którego znaj­
dujemy tutaj daleko mniej, aniżeli w ma­
larstw ie, a jeśli istnieje, to już wyłącznie 
tylko u futurystów.

Do tej w ystaw y obrazów  i rzeźb, mo­
glibyśmy zaliczyć wiele statui i popiersi, 
wykonanych z marmuru przez najlep­
szych artystów , które jednak niestety z 
powodu swych olbrzymich rozmiarów 
i dalekiej przestrzeni, dzielącej Rzym od 
Paryża, nie mogły być narażone na ry­
zyko strat. W ymienimy tu kilku autorów  
tych pięknych m armurowych arcydzieł* 
T rzy dzieła Selvy świecące i drgające, 
jedno Rubina .cieliste i kwitnące, Berni- 
niego, jedno M arainiego, p rzedstaw iają­
ce popiersie pani Stendhal o  wyrazie by­
strym, przenikliwym i charak terystycz­
nym, wyrytym w  m arm urze a umieszczo­
ne w  La Scala, cztery popiersia M essiny, 
w zory nacechowane prosto tą i bajecznym  
wyrazem pełnym życia, a odtw arzającym  
pp. Luigi i Ginę Pederzoni, —  dwie rzeź­
by nerwowego Innocenti, dw ie Griselli, 
dwie Marini, dwie ciężkiego Rzymianina 
Ruggeri, dwie rzeźby młodego portreci­
sty, którego uznano mistrzem na o s ta t­
nim Biennale, biust przedstaw iający Ma­
rinę Ruspoli Volpi, w ykonany przez An­
tonie Berti odznaczonego złotym m eda­
lem Socafeltich, a nacechowany surow o­
ścią modelatury, ściśle określonym cha­
rakterem  i stylem, któryby już bardziej 
nie mógł być toskańskim. Do tych wyli­
czonych. artystów , którzyby stanowczo 
mogli wydać arcydzieła stokroć razy wię" 
ksze od tych jakie w ydali, doliczymy 
rzeźbiarzy: A rtura M artini, który nie o- 
granicza się tylko d o  zadaw ania ciosów 
dłutem, ale chce stw orzyć kompozycję 
jasną, tw ardo wymodelowaną, ak ta ko­
biece dłuta Guerrisi, Innocenti, Minerbi, 
drżący koń di Dazzi.

Jeszcze wymienię dzieła pośm iertne: 
A ndreottiego sześć dzieł arcyźywych w 
postaci uczni W ildta cokolwiek nowocze­
śnie pow ykręcane i zanadto gotyckie.

Możemy więc rzec śmiało, te  żadna 
narodow ość współczesna, nie może się

w ać się o  p rzebiegu  i objaw ach  w ście­
klizny, o  tych strasznych to rtu rach  mo­
ralnych i fizycznych, jak ie przechodzi 
chory, nieuchronnie na śm ierć skazany. 
Rzeczy to  są  od  niepam iętnych czasów  
dobrze znane, —- a niestety  w iedza 
ludzka nie znalazła aź do czasów  P a ­
steura  żadnego  środka leczniczego na 
tę chorobę.

Zagadnienie weszło na w łaściw y 
teren dopiero z tą  chwilą, gdy  ustalo­
no, że czynnikiem, wyw ołującym  cho­
roby zakaźne, są bakterje .

Ale to był zaledw ie początek pracy. 
Nie w ystarczyło poznać właściwe źró­
dło infekcji; trzeba  było znaleźć i środ 
ki ochronne. I tu ta j w ystępuje P asteu r 
ze sw ą teorją stopniow ego łagodzenia 
zjad-liwości zarazków  chorobotw ór­
czych, —  w ytw arzania z nich szcze­
pionki, uodporniającej organizm  przed

pochwalić takiemi rzeźbami, jak  W łochy’ 
obecnie. Nic więc dziwnego, że obcokra-
jowcy żądają tej samej sztuki 1 w łoskich^ 
artystów  dla w ykonywania rzeźb w sw o - 
ich kościołach, gmachach, planach. T akie • 
więc w ystaw y jak tegoroczna paryska ,, 
wypełniona po br/.c.!.-': arcydziełami w ło ­
skimi, może dać w pełni obraz  te] p raw ­
dy i dowieść o wielkości talentów . Na 
w zór tej ostatniej urządzoną zostanie w e 
Wiedniu w październiku roku bieżącego 
wielka w ystaw a rzeźby italskiej. Będzie 
to jeden z dalszych kroków do zdobycia 
uznania w tym prymacie.

W śród tych dzieł artystycznych w p a ’ 
wilonie „Jeu de Paum e” znajdujem y tro ­
chę sztuki dekoracyjnej. Zebrał ją Pie*-. 
tro Chiesa z wyszukanym smakiem i.d o ­
świadczeniem.

Nisko naprzeciw okien, rozlokował ■ 
płótna mistrzów di Ferrari i Rubelli, wy^ 
roby oeramiczne autora Melandri o prze­
ślicznej glazurze, dającej im w artość klej.-, 
notów ; wyroby ceramiczne Morozzi o 
doskonałej formie i barw ach, wypalane 
w piecach Cantagalli, w yroby M edjolań- 
czyka Ponti chimeryczne w swoim złocie 
i bieli, a opanow ane zupełnie przez sztu­
kę; Szkła di Vennini niezmiernie filigra­
nowe o barw ach „laguny” lekkie i ele­
ganckie o czarze iście kobiecym; rzeźby- 
w szkle i blokach kryształowych Fontany 
a dłuta Chiesy; w yroby złotnicze Alfreda 
Ravasco jak np. domek z czarnego agatu 
w ysadzany koralami; żelaza modelowane 
w ogniu zwinną i potężną ręką Alessan- 
dra Mazzucatelli, koronki i hafty w e­
dług rysunków T om assa.3uzzi wykonane" 
przez Castiglionego. Mały ten zbiór z: 
Grand Palais, m ożna by jeszcze dołączyć 
do eksponatów w Salon des Artistes de- 
cores.

W  rozwoju .sztuki francuskiej daje się 
zaobserw ow ać wpływ folkloru chłopskie­
go i mody murzyńskiej, sięgającej Jakich 
30 lat wstecz, a nieliczne inowację, któje. 
odnajdujemy., są podane przez ostatni wy­
mysł techniki, zwłaszcza w szkle [ kry­
sztale, cedzone w druku 1 opracow ane 
m aszynowo: jest to jaskraw y przykład 
jak to dziś przemysł wypiera zewsząd 
sztukę i fantazję. W racając -'do. sztuki 
włoskiej musimy stwierdzić; że wszysktie 
te  prz*edmioty piękne zostały starannie- 
opracow ane na wzorach w łoskiego .m a­
larstw a i rzeźby, co świadczy, źę m alar­
stwo i rzeźba w łoska zbliżyły się z n a c z ­

nie do przedm iotów t ich Pojboty-wytwór­
czej — podczas gdy źle zrozumiany imT' 
presjoniizm i improwizacje protagonistów  
oraz ludzi nieudolnych o krótkim odde­
chu, pogrążyły w  zapomnieniu artystów  
tej m iary oo Giotto, Fattori, Piziano, Se- 
gantłmi, Pisano, Canova — którzy każdy 
swój krok doprowadzili do doskonałości, 
trwałości i wieczności.

infekcją.
Idąc po tej linji sporządza  P asiepr, 

ze swymi pom ocnikam i C ham ber- 
Iand‘em i R oux szczepionki przeciw  
w ąglikow i i cholerze drobiu, a. rezul­
ta ty  p rzesz ły  jego  oczekiw ania. , ’

Z w ścieklizną jed n ak  sp raw a przed 
staw iała  się inaczej* B akterje  w ąglika 
czy cholery drobiu daw ały  się w yodręb 
nić, hodow ać w  probów kach, —  nato­
m iast zarazek  wścieklizny pozostał do­
tychczas nieznanym.- N.apróżno szukał 
go  P as teu r w ślinie zw ierząt wściekłych 

i w  centrach nerw ow ych: nie udało
mu się w yodrębnić go, a  tem m niej 
sztucznie w yhodow ać.

W iedziony intuicją rozw iązał jednak 
tę .k w estję  niejako d rogą pośrednią. 
D ośw iadczenia p rzeprow adzane na 
zw ierzętach pouczyły go, ż e  zastrzy -

MARJA POTOCKA

Pasteur, zkawea ludzkości



knięcie podskórne śliny zwierzęcia do­
tkniętego w ścieklizną zdrowemu zwie­
rzęciu nie zaw sze wywołuje wybuch tej 
choroby. Natomiast injekcja tej śliny 
do centrów  nerwowych zw ierzęcia spro 
w adza nieuchronnie wściekliznę.

Prostym był zatem wniosek, że bak- 
terje wścieklizny muszą atakować prze 
dewszystkiem centra nerwowe i tam się 
rozwijają.

O d tego odkrycia do w yproduko­
w ania szczepionki był już tylko jeden 
krok. M iejsce szklanych probówek za­
ją ł. tylko rdzeń pacierzow y królików, 
zakażonych w ścieklizną. A wiec hodo­
w la bakteryj w prost na żywej tkance.

*  *  *

N astępną fazą  pracy było znalezie­
nie sposobu na osłabienie zjadiiweści 
tych zarazków , tak  aby z wrogów czło 
w ie k a . zam ieniły się na jego sprzymie­
rzeńców w  w alce ze s traszną chorobą.

D rogą żmudnych doświadczeń do­
szedł P asteur do wniosku, żc w miarę 
postępującego wysuszenia rdzenia pa­
cierzow ego, zarazki tracą coraz więcej 
ze. swej zjadliwości, —  tak, że po u- 
pływie .dziesięciu dni s ta ją  się zupełnie 
nieszkodliwe.

T eraz  czas już był przystąpić do 
pierw szych prób na żywym m aterjale. 
Podejm ow ał je P asteu r na psach, sto ­
sując początkow o szczepienia prew en­
cyjne z najlepszym  skutkiem . Co w ię­
cej, aplikow ał te szczepienia psom, 
poprzednio  pokąsanym  lub zakażonym  
w ścieklizną d rogą laborato ry jną. I ża­
den z tych szczepionych psów  nie za­
padł na wściekliznę.

W yniki dośw iadczeń P asteu ra  skon 
trolow ała specjalna kom isja m inisterjal 
na, której orzeczenie w y p a d ł  dla P a ­
steura  korzystnie. M ógł tedy na kon­
gresie w  K openhadze ośw iadczyć z try ­
umfem, że odkry ł niezaw odny środek
na wściekliznę u psów.

*  **
U psów  tak, — ale u człow ieka? 

Prędzej Czy później trzeba  było zdecy­
dow ać się 1 n a  ten, osta teczny  ekspe­
rym ent. Spraw a przedstaw iała  się o 
tyle może łatw iej, że choroba ta  w y­
bucha u ludzi w  ciągu 15— 60 dni od 
chwili ukąszenia, —  jest zatem dość 
czasu  do aplikow ania stopniow o coraz 
silniejszej szczepionki uodporniającej.

UŁUfr UTfcftACrtU - NAUKOWY.

Mimo wszystko jednak Pasteur o - 
ciągal się ze zastosowaniem tej sw o­
jej metody „in anima vili". Z pomocą 
przyszedł mu przypadek: w pierwszych 
dniach lipca 1885 zgłosń się do niego 
mały Józef Mcstcr, pokąsany straszli­
wie przez wściekłego psa. Na usilne 
nalegania matki chłopca Pasteur za- 
strzyknął mu dnia 6 lipca pierwszą 
porcję szczepionki, stosunkowo naj­
słabszej. Odtąd codziennie szły dalsze 
injekcjc, coraz mocniejsze. Meister zo­
stał uratowany!

W krótce potem drugi tryumf Pa-
ffiggrar y-wjs-j

Śtr.*TP

steu ra : zupełne wyleczenie m ałego pa­
stuszka Jupille. Sukces tern większy, 
ż e .p a c jen t pokąsany był*już dawniej,
a rany były bardzo głębokie.

♦ **
Od tego czasu tysiące i dziesiątki 

tysięcy ludzi uratowanych zostało od 
strasznej śmierci.

W  okresie od 1 stycznia 1886 do 1 
stycznia 1935 w Instytucie Pasteura w 
Paryżu leczyło się 51.057 osób, poką­
sanych przez wściekłe zwierzęta.

Zdarzały się, coprawda, wypadki 
śmierci, przeważnie ludzi, którzy za-

późtio zgłosili się do leczenia. O statni 
taki wypadek, —  jeden jedyny —  za­
szedł w roku 1924.

Od tego czasu, w ciągu ostatnlcłi 
dziesięciu lat, w  pośród sześciu tysię­
cy pacjentów  instytutu nie było ani je­
dnego w ypadku śmierci.

D zisiaj na całym świecie Istnieją 
podobne instytuty '(w Polsce P ań s tw / 
Zakłady Higjeny i Zakład B ujw ida w  
K rakow ie), w  których tysiące ludzi ko­
rzysta z dobrodziejstw a wiekopom nego 
odkrycia Pasteuria. (dr. L .)

Sym pierścieniu wulkanów
icdawuo dopiero obiegły świat a-

larmujące wieści, iż groźny wulkan 
jj Kra katon zaczyna objawiać wzmożoną 
' działalność. Na szczęście —  tym ra­

zem alarm okazał się fałszywym: K ra­
ka toa przycichł jakoś i zdaniem geo­
logów niebezpieczeństwo większego wy 
buchu narazie przynajmniej,, minęło.

Czy jednak przewidywania i obli­
czenia te okażą się trafne, —  to do­
piero przyszłość pokaże.

Kraka toa bowiem jest jednym z 
najgroźniejszych wulkanów na kuli 
ziemskiej. W  świeżej pamięci jeszcze 
zostaj’e katastrofalny wybuch tego v?ul 
kanu w roku 1883, —  określany przez 
geologów jako najw iększy fenomen ge­
ologiczny, jaki ludzkość wogóle mogła 
obserwować.

W ybuch rozpoczął się dnia 25 sier 
pnia 1883; tow arzyszy ły  mu głuche 
grzm oty podziem ne, a w oda m orska 
dookoła w yspy poprostu  kipiała. W  
dwóch następnych dniach następow ały 
kolejno gw ałtow ne erupcje, w  wyniku 
których dwie trzecie w ysepki K rakatoa 
zostało poprostu rozerw ane na kaw ał­
ki. W edle przybliżonych obliczeń w ul­
kan w yrzucił około 18 mil ja rdów  m e­
trów  kubicznych law y i bloków  kam ien­
nych, których odłam ki znajdow ano w 
odległości 80 kilometrów.

G rozę sytuacji potęgow ał fakt, że 
rów nocześnie przyszło gw ałtow ne trzę­
sienie ziemi. Olbrzym ie fale m orskie, 
dochodzące do 35 mtr. w ysokości, ude 
rzyły na brzegi, zalew ając i niszcząc 
w szystko, co napotkały  po drodze.

O fiarą tego  katastro falnego  w ybu­
chu padło blisko 40 tysięcy ludzi.

O niesłychanej sile wybuchu świad 
czy fakt, że detonacje słychać było w 
promieniu 3.000 kilometrów, a w zbu­
rzone fale m orskie dochodziły aż do 
Panam y, Cejlonu i brzegów  Japonji.

A przez parę  miesięcy jeszcze po­
piół w yrzucany przez w ulkan i uniesio­
ny wiatrem  w w yższe rejony atm osfery 
wywoływał niezwykłe zjaw iska atm os­
feryczne, obserw ow ane naw et i w  Eu­
ropie.

Sam wulkan zapadł się na głębo­
kość 300 mtr. pod pow ierzchnię w ody; 
—  mimo to jednak  pozostał dotychczas 
aktywnym, przypom inając się od czasu 
do czasu nowym wybuchem . O statn i 
taki wybuch na w iększą skalę obserw o­
w ano w  roku 1929.

* **
K rakatoa, leżący w Archipelagu 

Sundajskim , je s t najgroźniejszym , ale 
nie jedynym  w ulkanem  w  tej okolicy. 
I owszem, m ożna powiedzieć, że całe 
Indje holenderskie, to w yjątkow o u- 
przyw iłejow ana kraina w ulkanów . N a 
samej Jaw ie znajduje: się ich blisko 
setka, z których najw ażniejszem i są : 
Semerii, zw any św iętą górą, Soembing, 
nazyw any też G um ung, dalej Pepanda- 
jang  i G ulungung.

W  pobliżu, na wyspie Sum baw a 
znajduje się w ulkan Tembora, k tórego 
ostatn i wybuch, w  roku 1815 był naj­
bardziej im ponującym , o ile idzie o m a­
sę w yrzuconej lawy. i ziemi, oszacow a­
ną na 150 m iljardów  m tr. kubicznych.
Podczas tego  w ybuchu w  prom ieniu 

500 kim. panow ała  zupełna ciemność, 
gęsty popiół bow iem  unoszący  się w  
pow ietrzu, zasłonił zupełnie słońce.

Wulkany na Archipelagu Sun daj-

P o w o j e n n a  m ł . j z r e z
. Scharakteryzować dzisiejszą mło­

dzież, jej światopogląd, nastawienie 
psychiczne, upodobania, —  to  rzecz 
wcale nie łatwa.

Zagadnienie to omawia na Tamach 
Jednego z poważnych dzienników pa­
ryskich znany publicysta Emanuel Go- 
dartf. Wywody jego, jakkolwiek doty­
czą przedewszystkiem młodzieży fran­
cuskiej, mają znaczenie ogólniejsze. 
Dlatego przytaczamy z najistot­
niejsze ustępy, zdolne zainteresować i 
polskiego czytelnika.

& *
Młodzież dzisiejsza, to pokolenie 

Wojenne i powojenne, pełne kontrastów 
które tern dobitniej zarysowują się w 
dzisiejszych, bardzo ciężkich i trucia­
nych warunkach bytu.

Pierwszym charakterystycznym jej 
rysem jest przedwczesna dojrzałość, 
połączona ze skrajnym realizmem.

To nawskróś realistyczne nastaw ie­
nie dzisiejszej młodzieży w yraża się w 
jej lekturze: pisarze rom antyczni po­
szli w kąt, ustępując miejsca autorom  
poważnym, ścisłym naukowcom. Mło­

dzieniec 17-letni uw ażałby sobie za 
w styd, gdyby nie posiadał choć ogól­
nikowej znajom ości teorji E insteina, 
lub nie znał najno . szych w ynalazków  
z dziedziny technicznej.

W chodzi w  życie pod znakiem kul­
tu liczby, ścisłej kalkulacji, pod zna­
kiem m iary i w agi. Spogląda na nie 
pow ażnie — - i tej sam ej pow agi do­
m aga się od drugich. Nie potępia bez­
w zględnie nikogo, •— z przeciwnikam i 
chętnie w daje się w dyskusje, nie uw a­
żając ich n igdy ani za w rogów , ani za 
ludzi głupich, —  bo każdy m a rację, 
ze sw ego punktu w idzenia.

Realistą jest również w sferze u- 
czuć, —  nie znosi sentym entalizm u, 
skłonny raczej do brutalności.

M łodzież dzisiejsza nie śpiewa, 
śmieje się mniej i rzadziej. Bawi się 
więcej, huczniej, intensywniej, —  ale 
naw et w tej zabaw ie brak  prawdziwej, 
beztroskiej radości.

W  ślad  za tem idzie pewne znie­
chęcenie, pewien lęk przed życiem. To 
jest powszechna, najgroźniejsza choro­
ba dzisiejszej młodzieży. Inna rzecz, ze

obecne stosunki przyczyniają  się w 
dużej m ierze do pow staw ania i rozwi­
nięcia tego pesym izm u. N a cóż bowiem 
przydadzą się zdolności, naby ta  wie­
dza, w szystkie w artości moralne, —  
skoro jedynym  praw ie, a w  każdym 
razie decydującym  momentem jest 
kwestja posiadanego m ajątku?

Nic dziwnego, że w  tych w arunkach 
przychodzi zniechęcenie, przychodzi 

■„spleen": młodzi starzeją  się przed­
wcześnie, nie zaznaw szy praw dziw ej 
rozkoszy młodości.

Ale m łodość ma jednak  sw oje p ra ­
wa. D aje przedew szystkiem  ufność i 
wiarę we w łasne siły, —  daje tę cu­
downą rów now agę umysłu, k tó ra  nie 
pozwoli im zamienić się w jakichś 
śmiesznych donkiszotów , ani w równie 
śmiesznych Sancho -  Pansów .

Młodzież, —  to ta  praw dziw a re­
zerwa złota, k tóra  w śród ogólnej de­
precjacji energji nie dopuści do obni­
żenia w artości intelektualnych narodu 
do zera. ( n .)

skim stanow ią jedno ogniw o w „O gni­
stym pierścieniu", okalającym  Ocean 
W ielki, a obejm ującym  ponad 300 ak­
tywnych wulkanów.

A więc w  Ekw adorze: Cołopaxli
Coyambo i Sangay. W  Kolumbji Pu- 
race, w  N ikaragua: Massaya, w  Mek­
syku Popocatepelt.

Skoki idą w ulkaniczne W yspy A- 
leuty, K am czatka, Kurylskie, dale} słyn­
ny w ulkan Fudżi - Yama  w  Japonji, 
oraz na Filipinach Taal, k tórego w y­
buch w  roku 1911 pociągnął za sobą 
1400 ofiar.

W reszcie W yspy Salom ona, Nowe 
H ebrydy i N ow a Zelandja.

N aw et w A ntarktydzie mamy dw a 
w ulkany Erebus i Terror, oba  w ysoko­
ści 3.800 m etrów , a pierścień zam ykają 
w yspy  Szetlandzkie na południowych 
krańcach Ameryki.

Nieco na uboczu o d  tego  „pierście­
nia ognistego", leży słynny wulkan 
„Mont Pelee<( na M artynice, który zdo­
był sobie sm utną sław ę swym wybu­
chem w  roku 1902, niszcząc kom plet­
nie m iasto Sain t -  P ierre  i pow odując 
śmierć 28 tysięcy m ieszkańców . W y­
buch ten był o tyle charakterystyczny, 
że obok bloków kam iennych i lawy w y­
rzucił w ulkan olbrzym ie m asy gazów  i 
pary  w odnej, w  której nieszczęśliwe 
ofiary  poprostu  ugotow ały się żywcem.

W spom nieć w reszcie trzeba o w ul­
kanach, znajdujących się na M orzu- 
Śródziem nem : W ezuwjusz, E tna , Stromi 
boli we W łoszech, —  o raz  Vulcano i 
Santorin na archipelagu greckim ,

T e  w łaśnie w ulkany jedynie znane 
były już w  starożytności: w spom ina o  
nich W irgiljusz w  sw ojej Eneidzie, —  
a E tna uchodziła za siedlisko W ulka- 
na, który w  jej w nętrzu  m iał swój 
w arsz ta t i w ykuw ał grom y dla Jowisza*

* * ’ *

N ajciekaw szy typ  przedstaw iają  
w ulkany podm orskie, których w ybuchy 
pow odują niekiedy tw orzenie się no­
wych w ysp. W  ten sposób pow stała w 
roku 1866 w  grupie w ysp  Santorin  no­
w a w ysepka z czynnym  wulkanem , 
którem u nadano nazw ę Giorgios. O po-' 
w ładają , że ów czesny król grecki Jerzy 
bardzo  był z tego niezadowolony. U - 
w aża ł bowiem, że m onarcha Iconstytu- 
cyjny nie powinien być ojcem chrzest­
nym w ulkanu, siejącego śmierć i znisz­
czenie.

Z abaw ną była h istorja z m ałą wy­
sepką Julia, k tóra  w lipca 1831 wyło­
niła się nagle z m orza w  pobliżu Sycy- 
lji. W yspę zajęła natychm iast Anglja, 
dosłownie jeszcze „na gorąco". W yw o­
łało to energiczny protest ze strony 
króla Neapolu. Zanim jednak spraw a 
została definitywnie załatw ioną, —  wy 
spa poprostu zniknęła, pog rąża jąc  się 
z powrotem w falach m orza. '(ki).
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ZagaJka „Wysp V] rielk
'N ie d a w n o  temu pow róciła do Eu­

ropy francusko  -  belgijska ekspedycja 
naukow a, która przez blisko pół roku 

.p row adziła  poszukiw ania archeologicz­
ne i. etnologiczne na W yspach W iel­
kanocnych,

W yniki tych badań  przyczyniły się 
częściow o do obalenia legend 1 fan ta ­
stycznych hipotez na tem at tych m a­
łych w ysp, rzuconych w śród OJzmia-
rów wód Pacyfiku,

*  *

ś  W yspy W ielkanocne odkryte zosta­
ły dnia 6 kw ietnia 1722 przez holen­
derskiego żeglarza R eggenw eina, a na­
stępnie zbadane przez G onzalesa w 
roku 1770 i Cooka w roku 1774.

Pierw szy ich odkryw ca nadał im 
nazw ę „O ster E iland t"  (W yspy  W iel­
kanocne) dla upam iętnienia dnia ich 
odkrycia, w same św ięta W ielkiej N o­
cy. F rancuzi nazyw ają  je „R apa  N ui“ 
wedle nom enklatury przyjętej w Tahiti,
—  natom iast pierw otna ich nazw a w 
narzeczu  krajow ców  b rzm iała: „ T e -  
P ito  -  T e -  H enua", co oznacza „pę­
pek św ia ta".

Jest to archipelag  małych wysepek, 
Z których najw iększa, ze „sto licą" i 
p a rtem  R angaroa, ma kształt nieregu­
la rn e g o  tró jką ta  o dwóch bokach dłu­
gości ca. 17 kim., a trzecim  większym, 

'd ługości 24 kim.
• Dzieli ją  blizko 4.000 kim. od w y­

b rzeża  Chili i tyleż praw ie od Tahiti,
—  co spraw ia, że dotychczas stanow i 
ona  niejako rezerw at, nietknięty ręką 
cyw ilizacji. W  rezerw acie, tym żyje 423 
tubylców , o raz czterech Europejczyków  
zajętych w służbie angielskiej K om pa­

ni ji' handlow ej, k tóra  o d  rządu  chilij­
skiego nabyła p raw a eksploatacji bo ­
gactw  naturalnych wyspy.

aC opraw da, —  niewiele tam jest do 
iłoafów ania. W yspa jest pochodze- 
m a w ulkanicznego; znajduje się na mej 

pięć w ygasłych w ulkanów , z których 
najw ięcej znanym  jest w ysoki na 160 
m tr. Rano -  Ra raku.

B udow a w ulkaniczna w yspy sp ra ­
w ia, że niem a na niej żadnych rzek,

„ - w y s p

poza jednym  m aleńkim  strum ykiem ; 
w k raterach  w ulkanów  zbiera sic w oda 
deszczow a, tw orząc małe jeziorka.

Cała w yspa niemal pokryta jest 
bujną traw ą, na której przez cały rok 
pasą  się s tad a  bydła. One to stanow ią 
jedyne bogactw o wyspy, w zględnie an­
gielskiej Kom panji.

* * *

P osiadają  jednak  W yspy W ielka­
nocne inne osobliwości, które przez 
długie la ta  stanow iły em ocjonującą za­
gadkę dla badaczy.

Są to mianowicie potężne-m onolity , 
dochodzące do w ysokości 15 m tr. a 
rozm ieszczone po zboczach, w ygasłego 
wulkanu Rano -  R araku. P rzedstaw ia­
ją  one w yrzeźbione j>rymitywne głowy 
ludzkie o zupełnie niezwykłych rysach 
tw arzy. W ydaw ało się rzeczą niepojętą, 
jakim  sposobem  kolosalne te bloki 
m ogły zostać p rzetransportow ane i u- 
staw ione w rozm aitych punktach.

Nie mniej ciekaw ości budziły znale­
zione na wyspie w  dużej ilości tablicz­
ki, długości około 1 m etra, z wyry tern i 
na nich hieroglifycznem i rysunkam i i 
znakam i, których nikt dotąd  nie zdołał 
odcyfrow ać.

W ysuw ano hipotezę’, . ż ę  W yspy 
W ielkanocne są  cząstką  ja k ie g o ś . ta ­
jem niczego kontynentu, który przed 
wiekam i skutkiem  kataklizm u zapadł 
się w  m orze. Że kiedyś, przed wielom a 
wiekami, m usiał m ieszkać tam

k ”anoenyc
nieznany lud, stojący na wysokim s top­
niu kultury. Ostatniemi śladami tej 
kultury mają być owe posągi i tablicz­
ki z tajemniczem pismem.

Z agadnienia te znalazły  obecnie 
częściowe przynajm niej rozw iązanie. 
S tarann ie  p rzeprow adzone pom iary  an ­
tropom etryczne pozwoliły ustalić po­
nad w szelką w ątpliw ość, że m ieszkań­
cy W ysp W ielkanocnych należą do ty­
pu polinezyjskiego, od k tórego nie róż­
nią się ani budow ą ciała, ani* językiem  
ani obyczajam i. Gdy zaś, skutkiem  zu­
pełnej niemal izolacji, zachow ali czy­
stość rasy, —  zatem  upada hipoteza 
jak iegoś legendarnego szczepu i legen­
darnego, zatopionego kontynentu.

Co się tyczy onych zagadkow ych 
posągów , to są one zbudow ane z m a- 
terjału  znajdującego  się w dużej ob ­
fitości w okolicach w ygasłych w ulka­
nów. T ran sp o rt tych m onolitów, w agi 
kiłku tonn, nie p rzedstaw iał nadzw y­
czajnych trudności: szło przecież o
stoczenie ich z góry na zbocza w ulka­
nów, co naw et dość prym ityw nem i środ 
kami dało  się uskutecznić.

W edłe obliczeń archeologów  posągi 
te nie liczą więcej, jak  4 do 5 wieków.

Z ag ad k ą  jed n ak  pozostaje, w  ja ­
kim- celu je  Tzeźbiono i ustaw iano w 
pewnym  sym etrycznym  porządku. W e- 
cłle relacji pierw szych badaczy  ilość 
tych posągów  dochodziła do trzystu.

Znaczna ich część u legła już  jedirwlę 
zniszczeniu, w  czem dużą w inę ponosi 
w ypraw a T hom sona w  roku 1886. 
Członkow ie tej ekspedycji wzięli się do 
badań w  sposób zupełnie dyletancki i 
w rezultacie zniszczyli dużo ciekaw ego 
m aterja łu .

P rzeprow adzone o sta tn io  b ad an ia  
geologiczne o b a la ją  rów nież hipotezę 
zatopionego kontynentu : pod  w zględem  
swej s truk tu ry  W yspy W ielkanocne nie 
różnią się zupełnie od innych w ysp P o­
linezji.

* ♦ *
P ozosta łaby  jeszcze kw estja  owych 

tabliczek z w yrytem i na nich hierogH* 
fam ł. D zisiaj p rzew aża w śród  archeo­
logów  opinja, że nie je s t t o —' ja k  
przypuszczano  —  jak ieś nieznane p is­
mo runiczne, —  lecz poprostu  rodzaj 
prym itywnych obrazków , jakim  podo?- 
bne znajdyw ano niejednokrotnie np. 
na M arkizach lub w  Nowej ZelandjL

Czy w szystkie te konkluzje, do ja ­
kich doszli członkow ie ostatn iej eksper 
dycji, są trafne i uzasadnione, —  nie­
podobna orzec. I z pew nością zagadka  
W ysp W ielkanocnych przez długie jesz 
cze la ta  zap rzą tać  będzie umysły bada* 
czy. (k r .)

Kurhan W ładysław a W arneńczyka pod W arną.
L ■■ ■

Pomnik na kurhanie pod W arną-

P. O Y ID IU S  N A S O .

Zaraza w Eginie
Z  „Przemian", arcydzieła literatury r zy m ­

skiej.  —  junona, rozgniewana na Jowisza, że  
umiłował nimfę Eginę, matkę króla Haka, na­
wiedziła w yspę Eginę morowem powietrzem.  
O powiada o tern król Eak.

Z arazę  zesłał na nas za to gniew Junony,
Że mianem jej ryw alki nazw ano te strony.
Póki nieszczęściem  zieinskiem zdała się być, póki 
T a jn a  była przyczyna, p róbow ano sztuki 
Lekarskiej —  lecz zapasy  jej były darem ne. 
N asam przód  mgły nad ziemią zwiesiły się ciem ne; 
W śród  czarnych nocy dyszał ciężki ża r zarazy .
P rzez  czas, gdy księżyc rogi złączył cztery  razy 
I znow u się zm niejszając, w yprządł k rąg  swój cały, 
Śm iercionośnym  oddechem  ciepłe w iatry  wiały.
Z atru ł tak  w szystkie staw y i źródła bijące,
Po pu rtyeh  polach wężów wiło się tysiące,
Sącząc w rzeki truciznę. Zrazu wołów stada ,
Owce, psy, ptaki siła zarazy  ow łada.
W idzi nieszczęsny rolnik, jak  silny byk pada 
P rzy  pracy —  i kładzie się pośród brózd na roli. 
Beczą żałośnie trzody, bo oto powoli 
T racą  wełnę, a ciała rozkłada, zniszczenie.
N aw et koń, wielkiej niegdyś sław y na arenie,
P lam i pam ięć palm ,1) niczem jes t mu trium f dawny, 
Jęczy u żłobu, śmierci przeznaczon niesław nej.
Nie sroży się dzik, łania już nogom nie zw ierza

) Palma —  nagroda za zw ycięstw o na arenie.

O calenia, na, „bydło niedźwiedź, nie ‘uderza  —  
W szystko osłabło. W  lasach, przy drodze, na łące 
Pełno ciał, które leżą. W yziew y tru jące f
P ru ją  pow ietrze. U w ierz, psy, p taki uchodzą,
Nie tknąw szy ich. T ak  gniją i wyziewem  szkodzą, 
R ozszerzając zarazę  szeroko dokoła...
P rzyszła  w reszcie g roźniejsza i w  w ieśniacze sioła,
I wr wielkich m iastach dała uczuć się jej w ładza.
Z razu  płoną w nętrzności: skry ty  ogień zd radza  
Tylko rum ieniec i dech, co pali jak  w arem . 
O brzm iew a szorstk i język; usta, wyschłe żarem , 
O tw ierają .,, p o w ie trz a  .dech za tru ty  chłoną...
Nie chcą łoża, w stręt czu ją  przed w szelką zasłoną,
Na zimnej ziemi kładą się, ale ich ciała
Zam iast ochłodzić —  od nich ziemia się rozgrzała.
Na nic lekarze! bo i pośród ich się sroży 
Klęska i na swej sztuce w ychodzą najgo rzej.2)
Im skrzętniej ktoś się spieszy do posługi b ratn iej, 
Tern w cześniej ginie. A gdy nadziei ostatn iej 
Zbrakło, sądząc, że tylko śm ierć kres tej chorobie 
Kładzie, już o ra tunku nie myślą sposobie —
Bo też niema ratunku. Zbyw szy w stydu, rzeszą 
Zm ieszaną do rzek, źródeł i do studni śpieszą...
P iją —  i życie prędzej gaśnie niż pragnienie. 
N iektórzy w stać nie m ogą i ostatn ie  tchnienie 
W ydają w wodzie. Ale i tak wielu ludzi 
Pije z niej. Łóżko w każdym  w strę t najw iększy budzi: 
Zryw ają się, a jeśli sił zabrak ło  komu,
Stacza się na ziem. K ażdy ucieka od domu 
Jak od m iejsca za tra ty : bo skoro przyczyny 
nie znają , w miejscu  chcą się dopatryw ać winy.
Na półżywi drogam i wloką się, o ile 
Stać m ogą; inni jęcząc, leżą w ziemi pyle 
I ostatn i raz senne o tw ierając oczy,

2) 'L e k a rz e , niosący pomoc, są najbardziej narażeni.

Obwisłe ręce w znosząc do gw iezdnych przeźroczy, 
K onają tu i ówdzie, gdzie ich śmierć zaskoczy.
Com czuł w tedy? i jakiej trzeba było nędzy,
Abym, życiem w zgardziw szy, chciał um rzeć

czem pfęćfzej? 
G dzie zw rok obrócisz, ludzkie trupy  leżą w szędzie 
jak  z w strząśn ię tego  dębu opadłe  żołędzie 
Albo zgniłe owoce, k tóre w ia tr postrąca...
O to o licznych schodach św iątynia błyszcząca:
Jowisz w  niej m ieszka. Kto tam  nie nosił bez skutku 
K adzideł! Ileż razy, w łaśnie kiedy w  sm utku 
Ojciec za synem b łaga , łub za mężem żona,
U ołtarzy, litości n iezńających, kona,
T rzym ając jeszcze w  ręku niespalone ziarna!
Ileż razy  zaczęła się czynność o fia rna :
Czyste wino lał kapłan wołom m iędzy rogi —
G dy niespodzianie cios je  pow ala złowrogi.
Ja sam  za siebie, za kraj i za dzieci tro je 
O fiarow ałem , gdy wtem nagle  zwierzę m oje 
P ada, rycząc posępnie, nietknięte razam i 
T opora ... podłożony nóż krwi trochę plami.-- 
W  chorych w łóknach już w ładza w różenia nie gości:8) ’ 
W targnęła  ciężka niemoc do sam ych w nętrzności. 
P rzed  świętem! oddrzw iam i, u o łta rza  progów  
Leżały trupy, budząc nienaw iść do bogów .
I niejeden też stryczek zak łada  na szyję,
Przyzywając los —  w śm iefci przed śm iercią się kryje- 
Nie grzebią , lub bez darów , bez zwykłych obrzędów  
Na stosy ciała kładą. Żadnych niema w zględów :
O stosy  w alczą... i im cudzy stos się nieci...
N ikt nie płacze, a dusze starców , mężów, dzieci, 
Których nikt nie opłakał, b łądzą w śród  żałoby —  
Brakło drzew a na ogień i m iejsca na groby.

Przełożył A R T U R  Ć W IK O W S K I

3) S taroży tn i w różyli z w nętrzności zab itych  zw ierzą!.
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SląsLie Konserwator jum
GENEZA KONSERWATORJUM.

Mocno, nieugięcie strzegł Śląsk swo- 
S i  polskośpi ą  strażą bv*v mu wi^-a, 
l^ y k , dawtej obyczaj, pieśń sw oj­
ska, która od wieków brzm iała na tej 
zjemi, jako dobitny, niezłomny dowód 
łączności z polską macierzą. Lud ten ko­
cha pieśń swoją, była ona dla niego i jest 
sztandarem  poczucia narodow ego; pod 
hasłem pieśni rozwijała się też praca o- 
św iatow a i narodow a w latach niewoli. 
Gdy zaś zajaśniał dzień w ielkiego wy-

słannictwo.
Rolę muzyki jako czynnika kultural­

nego ocenił w całej pełni w ojew oda ślą­
ski Dr. M ichał Grażyński, który zw ró­
ciwszy baczną uwagę na konieczność re­
organizacji, zaw odow ego szkolnictwa 
muzycznego, postanow ił stw orzyć w Ka­

to w icach  Konserwatorjum  Muzyczne. Ce- 
Flowość tej inicjatywy uznał też Sejm ślą­
ski, w staw iając  do budżetu r. 1928/29 o d ­
powiednią kwotę dla zapoczątkow ania 
akcji. Kónieczność stw orzenia Konserwa­
torjum w ypływ ała w pierwszym rzędzie 
z  w rodzonej m uzykalności ludu śląskie­
go, który tak  serdecznie umiłował pieśń 
polską. Pogłębienie i umocnienie tej mu­
zykalności było głównym powodem tw o­
rzenia Konserwatorium .

Niepoślednią rolę odgrywał również 
dalszy czynnik kulturalno-społeczny. Na 
obszarach tak zw. okręgu przemysłowe­
go dawał się odczuwać brak odpowied­
nio przygotowanych instrumentalistów. 
Zapotrzebowanie okazało się stałe i zna- 

, czne; na terenie śląska działają przecież 
j liczne orkiestry związkowe, kościelne, fa­
bryczne, kopalniane. Pozatem w  szere­
gach nauczycielstwa zaznaczał się niedo­
statek odpowiednio wykwalifikowanych  
muzyków, którzy mogliby umiejętnie sze­
rzyć zamiłowanie polskiej pieśni.

Nowopowstająca uczelnia miała po- 
| korć,pow yższe zapotrzebowania przez 
dame tQrn wiedzy muzycznej o- 

: raz uregulowanie ruchu muzycznego ze 
: stanowiska t. zw. polityki i ekonomji mu­
zycznej. Konserwatorjum bowiem, zwła­
szcza jako instytucja państwowa, musi 
czuwać nad tern, aby wychowankowie 
jej, obierając sobie za cel życia zawód 
muzyczny, nie doznali w  przyszłości roz­
czarowania, powiększając kadry bezro­
botnych. Z nauki więc i pomocy społe­
czeństwa mogą korzystać tylko ci, któ­
rzy posiadają odpowiednie warunki i 
zdolności, gwarantujące należyty rozwój 
muzyczny.

PIERWSZE PRACE ORGANIZACYJNE
Idea tWojewody Dr. Grażyńskiego 

zrealizowała się w  szybkiem tempie. W  
skład komitetu organizacyjnego weszli: 
wicewojewoda Dr. Tadeusz Saloni, rad­
ca Karol Kocych i dyrektor Witold Frie- 
mann. Komitet w  ciągu kilku miesięcy 
zorganizował uczelnię, której otwarcie 
nastąpiło w październiku 1929. O ko­
nieczności stworzenia tej instytucji może 
między innemi świadczyć fakt, iż w  pier­
wszym roku nauki zgłosiło się około 100 
uczniów, przyjęto —  rozumie się —  
mniejszą tic2foę, w latach zaś następnych 
stosowano troskliwą selekcję w  materja- 
le uczniowskim.

Dzięki poparciu kompetentnych czyn­
ników Konserwatorjum uzyskało dogod­
ne pomieszczenie w  gmachu wojewódz­
kim, przeprowadzono celowe adaptacje 
w  poszczególnych klasach i sali koncer­
towej, zbudowano organy, zakupiono 
wyborowe instrumenty. Obecnie Konser­
watorium ma do rozporządzenia oprócz 
organów cztery fisharmonje, dziesięć for­
tepianów (w  tem kilka koncertow ych) 
dziesięć pianin, bogaty zbiór instrum en­
tów .smyczkowych* harfę, komplet instru* _

mentów dętych. Stworzono bibijotekę 
nutową i książkową, obejm ującą zasad­
nicze i W artościowe dzieła z zakresu hi* 
storji, ,'eorji i pedagogiki m uzycznej. 
Skom pletowano pierwszorzędny inwen­
tarz i środki pom ocnicze, jak np. aparat 
projekcyjny, gramofon, radjo. Dużą w ar­
tością odznacza się zbiór płyt gram ofo­
nowych, mających doniosłe znaczenie w  
w współczesnej pedagogji muzycznej. 
Dzięki płytom mogą np. słuchacze histor­
ii muzyki usłyszeć najcelniejsze dzieła,

chnicznych, które na płytach uw ydatnia­
ją się plastycznie.

Równolegle z rozbudow ą rzeczowego 
uposażenia uczelni postępow ała praca 
nad w ew nętrzną organizacją oraz kom­
pletowaniem grona nauczycielskiego. Na 
podstaw ie konkursu zapewniono uczelni 
pracę fachowych nauczycieli, instru­
mentalistów, wokalistów, dyrygentów  i 
teoretyków. Obecnie grono nauczyciel­
skie obejmuje 27 osób, między któremi 
spotykam y muzyków znanych ze swej 
działalności kompozytorskiej, w irtuozow ­
skiej i naukowej. Po przeniesieniu się 
dyr. W itolda Friem anna do W arszaw y 
(1933 r.), powołany został uchwałą gro­
na nauczycielskiego na dyrektora Kon­
serw atorjum  prof: Faustyn Kulczycki,
wybitny dyrygent i teoretyk, który w cią­
gu dwóch lat umiejętnie przeprow adził 
dalszą organizację instytucji.

ORGANIZACJA PRACY NAUKOWEJ 
I PEDAGOGICZNEJ.

Przełom ową datą w historji dotych- 
czasow ego rozwoju Konserwatorjum był 
rok 1934.Dnia 16 m aja tegoż roku Sejm 
Śląski uchwalił ustaw ę, pow ołującą do 
życia „śląskie Konserwatorjum  M uzycz­
ne w K atowicach" i w ten sposób usta­
bilizował byt uczelni, stw ierdzając tem 
samem jej potrzebę, celowość i ówoefią 
działalność.

' ' -v*V * *
Śląskie Konserwatorjum  obejm ą]^ 

siedem działów: I. W ydział tebtfi. kon^ 
pozycji i dyrygentury; 2. W ydział forte­
pianu, o rganów  i harfy; 3. W ydział In­
strum entów  smyczkowych; 4. W ydział 
instrum entów dętych; 5. W ydział w okal­
ny; 6 . W ydział pedagogiczny i kształce­
nia nauczycieli muzyki oraz śpiewru w 
szkołach powszechnych, średnich ogólno­
kształcących i sem inarjach nauczyciel­
skich; 7. Samodzielny W ydział w ojskow y 
(W ojskow a Szkoła M uzyczna). Ilość lat 
nauki na poszczególnych W ydziałach 
wynosi 6—9 lat. Słuchaczów przyjmuje 
się na podstaw ie egzaminu konkursow e­
go; w  razie równego stopnia uzdolnię 
nia pierw szeństw o przyznaje się ś ląza ­
kom.

Na każdym  W ydziale obow iązują o- 
prócz głów nego przedm iotu (np. skrzyp­
ce, wiolonczela, flet, etc.) inne przedm io­
ty, posiadające w ażne znaczenie w 
kształtow aniu muzycznych zdolności. Na­
leżą tutaj solfeż, zasady muzyki, akusty­
ka i instrum entoznaw stw o, harmonja, 
kontrapunkt analityczny i formy muzycz­
ne, historja muzyki. Słuchacze biorą nad­
to obowiązkowy udział w klasach kam e­
ralnych, orkiestralnych i śpiewu chóral­
nego. Oprócz powyższych przedmiotów 
wykładane są inne, przeznaczone dla spe: 
cjalnych działów jak np. czytanie party­
tur, instrum entacja, fizjologja i kultura 
śpiewu, kontrapunkt specjalny, kompozy­
cja, metodyka fortepianu, skrzypiec i 
śpiewu, dyrygentura itd., nadto pewne 
przedmioty ogólno-kształcącc jak nauka 
obywatelska, historja sztuki, logika i psy­
chologia. Odrębne przedmioty przezna­
czone są także dla przyszłych organistów 
(np. chorał gregorjański, liturgja, rytuał
kościelny-).

Niektóre działy Konserwatorium, ma­
ją duże znaczenie nietylko ściśle artysty­
czne,, ale i muzycznp-spęłecznę, np. .Wy-

Muzyczne w
dział pedagogiczny, przygotow ujący  
przyszłych nauczycieli muzyki i śnlewu 
w szkołach ogólnokształcących ? powsze­
chnych. Absolwenci W ydziału pedago­
gicznego składają końcowy egzamin 
pized specjalną Komisją państw ow ą, u- 
stanowloną przy Śląskiem Konserw ator­
jum rozporządzeniem M inisterstwa W. R 
i O. P., zauw ażyć zaś należy, że na tere­
nie Państw a działają dotychczas tylko 
cztery Komisje Państw ow e: w W arsza­
wie, Lwowie, Poznaniu i Katowicach. Eg­
zaminy odbyw ają się w- dwóch terminach 

1 wiosennym i jesiennym; oprócz absol- 
I wentów W ydziału pedagogicznego zgła.
! szają się do egzaminów również ekster- 

niści z innych miejscowości. Powyższy 
dział ŚI. Konserwatorjum ma niepośled­
nie znaczenie dla rozbudowy kultury mu­
zycznej na Śląsku; absolwenci mogą bo­
wiem zaradzić brakowi wykwalifikowa­
nych dyrygentów  chórów i orkiestr po 
wsiach i małych miasteczkach.

Dowodem wielkiego zaufania miaro­
dajnych sfer dla naukowego poziomu 
Konserwatorjum w  Katowicach jest fakt 
istnienia przy tej uczelni jedynej w Pol­
sce W ojskowej Szkoły Muzycznej. Szko­
ła ta kształci kandydatów  na kapelmi­
strzów wojskowych oraz zawodowych 
podoficerów-orkiestrantów. Kierownict­
wo naukowe spoczywa w rękach dyrekcji 
Konserwatorjum; w ykładają nauciele tej­
że uczelni. W ciągu trzechletniej nauki 
kandydaci wyczerpują przewidziany 
programem zasób wiadomości, zdoby­
w ają odpowiednią wiedzę muzyczną oraz 
nab.żyme opanow ują grę na odpow ied­
nim instrumencie smyczkowym i dętym. 
Istnienie W ojskowej Szkoły Muzycznej w 
Katowicach posiada poza swem pr-ak- 
tycznein zadaniem również wielkie ideo- 
w o-naródow e znaczenie. Nie należy prze­
cież zapominać, że tu taj do Katowic zjeż­
dżają z całej Polski kandydaci na zaw o­
dowych kapelm istrzów i orkiestrantów  
Wojskowych, którzy później w przeróż­
nych środow iskach Państw a Polskiego 
śz e rz y ^ b ę d ^ - . znąjdfliość ziemi i kulim y 
śląskiej.

Energicznie prącują również inne 
W ydziały KonserWą^rjum, kształcąc w o­
kalistów, in^mmeftfalistów i teoretyków. 
Między słuchaczami uczeini spotykam y 
jednostki wybitnie uzdolnione, które w 
przyszłości powinne pożytecznie praco­
wać na niwie koncertowej. Nie brak rów ­
nież kompozytorskich talentów . Duży na­
cisk położony jest na przygotow anie w y­
kwalifikowanych sił nauczycielskich, łą­
czących gruntowną znajom ość metody z 
wszechstronnym opanowaniem danego 
działu muzycznego. Nie mniejsze znacze­
nie posiada W ydział instrumentów mu­
zycznych, k>2fałących przyszłych człon­
ków najrozmaitszych orkiestr. Umiejętnie 
jest także prowadzony dział przygoto­
wujący organistów kościelnych.

Celem usprawnienia pedagogicznej 
pracy Konserwatorjum przeprowadzono 
sprężystą organizację wewnętrzną. W y­
kładowcy każdego Wydziału tworzą Ra­
dę Wydziałową, do której między in­
nemi —  należy piecza nad podniesieniem 
poziomu pracy pedagogicznej wydziału, 
ulepszanie metod nauczania, oraz praca 
naukowa w zakresie pedagogjf i metodo­
logii przedmiotów objętych wydziałem.

DZIAŁALNOŚĆ ZEWNĘTRZNA 
KONSERWATORJUM.

Odzwierciedleniem tej pracy są pro. ! 
dukcje słuchaczy K onserwatorjum . P ro ­
dukcje te dzielą się na dwie kategorje: t. 
zw. wew nętrzne i zewnętrzne. W ew nę­
trzne odbyw ają się w ciągu roku szkol­
nego, a mają na celu — poza momentami 
ściśle metodycznemi —  oswojenie ucz­
niów z estradą koncertową. Nazwa 
„w ew nętrzny" pocho-dzi etąd, źe wstęp 
na produkcję mają wyłącznie słuchacze 
Konserwatorjum  o raz  ich rodziny. N ato­
miast produkcje zewnętrzne, czyli popisy, 
umożliwiają poznanie szerszym kołom *

ic a c h

I
 publiczności materiału uczniowskiego, 

jego kwalifikacje i dotychczasow e w ysz­
kolenie. W pro*dukcja?K tych bierą udział 
nietylko suliścl, ale też kameralne zespOr-. 
ły, chór i orkiestra.

Śląskie Konserwatorjum nie ograni­
cza się wyłącznie do pracy pedagogicz­
nej, ale równocześnie odgrywa ważną ro* 
lę w kształtowaniu muzycznej kultury so­
listów, audycje dla młodzieży, prelekcje 
łączą się w programową całość^ planowo  
nakreśloną i konsekwetnie realizowaną. 
W pracy tej niejednokrotnie biorą udział 
słuchacze Konserwatorium. które od 
pierwszych lat istnienia zdołało urucho­
mić liczne zespoły kameralne, dwie or­
kiestry (sym foniczną i uetą) oraz zespo­
ły wokalne. Są to zespoły złożone wy. 
łącznie z wychowanków’ uczelni.

M ówiąc o artystycznej pracy Konser­
watorjum, należy równocześnie wspom ­
nieć o działalności T ow arzystw a -Muzy­
cznego w Katowicach. instytucje te bo­
wiem wspólnie dążą do ożywienia lokal­
nego ruchu koncertow ego. Z inicjatywy 
prezesa T ow arzystw a M uzycznego dr. 
Tadeusza Saloniego oraz dyrektora Kon­
serwatorjum Faustyna Kulczyckiego zre­
organizowano stalą orkiestrę sym fonicz­
ną, w której oprócz muzyków7 z poza 
Konserwatorjum biorą udział członkowie 
grona nauczycielskiego. ^'Symfoniczne 
koncerty T ow arzystw a M uzycznego ma­
ją nadzwyczaj doniosłe znaczenie arty­
styczne, poziom zaś ich oraz program  
zdobyły zasłużone uznanie. W  koncer­
tach tych często współdziałają jako sok- 
ści profesorowie śl. Konserwatorium, jak 
również m uzycy zaproszeni z innych 
miast. W yrastającą frekwencją cieszą się 
kameralne koncerty oraz w ystępy soli­
stów  w sali Konserwatorium. Czyste ido* 
chody z tych imprez przeważnie są prze­
kazywane na cele dobroczynne.

Zasiąg działalności T ow arzystw a Mu­
zycznego era/. Konserwatorium rozprze­
strzenia się rów n ież.n a  audycje, m uzycz­
ne, przeznaczone dla m łodzieży szkolnej, 
a posiadające tak doniosłe znaczenie w y­
chow aw cze. Audycje te organizowane są 
przez „Rade Opiekuńczą", w skład której 
w eszli pp. dr. Saloni, dr. Kopczyński, pre­

zy d en c i miast Katowic 1 Chorzowa, 
przedstaw iciele szkolnictwa oraz sfer 
m uzycznych. Rada Opiekuńcza urządza 
bezpłatne audycje; w spółudział bierze 
stale orkiestra sym foniczna i zespół ka­
meralny T ow arzystw a M uzycznego, i?J;o 
soliści zaś przeważnie profesorov.de śl. 
Konserwatorjum. Programy ułożone są 
przystępnie i zw ięźle, audycję poprzedza  
stale słow o wstępne, a nadto odpowied­
nie uwagi przeplatają poszczególne czę­
ści programu. W  ten sposób m łodociane 
audytorjuin, złożone stale z kilkuset ucz­
niów, poznaie wybrane dzieła, liczy s :e 
je cenić i rozumieć.

Postaraliśm y się przedstawić zakres 
pracy ś ląsk iego  Konserwatorjum M uzy­
cznego, które przez sw ą działalność pe­
dagogiczną oraz koncertową przyczynia  
się do umocnienia i rozrostu ogólnej kul­
tury muzycznej na Śląsku. I na tem w ła . 
śnie polega kulturalno-narodowe znacze­

n ie  powyższej instytucji.

Interesujące zdjęcie z w yścigu jacht; 
na Bałtyku

Zwolenia, zaw rzała planowa, energiczna  
twórcza praca w e wszystkich dziedzi­
nach gospodarczych, kulturalnych i spo­
łecznych. Nie zapom niano też o sztuce, 
zw łaszcza o muzyce, posiadającej na ślą . 
skim terenie tak wybitne i ważne po-

zw łaszcza chóralne i orkiestralne. Rów­
nież śp iew acy i instrumentaliści mają spo' 
sobność poznania najsłynniejszych wir­
tuozów, skontrolowania szczegółów  te-
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Piewca leLL I
D yrekcja sowieckiego w zorow ego 

teatrfl operowego, ta k  zw anego „M a- 
Jego" teat/$ w ydała  n iedaw no książkę 
I* SoHertj&skiego pod  tytułem  „Jakób 
Offenbach", w idocznie to ru jąc  drogę 
jego m uzykalnym  utw orom  do  sow iec­
kiej sceny. Pow ażn i m uzycy lekcew a­
żyli jego kompozycje,* W agner zaś 
wprost kpił z tw órczości O ffenbacha, 
pa łając  do niego nienaw iścią, podczas 
gdy ironicznie w ypow iadał się: —  T ak , 
O ffenbach m a ciepłotę, lecz jest to 
ciepło kupy gnojow ej, na której w  wi­
rze w alca kłębi się nierogacizna całej 
Europy.

Nie w szyscy jednak  mówili o Offen 
bachu z taką  złośliw ością. Filozof 
Nietsche z w łaściw ym  sobie paradok- 
saJizmem tw ierdził, że O ffenbach re­
prezentuje praw dziw ą francuską  m uzy­
kę, p rzesiąkniętą  duchem V oltaira, 
zaw adjacką, z dom ieszką lekkiej sa ty ­
ry, lecz pogodną i dow cipną, bez p rze­
sadzonej tkliwości, charak terystycznej 
dla m uzyki w iedeńskiej. Jeżeli W agner 
zanadto  obniżał zalety  tw órcy  w spó ł­
czesnej operetki, to znów  niemiecki fi­
lozof w yraźnie p rzesadzał, uw ażając, 
że O ffenbach ma więcej p raw  na ge- 
njałność, niż tw órca „T an h au se ra" .

B iczując dw ór N apoleona III., jego 
sam ego i cesarzow ą Eugenję M onticho, 
O ffenbach um iejętnie obchodził rafy, 
przenosząc akcję do antycznej Grecji, 
lub fan tastycznego  p aństw a Peru, lub 
też do nieistn iejącego księstw a G erołd- 
stein. Jednak  w idz prędko orjen tow ał 
się w  sytuacji, i szczerze śm iał się z 
satyry , k tó ra  sw ojem  żądłem  trafia ła  do 
najczulszych i niedostępnych miejsc. 
Tylko we W iedniu  „P iękna H elena" 
charak teryzow ana była, jak o  cesarzow a 
zaś ak to r, g ra jący  rolę rogacza M ene­
lausa, „m ęża królow ej", p rzy lep iał so­
bie duże w ąsy  i klasyczną bródkę N a­
poleona m .

Życie O ffenbacha pełne jes t p rze­
ciw ieństw  i paradoksów : sam ouczek
w iolonczelista, z gatunku  „cudow nych 
dźieci", w  wieku la t 12 już ogłoszony 
m istrzem , przem ienia się na m ieszkań­
ca P a ry ża  już jako chłopiec 14-letni. 
C harak ter jego  p rzedstaw ia dziw ną 
m ieszaninę: obok lekkom yślnego ele­
gan ta  kryje się pracow ity  m uzyk, iście 
francuska ruchliwość idzie w  parze z 
niemiecko -  • żydow ską dokładnością. 
Ożenił się O ffenbach z córką h iszpań ­
skiego działacza politycznego —  i 
„piew ca grzesznej m iłości", zd rady  mał 
żeńskiej i szczęśliwych don -  juanów  
okazał się w  pryw atnem  życiu w zoro­
wym mężem i ojcem rodziny. W resz­
cie w iększość w idziała w  nim jakiegoś 
m uzykalnego i scenicznego pornogra­
fa: dw uznaczne kuplety, spódnice z o- 
sobliwym krojem , rój w esołych chó- 
rzystek, słowem, cały arsenał hulasz­
czego życia paryskiego. W  rzeczyw i­
stości zaś O ffenbach w  tajn ikach swei 
duszy  m iał skłonność do tragizm u, mi­
stycyzm u ? tajem niczości.

W szystk ie  jego  zatajone 'dążenia i 
uczucia znalazły  w yraz w  słynnej ope­
rze „O pow ieści H ofm ana", która, nie­
stety , została  w ystaw iona już po jego 
śmierci. Tern sam em  los zgotował mu 
jeszcze jeden d ram atyczny  paradoks, 
lecz tym  razem  —  osta tn i. *

Jednak  ten sp ry tny  człow iek nigdy 
m e tracił o tuchy i  ęłmiał ryzykować. 
Jego w łasny te a tr  „„B ouff", założony 
literalnie za  grosze, byr bardzo mały, 
ciasny i nieprzytulny, foyer zaś było

omysine)
podobne do w erandy , gdzie huczał 
w ia tr i przeciekał dach; N ie ' pr zeszka­
dzało to jednak  publiczności co dnia 
zapełniać szczelnie w idow nię, na której 
podczas w ystaw y w szechśw iatow ej zja 
w iały  się postaci króla .P o rłu g a iji, 
Szwecji, B aw arji, w ice-króla E giptu  
Izm aił Paszy, księcia W alji itd. C esarz 
rosyjski A leksander II. term inow ą de­
peszą zam aw ia sobie lożę.

K oronow ane osoby z p rzy jem nością  
słuchały groteskow ych w ładców , stw o­
rzonych fan taz ją  O ffenbacha.

O peretki m iały ogrom ne pow odze­
nie i chociaż w ypełniona sala  nie d a ­
w ała  więcej niż 1200 fr., O ffenbach 
m aterialnie sta ł dobrze; jednak  tra p iły j 
go inne troski, m ianowicie, cenzura. 
W ów czas niedużym  teatrom  dozw olone 
było w ystaw iać jednoaktów ki z o g ra ­
niczoną ilością osób , p rzyjm ujących u- 
dział w sztukach, nie więcej jak  3— 4 . 
P ierw sze zajście t  cenzurą au to r m iał 
przez operetkę „O sta tn i z palladynów " 
w której było o osób. C enzura bezli­
tośnie w ykreśliła p ią tą  rolę.' Co począć? 
W tedy  O ffenbach postanow ił z w ykre­
ślonej roli zrobić niem ą figurę, przed­
staw iając  żołnierza z obciętym  języ­
kiem. ofiarę okrutnych, ;..<saracenów. I ,

ił.miiośei
oto. przy  pom ocy nici O ffenbach uru­
cham ia specjalne tablice z napisam i, 
p r2ymocovvanemi do pancerza rycerza.
Repliki m ają brzm ienie: —  Tak! -__
Nie! —  Lecz cóż zrobić z o rk iestrą  i 
śpiew em ? „N iem ow a" też, przecież, 
bierze udział w w okalnej części sztuki. 
W yjście zostałc znalezione w bardzo  
dow cipny sposób: w obec braku mowy, 
niem owa będzie szczekać! W ytw orzyła 
się niezwykle komiczna sytuacja —  
cała sala pokładała  się ze śmiechu, cen 
zura zaś została  pom inięta.

T ak a  zręczność i przebiegłość przy­
dały  się później, gdyż w istocie one 
stanow iły  dźw ignię niebyw ałego pow o­
dzenia O ffenbacha. Bogow ie zeszli z 
Olim pu i zaw irow ali w zaw rotnym  tem 
pie szalonego kankan u. W enera o kaza­
ła się zw yczajną kokotką, legendarny  
śpiew ak O rfeusz —  zakochanym  profe­
sorem  m uzyki, cnotliw a E uredyka prze­
istoczyła się we flirtu jącą dam ulkę. To 
w szystko  in trygow ało w idza, k tóry chę­
tnie poddaw ał sie słodkim  czarom  me­
lodyjnej m uzyki O ffenbacha, osnutej 
na tle m istrzow skiej satyry.

Kschenek, zupełnie nie purytański 
autor, a taku je  O ffenbacha z innej s tro ­
ny. uw ażając, że je?o  operetki w za ­

sadzie negują  sam fakt i m ożność ist­
nienia czegoś pow ażnego na tym św ię­
cie. Jest w tem również p rzesada. O f­
fenbach był w spaniałym  m uzykalnym  
feljetonistą, ostro  reagu jąc  na w szyst­
kie potw orne grym asy życia polityczne­
go. Nafeży go zalMzyć do rz>.*?u śm ia­
łych satyryków' z dom ieszką buffonad ; 
i fryw olności,1 im prow izatofów  i zdol­
nych m uzykalnych kaw alarzy; O ffen­
bach nigdy nie męczy i nie nudzi. Je#«o 
p arty tu ry  są  proste  i przeźroczyste, 
nigdy nie są  przeładow ane. S tw arzając  
co raz  to nowe m elodje, O ffenbach 
niezwykle prędko orjentuje się w swo­
im żywiole, i p rzyrodzony hum or zaw ­
sze mu tow arzyszy. H um or jego, istnie 
galijski był dostępny zarów no dla g a- 
lerji ja k  i dla w yfraczonego parteru  i 
w ydekoltow anych dam w lożach. W ła­
ściwie O ffenbach nigdy nie pretendo­
w ał do roli m entora, czy też groźnego 
Saw onaroli, a raczej do tego się w cale 
nie nadaw ał.

O peretka O ffenbacha tryum falnym  
pochodem  obeszła w szystkie sceny E u­
ropy, przynosząc uznanie ogólne dla 
au to ra . W szędzie niosła z so b ą  śmiech 
w esołość i pew ną żartobliw ość, k ry ją ­
cą w  sobie ostre  kolce satyry . T ru jące , 
śm iertelne strza ły  fruw ały  ze sceny, 
zaw sze trafia jąc  do celu. R* w.

Piieniąj z ną przestrzeni wieków
Daktyle, rył l kakao. —  Największe i najmniejsze pieniądze- —  Historja talarów Marjl

Teresy. —  Pieniądz papierowy

\ / o r a z  częściej słyszy się o rozmaitych 
oryginalnych transakcjach, . handlowyych. 
Oto m alarze w P a ry żu . sprzedają n. p. 
swe obrazy wzamia.n. za . ubrania, futra, 
czy naw et worki ryżu... To samo, tylfco 
na w iększą skalę, praktykują rządy roz­
maitych państw  zaw ierając t. zw. umo­
wy kom pensacyjne; węgiel, zą, .pom arań­
cze, czy cukier zą ęudę’,żelazną, ,ę;zy gę­
si za maszyny rolnicze..

.Wracamy pom ału do najstarszych i 
najbardziej prymitywnych form handlu 
wymiennego. Bo przecież od niepam ięt. 
nych czasów, stosunki handlowe między, 
poszczególnemi narodam i czy szczepami 
oparte były właśnie jedynie i wyłącznie 
na handlu wyymiennym. Nie znano pie­
niędzy, a jedynym środkiem płatniczym 
były najrozm aitsze artyktil$y najbardziej 
w danym kraju poszukiwane i cenione.

Niezwykłe, zaiste, były owe środki 
płatnicze;

T ak  n. p. w starożytnym  Egipcie środ 
kiern płatniczym były daktyle, odpow ie­
dnio, starannie preparow ane. .We w szyst. 
kich niemal grobow cach z czasów F a­
raonów, znajdow ano szczątki* daktyli, 
których ilość świadczyła o zamożności 
zmarłego.

W  Meksyku środkiem płatniczym by­
ły ziarna kakao, —  podczas .gdy mie­
szkające w północnej Ameryce szczepy 
Indjan używ ały do tego celu skór zwie­
rząt dzikich, starannie wysuszonych i 
wiązanych w  pakiety.

Bardzo popularnym środkiem płatni­
czym był też i ryż, —  a to zarów no w 

I Chinach, jak i wśród licznych szczepów 
j afrykańskich.

*, *
! *

Bywają jednak i inne, bardziej orygi­
nalne monety. Rekord co do wielkości i 

j wagi zdobyły „monety", będące dotych- 
j czas jeszcze w obiegu na W yspach Ka- 
I rolińskich.
1 ~ ściśle biorąc, nie można tu mówić, o 

„obiegu": są to bowiem ogromne kamie­
nie, dochodzące..^aru metrów średnicy, a 
ważące po kilkaset kg. Z reguły kamienie 
te leżą przed domostwem ich posiadacza, 
dając świadectwo o jego zamożności. 

Najmniejsze natom iast ,,monety" kur­

sują dotychczas w śród niektórych szcze­
pów Archipelagu Sundajskiego: są to 
maleńkie- kulki sporządzone ze specjalne­
g o  gafńnku żywicy.

Do' dziś dnia jeszcze spotkać się mo­
żna, zw łaszcza' w Afryce, z niesłychaną 
rozmaitością- różnych przedmiotów, po­
siadających ustaloną w artość obiegow ą 
pieniądza. A więc specjalne gatunki mu­
szelek; m aty  bam busowe, kryształy soli, 
hawet...' baw ełniane koszule,' im portow a­
ne  z Europy.

Osobną pozycję stanow ią pierścienie 
metalowe, przedewszystkiem  mosiężne, 
których kilkanaście czy naw et kilkadzie­
siąt sztuk w kładają sobie na ręce i szyją 
czarne piękności, znajdując w fen spo­
sób zadowolenie odwiecznej kobiecej 
próżności...-

• **■" *
Pierwsze praw dziw e monety m etalo­

we z napisam i pojawiły się około 1100-go 
roku przed narodzeniem Chrystusa. W y­
bijano je początkow o w miedzi, następnie 
w srebrze, które stopniowo opanowało 
św iat cały, stając się ogólnie przyjętym 
środkiem płatniczym. Dopiero w połowie 

■ dziew iętnastego wieku, w szczególności 
od daty  odkrycia wielkich pokładów zło­
ta  w Kaliforn]! (1848), Australji (1851) 
i Afryce (1855) następuje zupełny prze­
w rót w. gospodarce finansowej niemal 
w szystkich państw , które w alutę sw ą o- 
pierają na podkładzie złota, spoczyw ają­
cego w  niedostępnych piwnicach wielkich 
banków  państwowych.

* * *

Są jednak kraje, które pozostały do­
tychczas wierne walucie srebrnej. Najcie. 
kawiej pod tym względem przedstaw iają 
się stosunki w Abisynji. Instytucje Kas 
oszczędności i wielkich banków są tam 
prawie zupełnie nieznane. Mieszkańcy ca* 
ły, sw ój. m ajątek lokują w srebrze, — a 
pieniądzem uprzywilejowanym i najw y­
żej cenionym są tam dotychczas... talary 
z wizerunkiem Marii Teresy.

Zaczęto ie w ybijać w wiedeńskiej 
mennicy w roku 1753 — i od tego czasu, 
aż dotychczas, wybija się ie bez przer. 
w y i to w ogromnych ilościach. Tak n. p. 
w róku 1924 wybiła mennica wiedeńska

tych talarów  cztery miljony sztuk, —  w  
roku następnym blisko piętnaście mitjo- 
nów!

Przez długi czas nie wiedziano, w 
czem tkwi tajem nica „pow odzenia" tych 
talarów , które w yrugow ały z Abisyńji' i 
sąsiednich krajów w szystkie inne mone­
ty srebrne, nie w yłączając hiszpańskich 
piastrów , tureckich „m edżidżje" i w ło­
skich talarów  erytrejskich z wizerunkiem 
króla Hum berta I.

Tajem nicę tę odkryto  dopiero przy­
padkowo, kiedy w kilkanaście lat po 
pierwszej emisji mennica w iedeńśka w y­
biła ta lary  z wizerunkiem podstarzałej 
już w międzyczasie cesarzowej.

T alarów  tych Abisyńczycy nie chcieli 
przyjąć: ich gustom odpow iadał jedynie 
wizerunek cesarzowej w pełnym rozkwi­
cie jej młodości, w izerunek kobiety mło­
dej, okazałej, ładnej \ doskonale zbudo­
wanej.

T rzeba tedy było wrócić do pierwoL 
nej matrycy. I ta  pozostało do dziś dnia.

Pieniądz papierowy, banknot, ma 
również sw oją historję. Już w sfaróżyt-; 
nym Egipcie istniało coś podobnego. 
Pierwsze, niewątpliwe ślady banknotów  
spotykam y w  Chinach, w siódmym wieku 
po Chr., kiedy to w okresie klęski gło­
dowej, w ydaw ano asygnaty  na ryż i sól.

Dopiero Jednak z końcem ośm nastego 
wieku pieniądz papierow y zdobywa sobić 
praw o obyw atelstw a, a to niemal rów no­
cześnie w Austrji i we Francji, gdzie po 
rewolucji zaczęto drukow ać banknoty. 
Coprawda, miały one krótkotrw ałą w ar­
tość skutkiem inflacji I postępujące! 
w ślad za nią dewaluacji.

Czasy współczesne przyniosły nam 
nową zdobycz: czeki, rugujące z pow o­
dzeniem pieniądz papierowy, łatw o ule­
gający zniszczeniu. Osfatniemi czasy zna- . 
leziono pewny środek, zapobiegająca 
zniszczenia i darciu się banknotów. Jest 
to jakiś specjalny rozczyn metaliczny, 
którym powleka się powierzchnię ban­
knotu, robiąc go u  ten sposefe zupełnie 
odpornym na podarcie i niezapalnym.

(kr.)


